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3. V Jubileuszowa konferencja popularno-naukowa „44 wyspy Od- 
krywców” 
Świnoujście 14-16 maja 2010 


POSZUKIWANIA 


4 ZPeenemiinde do gwiazd 
Leszek Adamczewski 
Pod koniec lat 30. XX w. Gestapo, otrzymało polecenie skonfi- 
skowania wszystkich zachowanych jeszcze kopii zrealizowanego 
w 1929 r. melodramatu o parze kochanków, która pozostaje na 
Księżycu. Gestapowcy myśleli, że konfiskują dzieło znienawidzo- 
nego przez nazistów reżysera z przyczyn politycznych (Lang po 
dojściu Hitlera do władzy wyemigrował do USA). Tylko nieliczni 
wiedzieli, dlaczego tak naprawdę przetrząsano magazyny wytwórni 
filmowej UFA... 

8. Twierdza Świnoujście kusi tajemnicami 
Piotr Laskowski 

12 Prawdziwy koniec wojny w Breslau 
Wojtek Stojak 

14 W czeluściach „Augusty” 
Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 

19 Złoto i próchno - opowieść o honorze 
Damian Czerniewicz 

23 Skrzynie z Kaliningradu w podziemiach MRU? 
Tomasz Rzeczycki 


"TAJEMNICE HISTORII 


25 Ericha Kocha zbrodnie bez kary... 
Bursztynowa gorączka (cz. 4) 
Piotr Maszkowski 
Koch najwyraźniej odświeżył pamięć. Napisał list do ambasadora 
ZSRR w Polsce, deklarując pomoc w odnalezieniu bezcennego 
zabytku. Rosjanie łapią haczyk i wysyłają prof. Olderogge, który 
przeprowadza z nim dwie rozmowy — z obu zachowały się steno- 
gramy. Koch dowodził, że komnata ukryta jest w jednym z dwóch 
schronów na terenie Kaliningradu. Dziwnym trafem jednak, mimo, że 
zna ich lokalizację, do poszukiwań niezbędna była pomoc dawnych 
współpracowników gauleitera. Jak do nich trafić, przekazać miał 
w instrukcji swojej siostrzenicy. Dopiero wtedy można zorganizować 
tajną ekspedycję 

29 Gra, która się nigdy nie kończy... 
Tajemnice polskiej konspiracji (cz.4) 
Łukasz Orlicki 


AKTUALNOŚCI/ 
WYDARZENIA 


36 Parasol Frau Renate w Festung 


FORTYFIKACJE 
Kolberg 


33 Gdy wszyscy bracia milczą... 
70. rocznica zbrodni NKWD na pol- 
skich policjantach 
Izabela Kwiecińska 
34 III Katyński Marsz Cieni 
Artur Nietoperz” Gaca 


Na okładce: Kopia bomby latającej 
Fieseler 103, znanej jako V-1, 
Zdjęcie: zbiory Thomasa Steina. 


Czy Niemcyce” 


BylIGBTOW, ią 
na COSIWIĘCEj?4 


65. rocznica walk o Kołobrzeg 
i zaślubin Polski z morzem 
Andrzej Olejko 

39 Krzywe zwierciadło wojny 
Piotr Maszkowski 

42 „Wielki Świat” w Górach So- 
wich 
Piotr Kałuża 


RAPORT 


43 Wykrywacze Fisher F4 oraz 
Discovery 3300 
Piotr Szyngiera, Artur Troncik 


KOLEKCJONERSTWO 


50 Wojskowe znaki tożsamości 
kampanii francuskiej 1940 
Aleksander Rostocki 

56 Odznaka Weterana Sił Zbroj- 
nych Jej Królewskiej Mości 
Bartłomiej Błaszkowski 


59 Kugelstand - niezwykły 
schron 
Andrzej Ditrich 

63 Most zwodzony obrotowy 
D812 w Starym Dworku 
Jerzy Sadowski współpraca 
Filip Suchoń 


BATALIE I POTYCZKI 


64 Krwawe tropy „poznańskiego 


Tygrysa” 
Maciej Karalus 


KSIĘGARNIA 
ODKRYWCY 


67 Nowości maja w Księgarni 
Odkrywcy 
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Konsultanci 
Bartłomiej Błaszkowski — Barwa i broń, 
| Andrzej Bossowski — Geologia, Piotr Galik 
— Historia wojskowości, Maciej Kęszycki — 
Militaria, Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz 
Wójcik - Górnictwo Dolnego Śląska, Alek- 
sander Rostocki - Nieśmiertelniki, Marek 
Sokołowski — Numizmatyka, Wojtek Stojak 
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| Proteus, Paweł Piątkiewicz, Łukasz Orlicki, 
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Jaskiniowych przy PZA, GRALmarine 
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pismach współpracujących z„Odkrywcą: Materiałów nie. 
zamówionych nie zwracamy. 
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redakcji. 
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| „Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych! sp. zo.o. | 


Najgłębiej poruszeni tragedią jaka dotknęła Polskę 
z wielkim smutkiem i żalem żegnamy tragicznie 
zmarłych 


Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej 
Lecha Kaczyńskiego 
Jego Małżonkę Marię Kaczyńską 
oraz 
wszystkie Osoby, 


które straciły życie w katastrofie samolotu pod Smoleńskiem 
10 kwietnia 2010 roku. 


Cześć Ich pamięci 


Rodzinom i bliskim składamy najszczersze wyrazy 
serdecznego współczucia 
Redakcja, współpracownicy 
i Wydawca czasopisma „Odkrywca” g 


Drodzy Czytelnicy 


W Waszych rękach najnowsze — majowe wydanie„Odkrywcy” ale jestem prze- 
konana, że w Waszych sercach i myślach ciągle trwa ten straszny ból tragedii, jaka 
dotknęła nas wszystkich 10 kwietnia, gdy samolot polskiej delegacji udającej się 
na obchody rocznicy Katyńskiej Zbrodni rozbił się pod Smoleńskiem. 


Śmierć Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej, Jego Małżonki oraz wszystkich 
Osób Im towarzyszących, na ziemi uświęconej krwią pomordowanych 70 lat 
temu oficerów, to tragiczne wydarzenie, które symbolicznie wpisuje się w historię 
naszego Narodu. Znaczenie tego symbolu jest niezwykle trudne do ogarnięcia 
i wypowiedzenia. 


Od lat zajmujemy się historią — piszemy o niej, próbujemy ją odkryć, przybli- 
żyć i zrozumieć, ale doświadczeniem szczególnym jest znaleźć się w jej głównym 
nurcie, w rzeczywistości, która sama historię kreuje i określa. 


Historia pełna jest symboli — to kotwice pozwalające utrzymać zbiorową 
i indywidualną pamięć, zogniskować ją wokół wspólnoty przeżywania wydarzeń 
szczególnych. 


Jestem przekonana, że tragedia smoleńska w wyjątkowy sposób przyczyni 
się do uspójnienia jej narodowego kształtu, że gwałtownie przerwane rankiem 
10 kwietnia 2010 roku dzieło służby pamięci podjęte przez 96 Polek i Polaków 
będzie trwało dalej. 


Minister Andrzej Przewoźnik, który na zawsze pozostanie strażnikiem Katyń- 
skiego Pola w publikowanej przed miesiącem rozmowie z„Odkrywcą” powiedział, 
że historia pozwala i pomaga zrozumieć... 

Dzisiaj wiem lepiej, jak trudnym i bolesnym jest jej doświadczenie. 


Izabela Kwiecińska 


V Konferencja popularno-naukowa „44 wyspy Odkrywców” 
Świnoujście, 14-16 maja 2010 r. 


tegorocznej konferencji, w momencie jak odda- 
D Ono druku, pozostał niecały mie- 

siąc. Przygotowania zmierzają więc ku końcowi. 
Chcielibyśmy przekazać Państwu, a głównie uczestnikom, jed- 
ną z ostatnich informacji oraz sprecyzować program. 


Piątek — 14 maja (niątek) 
11.00-15.30 - akredytacja uczestników — tym razem biuro 
konferencyjne zorganizowaliśmy w gościnnym domu wypo- 
czynkowym „Warszawianka” przy ul. Słowackiego 10-12. Po 
godzinie 15.30 przeniesiemy się do Miejskiego Domu Kultu- 
ry i tam będziemy oczekiwać na pozostałych lub spóźnionych 
uczestników konferencji. 
16.00-16.15 - rozpoczęcie V Jubileuszowej Konferencji. 
16.30-20.30 - prelekcje tematyczne połączone z dyskusją. 
od 21.00 — wspólny wieczór uczestników konferencji. 


Sohota — 15 maja (sobota) 
7.15-8.30 — śniadanie w Kasynie Wojskowym przy ulicy Pił- 
sudskiego 35A (róg Słowackiego). 
9.00 - wyjazd autokarów z uczestnikami konferencji - rozpo- 
czynamy zwiedzanie. 
14.00-15.00 - przerwa obiadowa. 
19.30 - przewidywany koniec zwiedzania. 
od 20.00 — wieczorne spotkanie przy grillu w Forcie Zachodnim. 
Uwaga: śniadania oraz sobotni obiad jest dla uczestników 
opcjonalny - zamawiane i opłacane oddzielnie. Cena śniada- 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Garmond- Rzeszów 


- sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1: kiosk. ul. Bro- 


nia to 12,00 zł od osoby. Kartę zamówienia oraz menu każdy 
uczestnik otrzyma w piątek przy akredytacji. Kasyno jest przy- 
gotowane na wydanie śniadań w sobotę i w niedzielę. 


Niedziela — 16 maja (niedziela) 
7.15-8.30 — śniadanie w Kasynie Wojskowym przy ulicy Piłsud- 
skiego 35A (róg Słowackiego). 
9.00 — wyjazd do Peenemiinde. 
Uwaga: przypominamy wszystkim uczestnikom, aby mieli 
przy sobie dokumenty tożsamości: paszport, dowód osobisty 
lub legitymację ze zdjęciem. 
Około 15.00 - planowany powrót oraz zakończenie konferencji. 


Jest to ostatnia, drukowana w „Odkrywcy”, informacja na 
temat konferencji. Kiedy będziecie ją czytać do rozpoczęcia 
konferencji pozostanie już niewiele czasu. Lista uczestników 
będzie zamknięta. Spóźnialscy mogą liczyć jedynie na rezy- 
gnacje kogoś wcześniej zapisanego. Przez ostatnie dwa tygo- 
dnie przygotowań pewne punkty programu mogą ulec zmia- 
nie, tylko z jednego powodu: naszych starań, aby było lepiej i 
więcej. Ale nie wszystko zależy od nas. O wszelkich zmianach 
będziemy informować na bieżąco, na naszej stronie: www.od- 
krywca.pl. Szczegółowy program każdy otrzyma z materiała- 
mi konferencyjnymi. Mamy nadzieję, że słoneczny, majowy 
weekend spędzony z „Odkrywcą” w Świnoujściu będzie jed- 
nym z Waszych najlepszych weekendów w tym roku. 


Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

stok - Muzeum Wojska. ul]. Kilińskiego 7: 
Bielsko-Biała — „Bands” 5.c., ul. Słowackiego 12/1B 
Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfek”, 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 
Bydgoszcz — Sklep Militamy „Ranger”. ul. Sienkiewicza 1: 
Częstochowa — Antykwarnia Księgamnia „Niezaleźna”, 
ul. Kopernika 4. tel. (034) 324 94 67: 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul, Czerwony Dwór (targowisko), 
„Gdańska Księgamia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56: księgarnia 
„Muza”, ul. Garncarska 33; „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B. 
ul. Łagiewniki 52, Świętojańska; 
Gdynia.-.„Desant”, ul. Portowa 4; 
Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 
Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8: 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 
Józefów — „Historyton”, ul. Wawerska 33b. www.historyton.pl; 
Sętrzyn - Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 


Kołobrzeg — Muzeum Oręża Polskiego: Oddział Historii Miasta, u. Armii 
ajowej 13, Oddział Dzieje Oręża Polskiego. ul. E. Gierczak 5: 

konin księgami ul. 3 Maja 2: 

uli Sławkowska 18-]5: 


Łódź — Księgarnia Odkrywcy, ul. Narutowicza 46, księgamnia 
Wojskowa. ul. Tuwima 34: 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5, 
el. 017/ 586 42 73 
Oleśnica — sklep „Mosin”. ul. Paderewskiego 5G; 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: 
ssięgarnia „Powszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia 
Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej”. 
-. Mostowa 26; 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach preferencyjnych. 


niewskiego k/pawilonu Merkury: 
Serock — Sklep. Rynek 3 lok. 2: 
Słubice — Sklep „Patagonia”, ul. Kościuszki 3A; 
Szczecin - PHU-Paul Dż. al. Wyzwolenia — Przejście Pod- 
ziemne; 
Szczecinek — „Eurocamp” Wilcze Laski: 
Szklarska — Muzeum Ziemi. 
Stara Chata Walońska; 
Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 
Walim — Sztolnie, ul. 3 Maja 26: 
walcz — „Bar u Majora”, ul. Dolne Miasto 10/43: 
Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 
Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: sklep „Mapa”, ul. 
Ostrobramska 109; „Sklep Podróżnika”, ul. Kaliska 8/10: 
— trasa turystyczna; 

Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: 
księgamia „Eureka”, ul. Kolłątaja 34: księgarnia „Marco Polo”. 

ki ". ul. Krupnicza 6/8: 

jicza”, ul. Wita Stwosza 19; księgarnia fe 
ra”, ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKPi PKS: klep. „Skalnik”. 
ul. Polaka 20: Arsenał. ul. Cieszyńskiego 9: księgarnia „Traffic 
Club”, ul. Powstańców Śl. 2-4 (Arkady Wrod.) 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
rzelec — księgarnia „Verbum”. ul. Piłsudskiego 8; 
Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika- 
albo zaprenumerować. 

Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy 

w stopce redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 26 w 
atrakcyjnej cenie 8 zł/egz.. 


| WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW - V JUBILEUSZOWA KONFERENCJA „ODKRYWCY” 


Z Peenemiinde do gwiazd 


WSKI 
„ MACIEJ KULESZA 


Wśród lasów i wydm jednej z bałtyckich wysp, narodziła się technika kosmiczna XX wie- 
ku. Chociaż zrazu wprzęgnięto ją w kierat toczącej się akurat Il wojny światowej, to jed- 
nak po latach naukowcy, którzy tu skonstruowali i wypróbowali pierwsze rakiety bali- 
styczne, zrealizowali swe młodzieńcze marzenia. Wysłali ludzi na Księżyc. Ale po drodze 
było piekło podziemnej fabryki Kohnstein koło Nordhausen. Były Londyn i Antwerpia. 


Przede wszystkim były dziesiątki tysięcy ofiar... 


od koniec lat 30. XX wieku funkcjo- 
Pp niemieckiej policji politycz- 

nej, czyli Gestapo, otrzymali polecenie 
skonfiskowania wszystkich zachowanych 
jeszcze kopii zrealizowanego w 1929 roku 
filmu fabularnego Fritza Langa „Kobieta na 
Księżycu”. Obrazy twórcy filmowego dokto- 
ra Mabuse nie były wyświetlane w Ill Rzeszy, 
ponieważ Lang po dojściu Hitlera do władzy 
wyemigrował z Niemiec i pracował w USA. Ta 
okoliczność jedynie sprzyjała autorom po- 
mysłu konfiskaty kopii starego i zapomnia- 
nego już melodramatu o parze kochanków, 
która pozostaje na Księżycu. Gestapowcy 
myśleli bowiem, że konfiskują dzieło znie- 
nawidzonego przez nazistów reżysera filmo- 
wego z przyczyn politycznych. Tylko nieliczni 


Oto wy- wiedzieli, dlaczego tak naprawdę przetrząsa- 
konana no magazyny wytwórni filmowej UFA i firm 
w skali 1:1 "dystrybucyjnych. Otóż konsultantem nauko- 
kopia ra- wym Fritza Langa, podczas realizacji „Kobie- 
kiety V-2 ty na Księżycu”, był prof. Hermann Oberth. To 
w Peene- według pomysłu tego pochodzącego z Ru- 
miinde. GE munii uczonego wykonano model rakiety, 


która bohaterów filmu przeniosła na Księżyc. 
I to on nadzorował kręcenie zdjęć obrazują- 
cych start rakiety i trwający 36 godzin lot. 


Przed i po rozwodzie 

Dziesięć lat po premierze filmu 
naukowcy niemieccy na czele z am- 
bitnym wizjonerem i utalentowanym 
konstruktorem, dr. Wernherem von 
Braunem, w malowniczym zakątku 
bałtyckiej wyspy Usedom (Uznam) 
próbowali filmową fikcję i marze- 
nia o podróżach na Księżyc przekuć 
w rzeczywistość. A filmowe sceny 
startu rakiety, a zwłaszcza dekoracji 
przedstawiającej wyrzutnię, czy choć- 
by plenery, mogły agentom wywiadu 
i analitykom naukowym państw ob- 
cych — rozumowano w Berlinie — dać 
- dużo do myślenia. Wszak sceny startu 
rakiety księżycowej ekipa Fritza Lan- 
ga realizowała na wyspie... Usedom. 


Nie, tego dla ludzi rządzących Ill Rzeszą 
było stanowczo za dużo. | stądzrodziła się 
kuriozalna decyzja o konfiskacie wszyst- 
kich kopii filmu Langa, niespodziewanie 
zaliczonego do najściślej strzeżonej ta- 
jemnicy państwa Adolfa Hitlera. Nieco 
wcześniej najwyższym stopniem tajem- 
nicy naziści objęli również północno-za- 
chodnią część wyspy Usedom z niewielką 
wioską Peenemiinde. 

Wiosną 1937 roku do powstającego 
w okolicach Peenemiinde wojskowego 
ośrodka  produkcyjno-doświadczalnego 
broni rakietowej przyjechała z Kummers- 
dorfu większość pracującego tam zespo- 
łu naukowców na czele z von Braunem. 
Jeszcze w podberlińskim Kummersdorfie 
wojskowym kierownikiem całego przed- 
sięwzięcia został pułkownik (późniejszy ge- 
nerał) Walter Dornberger. Pierwsze obiekty 
w Peenemiinde, w tym osiedle mieszka- 
niowe w pobliskiej miejscowości Karlsha- 
gen, wybudowano ze środków Luftwaf- 
fe, ponieważ aż do pierwszych tygodni 
1939 roku badania rakietowe finansowa- 
ły wspólnie wojska lądowe i siły powietrz- 
ne. Po „rozwodzie” Luftwaffe pozostawi- 
ła sobie lotnisko w Peenemiinde-Zachód, 
pozostałe obiekty przejęły wojska lądowe, 
które zatrudniły najlepszych specjalistów, 
między innymi Wernhera von Brauna, Wal- 
tera Riedla, Arthura Rudolpha i Waltera 
Thiela. Dopiero w 1941 roku dołączył do 
nich wspomniany Hermann Oberth, któ- 
ry w roku poprzednim - jako profesor Poli- 
techniki w Dreźnie — uzyskał obywatelstwo 
niemieckie (wcześniej miał rumuńskie). 

To w Peenemiinde-Zachód (Werk 
West), gdzie swój ośrodek badawczo-pro- 
dukcyjny zbudowały siły powietrzne, na- 
rodziła się bomba latająca Fieseler 103, 
znana bardziej jako V-1, a we wschodniej 
części okolic Peenemiinde, gdzie powstał 
gigantyczny ośrodek wojsk lądowych 
z zakładami Werk Ost i Werk Siid — rakieta 
balistyczna Aggregat 4, znana jako V-2. 


Skonstruowany przez zespół von Brau- 
na, któremu Hitler nadał tytuł profesora, 
pierwszy prototyp rakiety A4 wystrzelono 
13 czerwca 1942 roku. Nie była to próba 
udana, podobnie zresztą jak dwie następ- 
ne. Dopiero czwarta próba, przeprowa- 
dzona 3 października 1942 roku, zakoń- 
czyła się pełnym sukcesem. Wkrótce była 
piąta — też udana. „14 października 1942 
roku mogłem mu (czyli Hitlerowi, jak pi- 
sał w swych wspomnieniach Albert Spe- 
er, Minister Uzbrojenia i Amunicji Rzeszy — 
przyp. L.A.) zakomunikować, że nie ma już 
powodów do jakichkolwiek zastrzeżeń, dru- 
ga rakieta z powodzeniem przeleciała wy- 
znaczoną odległość 190 kilometrów i trafiła 
bezpośrednio w cel, mając odchylenie zale- 
dwie 4 kilometrów. Po raz pierwszy dzieło 
umysłu ludzkiego wzniosło się ponad 100ki- 
lometrów w przestrzeń powietrzną”. 


Noc, która zmieniła losy świata 

Ten budynek musiała wiosną 1943 
roku oglądać Constance Babington Smith, 
pracowniczka Photographic Inteligence 
- specjalnej komórki strategicznego wy- 
wiadu lotniczego Wielkiej Brytanii. Jeśli 
na dostarczonych jej zdjęciach lotniczych 
dostrzegła mikroskopijny zarys czegoś, co 
okazało się bombą latającą V-1 o długości 
prawie ośmiu metrów, to tym bardziej jej 
uwadze nie mógł umknąć ogromny bu- 
dynek elektrowni, wzniesionej tu w latach 
1939-1942 i stojący do dzisiaj, Zanim wy- 
konano zdjęcia, które analizowała panna 
Smith, wywiad polskiej Armii Krajowej roz- 
szyfrował to jedno z najtajniejszych i naj- 
lepiej strzeżonych miejsc w Ill Rzeszy. Jeśli 
pominiemy fikcję literacko-filmową seria- 
lu telewizyjnego „Pogranicze w ogniu” An- 
drzeja Konica, pierwszym, który poznał 
część tej tajemnicy, był oficer wywiadu 
AK Bernard Kaczmarek, dysponujący au- 
tentycznymi dokumentami niemiecki- 
mi uprawniającymi do podróżowania po 
całym terytorium Rzeszy. W 1942 roku 
w Swinemiinde (Świnoujściu) spotkał się 
z innym Polakiem — inż. Janem Szrede- 
rem. Od tego współpracownika wywiadu 
dowiedział się, że całą północno-zachod- 
nią część wyspy Usedom Niemcy uznali 
za strefę kontrolowaną. Za Zinnowitz dro- 
gę zamykały zasieki z drutu kolczastego 
oraz liczne posterunki esesmanów, często 
z psami. „Nawiązałem z nim (czyli inż. Szre- 
derem - przyp. L.A.) łączność i otrzymałem 
pierwsze rewelacyjne informacje, że na wy- 
spie Usedom produkuje się karłowate samo- 
poty o wadze około jednej tony bez obsługi 


ed 
Kopia bomby latającej Fieseler 103, znanej jako V-1, obok 
zrekonstruowana rampa startowa. 


ludzkiej. Te informa- 
cje oraz to, że pro- 
dukuje się tam rów- 
nież inną tajną broń, 
zebrałem i wróci- 
łem do Bydgoszczy” 
— mówił Kaczma- 
rek podczas reali- 
zacji w 1968 roku 
filmu — dokumen- 
talnego Krzysztofa 
Szmagiera „Opera- 
cja V-2”. Kaczmarek 
dowiedział się rów- 
nież od kolejarzy niemieckich pracują- 
cych w Swinemiinde, że liczne transporty 
zżywnością, różnymi materiałami i maszy- 
nami jadą do miejscowości o nazwie Pe- 
enemiinde... 

Ale naprawdę rewelacyjne informa- 
cje wywiad AK uzyskał w Bydgoszczy 
od młodego podoficera niemieckiego, 
Austriaka z pochodzenia i antyfaszystę 
z przekonań, przed wojną mieszkające- 
go w Bydgoszczy i znakomicie mówiące- 
go po polsku. Roman Trager — bo o nim 
to mowa — nawiązał zresztą ścisłą współ- 
pracę z wywiadem AK. Służąc przez pe- 
wien czas jako radiotelegrafista w bazie 
lotniczej na wyspie Usedom, dostarczył 
bezcennych wprost informacji o tajnym 
ośrodku, a nawet plany i szkice. Nie znał 
on, oczywiście, całej prawdy o Peene- 
miinde, ale to, co już wiedział lub — na 
prośbę wywiadu — dyskretnie jeszcze ze- 
brał, wystarczyło, by najpierw w postaci 
meldunku radiowego, a później bardziej 
szczegółowego mikrofilmu wysłać do 
Londynu. O Peenemiinde Brytyjczycy 
mieli już mgliste informacje zinnych źró- 
deł i natychmiast zrozumieli, że produ- 


kowana tam broń rakietowa stanowi dla 
nich śmiertelne niebezpieczeństwo. Gdy 
potwierdzono meldunki z okupowanej 
Polski za pomocą setek zdjęć lotniczych 
wykonanych nad wyspą Usedom, decy- 
zja gabinetu wojennego Winstona Chur- 
chilla mogła być tylko jedna. Zniszczyć! 
Bombowce Królewskich Sił Powietrz- 
nych wykonały wyrok w nocy z 17 na 18 
sierpnia 1943 roku, zrzucając na zabu- 
dowania ośrodka rakietowego w Peene- 
miinde tysiące bomb. Wyraźne ślady po 
miejscach eksplozji bomb w podpeene- 
miindzkich lasach były jeszcze widoczne 
w maju 1997 roku. 

Wśród prawie 800 zabitych było oko- 
ło trzystu więźniów i robotników przy- 
musowych, w tym wielu Polaków, a także 
prawie dwustu naukowców i inżynierów. 
Na liście ofiar bombardowania nie było 
wprawdzie Wernhera von Brauna i Wal- 


Ten pocisk V-2 nie wystartował. Spadł 
obok wyrzutni w Peenemiinde, a mate- 
riał pędny eksplodował. Doświadczal- 
ne rakiety nie były uzbrojone, stąd wi- 
dać jego całą głowicę. 


Osiedle w Karishagen po brytyjskim nalocie na Peenemiinde 


tera Dornbergera, ale znalazły się, m.in. 
nazwiska dwóch bliskich współpracow- 
ników Brauna — prof. Helmuta Walthe- 
ra i dr. Waltera Thiela. Po tym nalocie 
zapadła decyzja o przeniesieniu pro- 
dukcji rakiet do zakładów podziemnych. 
W sierpniu 1943 roku więźniowie obozu 
koncentracyjnego zaczęli budowę pod- 
ziemnej fabryki w Kohnstein koło Nord- 
hausen. Produkcja zaczęła się w listopa- 
dzie 1943 roku. Pracę wykonywało 40 
tys. więźniów z obozu koncentracyjne- 
go Dora. Nieludzkie warunki pracy, cho- 
roby, głód i brutalne metody traktowania 
więźniów przez strażników SS, spowodo- 
wały śmierć przeszło 20 tys. osób. 
Sierpniowe bombardowanie Peene- 
miinde przez wielu historyków zalicza- 
ne jest za jedno z najważniejszych wyda- 
rzeń Il wojny światowej. Nie zatrzymało 
ono wprawdzie badań nad bronią rakie- 
tową, ale o kilka miesięcy opóźniło pro- 
dukcję tego rodzaju hitlerowskiej Wun- 
derwaffe. | chociaż testy z rakietami V-2 
przeniesiono do okupowanej Polski, po- 
czątkowo na Rzeszowszczyznę w okolice 
wioski Blizna, a po wkroczeniu tam Armii 
Czerwonej — w Bory Tucholskie w okoli- 
ce Wierzchucina, to jednak wyspa Use- 
dom nadal służyła twórcom broni rakie- 
towej. Pracowano tu pod ciągłą groźbą 
nalotów bombowych, zresztą co jakiś 
czas ponawianych przez aliantów. 
Ostatnim sukcesem kosmiczno-mi- 
litarnym hitlerowskich Niemiec było 
wystrzelenie z Peenemiinde zmodyfi- 
kowanej rakiety V-2, oficjalnie nazwa- 
nej Aggregat 4b. Nastąpiło to 24 stycz- 
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w nocy z 17 na 18 sierpnia 1943 roku. 


nia 1945 roku. Pierwsza próba z tym 
typem rakiety przeprowadzona miesiąc 
wcześniej z poligonu w Borach Tuchol- 
skich była nieudana. Aggregat 4b różnił 
się od typowej rakiety V-2 skrzydłami, 
przymocowanymi do kadłuba. Wszyst- 
kie pozostałe parametry były identycz- 


radzie w Zinnowitz, Denis Pisz- 
kiewicz w książce „Przez zbrod- 
nie do gwiazd” napisał: „Von 
Braun zarządził głosowanie. De- 
cyzja zapadła jednogłośnie. Pod- 
dadzą się Amerykanom i im prze- 
każą swoją wiedzę o rakietach”. 
Łatwo było tak postanowić, 
trudniej wykonać. Wszak obec- 
ni na naradzie widzieli w Peene- 
miinde wiszące na drzewach 
zwłoki kolegów inżynierów, 
którzy odważyli się głośno mó- 
wić o opuszczeniu ośrodka. Do 
ciał przypięto kartki z napisem: 
„Byłem tchórzem, który bał się 
bronić ojczyzny”. 

Von Braun, wbrew polece- 
niom pomorskiego gauleitera 
NSDAP Franza Schwede-Cobur- 
ga, który nakazał naukowcom 
z Peenemiinde bronić ośrodka przed Ar- 
mią Czerwoną, twórca rakiet V-2 utworzył 
fikcyjny zespół Vorhaben Zur Besonderen 
Verwendung (Projekt Specjalnego Prze- 
znaczenia). Z nagłówkiem VZBV wystawio- 
no przepustki i dokumenty przewozowe. 
Literami VZBV „ozdobiono” tysiące skrzyń 


„DRUGA RAKIETA z powodzeniem przeleciała 190 km 
i trafiła bezpośrednio w cel... Po raz pierwszy dzieło umy- 
słu ludzkiego wzniosło się ponad 100 km w przestrzeń 


kosmiczną”. 


ne z wyjątkiem wagi (o ciężar skrzydeł) 
i przede wszystkim zasięgu. Rakieta V-2 
mogła dolecieć na maksymalną odle- 
głość 330 kilometrów, gdy jej zmodyńfi- 
kowana wersja na odległość aż 750 ki- 
lometrów. 


Polowanie na niemieckie rakiety 

W końcu stycznia 1945 roku w salo- 
niku hotelu „Inselhof” w leżącej nieda- 
leko Peenemiinde miejscowości Zinno- 
witz odbyła się tajna narada, zwołana 
przez 33-letniego wówczas prof. von 
Brauna. Uczestniczyli w niej jego najbar- 
dziej zaufani współpracownicy. Braun 
nie musiał długo przedstawiać obecnym 
sytuacji militarno-politycznej. Wszyscy 
wiedzieli, że Rosjanie, którzy rozpoczę- 
li zajmowanie południowo-wschodnich 
powiatów prowincji pomorskiej, wkrót- 
ce dotrą na wyspę Usedom. Zastanawia- 
li się, co zatem robić? Czekać na przyj- 
ście Rosjan, czy wyjechać stąd i oddać 
się w ręce aliantów? Wspominając o na- 


z dokumentami, setki wagonów kolejo- 
wych i samochodów ciężarowych. Pod- 
stęp się udał. Na przełomie lutego i marca 
1945 roku Braun wyprowadził z Peene- 
miinde kilka tysięcy ludzi i tony dokumen- 
tów, rozpoczynając trwającą dwa miesiące 
drogę do Amerykanów, którym podda się 
na początku maja. Po wyjeździe ostatniej 
ekipy niemieckich inżynierów i techników, 
do ośrodka w Peenemiinde wkroczyli sa- 
perzy, którzy podłożyli ładunki wybucho- 
we pod najważniejsze obiekty. Wkrótce 
wysadzono je w powietrze. 

Armia Czerwona zajęła Peenemiin- 
de 5 maja 1945 roku. Major Anatol Wawi- 
łow wspominał później, że kolebka epoki 
kosmicznej była w trzech czwartych ru- 
iną. | dodał, że rozkazano mu zniszczyć to, 
co zostało. Ale nie zaraz. Wszak Rosjanie 
przynajmniej od początku 1944 roku in- 
teresowali się ekipą Wernhera von Brau- 
na i jej osiągnięciami. Wiele elementów ra- 
kiet V-2 znaleźli późnym latem 1944 roku 
na byłym poligonie niemieckim koło wsi 
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Blizna na Rzeszowszczyź- 
nie, a zimą roku następnego 
resztek rakiet poszukiwano 
w Borach Tucholskich. Zna- 
lezione przez Rosjan części 
rakiet poddano badaniom 
w Instytucie Naukowo-Do- 
świadczalnym numer 1, 
próbując na tej podstawie 
odtworzyć konstrukcję tej 
tajemniczej broni. 

Na polecenie Józefa 
Stalina wiosną 1945 roku 
utworzono komisję pań- 
stwową, która miała za- 
poznać się z osiągnięcia- 
mi niemieckiej techniki 
rakietowej. W maju jej 
członkowie pojawili się w Berlinie, skąd 
specjalnym pociągiem pojechali do Pe- 
enemiinde i rozpoczęli gigantyczne po- 
lowanie, przetrząsając całą wyspę od 
Swinemiinde przez Zinnowitz i Karlsha- 
gen po Peenemiinde na północy i miej- 
scowość Usedom na południowym za- 
chodzie. W tych okolicach udało się 
zebrać części dziesięciu rakiet V-2. Zde- 
montowano też resztki urządzeń pro- 
dukcyjnych i instalacji służących do 
przeprowadzania prób z bronią rakieto- 
wą. Przesłuchano setki świadków, w tym 
pracujących w ośrodku rakietowym 
więźniów i robotników przymusowych. 

W ręce Amerykanów dostał się „pierw- 
szy garnitur” konstruktorów niemieckich 
rakiet z Wernherem von Braunem na czele 
/ praktycznie cała dokumentacja technicz- 
na. Rosjanie musieli zadowolić się — oprócz 
Peenemiinde —- podziemną fabryką broni 
rakietowej koło Nordhausen (wcześniej 
Jednak ogołoconą przez Amerykanów, 
<tórzy pierwsi zajęli Turyngię) oraz „dru- 
gim garniturem"współpracownikówvon 
Brauna na czele zinż. Helmutem Gróttru- 
oem. |-oni nie okazali się wcale gorsi od 
swego dawnego szefa z Peenemiinde. 
Bychło skonstruowali udoskonaloną ko- 
pię V-2, która pod oznaczeniami R-1 i R-2 
7a początku lat 50. weszła na uzbrojenie 
Armii Radzieckiej. 

Profesorowi von Braunowi szczę- 
ście sprzyjało przez całe życie. | umarł 
też w samą porę, uhonorowany naj- 
wyższymi odznaczeniami USA za wy- 
sanie ludzi na Księżyc. Tym z jego naj- 
gliższych współpracowników, którzy 
zrzeżyli swego mistrza, szczęścia za- 
zrakło. Środowiska żydowskie zaprote- 
stowały przeciwko dalszemu honoro- 


Makieta ośr. badawczego w Peenemiinde. 


waniu ludzi z krwią na rękach. Ich zasługi 
w podboju kosmosu poszły w zapomnie- 
nie. Przypomniano zaś sobie to, co działo 
się w obozach urządzonych na wydmach 
wyspy Usedom i w podziemnej fabryce 
koło Nordhausen. Nie tylko żydowscy hi- 
storycy nie ukrywali, że po wojnie na szu- 
bienicy powinno zawisnąć całe 
kierownictwo ośrodka w Pe- 
enemiinde, na czele zvon Brau- 
nem i jego zastępcą Arthurem 
Rudolphem - głównym inży- 
nierem podziemnych zakładów 
„Mittelwerk” w czasach Hitlera 
i głównym twórcą olbrzymiej 
rakiety nośnej Saturn 5 w cza- 
sach amerykańskich prezyden- 
tów Johnsona i Nixona. Gdy po 
publikacji w 1983 roku książ- 
ki Jeana Michela „DORA. Piekło 
wszystkich obozów koncentra- 


cyjnych”, której jed- 
nym z negatywnych 
bohaterów był żyjący 
jeszcze Rudolph, De- 
partament Sprawie- 
dliwości USA wszczął 
postępowanie wyja- 
śniające.  Obrażony 
konstruktor zrzekł się 
obywatelstwa ame- 
rykańskiego, zwrócił 
Medal Kongresu USA 
i wyjechał do RFN, 
gdzie zmarł w połowie 
lat 90. W 1989 roku, 
gdy w USA organizo- 
wano wielkie obcho- 
dy 20. rocznicy pierw- 
szego lądowania ludzi na Księżycu, do 
Stanów Zjednoczonych Arthura Rudol- 
pha nie wpuszczono. W tym samym roku, 
w dogorywającej Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, wygaszono ostatni ko- 
cioł elektrowni zbudowanej na potrzeby 
zakładów produkujących broń rakietową 


Te PORJEMIA SERA nadbałtyckich 
wydm (na zdjęciu z maja 1997 roku) 
były rozległymi piwnicami nieistnieją- 
cego od lat zakładu Werk Siid w Peene- 
miinde. 


w Peenemiinde. A obok elektrowni aż 
do zjednoczenia Niemiec funkcjonowa- 
ła silnie strzeżona baza lotnicza i mor- 
ska Narodowej Armii Ludowej NRD. b 


śŻ__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracownik 
„Odkrywcy” Autor wielu popularnych książek o te- 
matyce eksploracyjnej i historycznej. Ostatnio na 
rynku wydawniczym ukazała się kolejna pozycja 
tego Autora pt. „Pierwszy błysk. Tajemnica hitle- 
rowskiej broni jądrowej” 
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Twierdza Świnoujście 
kusi tajemnicami 


TEKST: PIOTR LASKOWSKI 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA, MACIEJ KULESZA 


temat wojennych dziejów 
gi wysp Wolin i Uznam oraz 
znajdującej się na ich sty- 


ku twierdzy Świnoujście napisano już 
bardzo wiele. Ten urokliwy i owiany ta- 
jemnicami zakątek Polski nadal przy- 
ciąga uwagę turystów, poszukiwaczy 
i naukowców. Dlaczego tak się dzieje? 
Częściową odpowiedzią na to pytanie 
będzie konferencja zorganizowana wła- 
śnie w Świnoujściu przez redakcję „Od- 
krywcy” w dniach 14-16 maja 2010 r. 
Przyczyn, dla których dawna twierdza 
Świnoujście jest wciąż tak licznie od- 


ta nadbrzeżna 150 mm S.K.C/28 na sta! 
wym baterii Henningsen w Forcie Zachodnim. 


lać wieżę z anteną stacji radiolokacyjnej Seetakt. 


wiedzana przez badaczy historii, istnie- 
je bardzo dużo. Nas interesować będą 
jednak wątki związane z ostatnią woj- 
ną, z funkcjonowaniem 
w Świnoujściu dużej bazy 
niemieckiej marynarki wo- 
jennej oraz przede wszyst- 
kim z wieloma placówka- 
mi badawczymi przemysłu 
zbrojeniowego Ill Rzeszy 
rozsianymi po całym tere- 
nie wysp Wolin i Uznam. 


Montaż lufy działa V-3 na 


stanowisku doświadczal- 
nym. 
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Fortyfikacje 

Dawna Festung Swineminde to 
głównie pruskieiniemieckie,aletakżeso- 
wieckie fortyfikacje - magnes dla współ- 
czesnych badaczy obiektów obronnych. 
Przez ponad 100 lat tutejsze umocnie- 
nia wykorzystywane były w charakte- 
rze militarnym. Dzięki temu wiele z nich 
przetrwało w dobrym stanie do dzisiaj. 
Możemy podziwiać unikalny zespół pru- 
skich fortyfikacji nadmorskich z połowy 
XIX wieku. Trzy zagospodarowane i udo- 
stępnione do zwiedzania forty z pew- 
nością nie odkryły jeszcze wszystkich 
swoich tajemnic. 
W procesie ich 
adaptacji i oczysz- 
czania, spod ziemi 
i z otaczającej ich 
fosy wydobyto 
już wiele bardzo 
ciekawych ekspo- 
natów. Przedmio- 
ty te ekspono- 
wane są obecnie 
w tamtejszych 
placówkach mu- 
zealnych. Ale Świ- 
noujście to nie tyl- 
koforty. W okresie 
1ill wojny świato- 
wej port wojen- 
ny opasano pierścieniem żelbetowych 
umocnień i stanowisk artyleryjskich, 
z których wiele to istne rarytasy sztuki 


wik 


fortyfikacyjnej. Do tych najciekawszych 
z pewnością należą ufortyfikowane sta- 
nowiska dział przeciwlotniczych czy ba- 
terii nadbrzeżnych, z monumentalny- 
mi bunkrami dawnej baterii Goeben na 
czele. Tereny wokół nich także „nafasze- 
rowane”" są rozmaitymi militariami i po- 
zostałościami po stacjonujących tu jed- 
nostkach. Historia przemawia zatem do 
poszukiwaczy niemal ze wszystkich za- 
kamarków dawnej twierdzy. 


„Stonoga” czyli cudowna broń Hi- 
tlera_w Wicku-Zalesiu k. Między- 
zdrojów 

Dawny poligon badawczy V-3 to naj- 
ciekawszy chyba obiekt na wyspie Wo- 
lin, zlokalizowany u podnóża lesistych 
wzgórz nad jez. Wicko w miejscowo- 
ści Zalesie. Tutaj podczas ostatniej woj- 
ny zbudowano kilka stanowisk badaw- 
czych, na których testowano prototypy 
dział wielokomorowych - kolejnej nie- 
mieckiej broni odwetowej. Według za- 
mysłu Hitlera, dział tych zamierzano 
użyć do ostrzeliwania Londynu ze sta- 
nowisk na wybrzeżu Francji. Równole- 
gle do prac badawczych w Zalesiu, we 
francuskiej miejscowości Mimoyecqu- 
es rozpoczęto budowę gigantycznego, 
podziemnego bunkra dla baterii 50 ta- 
kich dział. 

Konstruktorem  wielokomorowego 
działa V-3, zwanego popularnie „Stono- 
gą” był inż. August Coender, pracujący: 
wcześniej nad projektowaniem bomb 
lotniczych i pocisków moździerzowych. 
Poligon w Zalesiu utworzono w 1943 r. 
i jeszcze w tym samym roku rozpoczę- 
to pierwsze strzelania doświadczalne 
w kierunku północno-wschodnim. Kie- 
rownikiem programu badawczego był 
ppłk. Bortscheller, a od sierpnia 1944 r. 
S$S-Gruppenfiihrer Kammler. Prace nad 
V-3 trwały w Zalesiu do końca stycz- 
nia 1945 r. Wtedy to uzbrojenie i wy- 
posażenie poligonu zde- 
montowano i wywieziono 
na zachód. Interesującym 
wątkiem funkcjonowa- 
nia poligonu V-3 w Zalesiu 
jest informacja o istnieniu 
podziemnej sztolni długo- 
ści ok. 100 metrów. Wska- 
zują na to nieliczne źródła 
niemieckie. W jej bocznych 
pomieszczeniach znajdo- 
wać się miały komory amu* 
nicyjne i elementy kon- 


Zalesie — pozostałości poli- * 
gonu badawczego V-3 (Wo- ; 
liński Park Narodowy). 


łości niemieckich instalacji radioloka- 
cyjnych z lat óstatniej wojny. Wokół Świ- 
noujścia zachowało się wiele tego typu 
obiektów. Dla znawców tematu z pew- 
nością interesujące okażą się informacje, 
że na wzgórzach po zachodniej stronie 
Świnoujścia, blisko dawnego lotniska 
wojskowego w Garz, funkcjonowała 
ogromna stacja radarowa do wykrywa- 
nia samolotów typu Wassermann. Na 
wydmach przy końcu ul. Uzdrowisko- 
wej zachowały się dwa potężne, beto- 
nowe postumenty radarów typu Wiirz- 
burg-Riese, obsługiwane niegdyś przez 
marynarzy z tutejszej szkoły radarzy- 
stów i jednostki doświadczalnej artyle- 
rii nadbrzeżnej Kriegsmarine. Nie zacho- 
wał się natomiast bunkier przy obecnej 


„POCZĄTKOWO UWAŻANO, że wojna tu nie dotrze. Gdy los wyspy był juz przesądzony, ewaku- 
acja odbywała się w pośpiechu, pod ostrzałem radzieckiej artylerii. Skarby, militarne zdobycze 
techniki oraz cała infrastruktura, podzieliły los przegranych” („Odkrywca” nr 6/2007). 


strukcyjne do dział wielokomorowych 
V-3. Jak dotąd wejścia do sztolni nie od- 
naleziono, ale jej istnienie jest bardzo 
prawdopodobne. 

Obecnie teren dawnego poligonu 
V-3 w Zalesiu został zagospodarowany 
i udostępniony do zwiedzania. W tam- 
tejszej izbie muzealnej zobaczyć można 
np. fragment pocisku do działa wieloko- 


morowego, odnaleziony na terenie Wo- 
lińskiego Parku Narodowego. W pobliżu 
stanowisk dział jeszcze dzisiaj odnaleźć 
można śruby i drobne detale konstruk- 
cyjne V-3. 


Stacje radarowe 
Coraz większym zainteresowaniem 
miłośników historii cieszą się pozosta- 


ul. 11 Listopada, będący stanowiskiem 
bojowym radaru Jagdschloss. Stacje ra- 
darowe funkcjonowały także przy bate- 
riach artylerii nadbrzeżnej i przeciwlot- 
niczej. 

Na terenie Fortu Zachodniego i w ba- 
terii „Przytór” stacjonowały dwie stacje 
radiolokacyjne kierowania ogniem typu 
Seetakt. W Forcie Anioła, przy ówcze- 
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snym Flugabwehrkommando, zainsta- 
lowany był radar Freya. Ponadto, niemal 
każda bateria przeciwlotnicza posiadała 
własną stację typu Wiirzburg. Obecnie, 
wśród detali walających się w bunkrach 
dawnych baterii oraz w ich okolicy natra- 
fić można na drobne części niemieckich 
radarów. Równie interesującym tema- 
tem było wykorzystywanie przez Niem- 
ców podczas ostatniej wojny noktowi- 


Ścigacz torpedowy wychodzi z portu na wyspie Karsibór. 


W 1943 r. sformowano tutaj dużą jed- 
nostkę szkolną dla załóg ścigaczy tor- 
pedowych  Schnellboot-Lehr-Division, 
lokalizując jej jeden oddział w por- 
cie wojennym, a drugi na wyspie Karsi- 
bór. Zielona wyspa Karsibór — obecnie 
część Świnoujścia — odegrała niebaga- 
telną rolę podczas wojny. Nie powstała 
tu, wbrew obiegowej opinii, baza okrę- 
tów podwodnych, jednak w pobliskich 


zorów. W Świnoujściu 
znajdowały się ich sta- 
nowiska doświadczal- 
ne. Ponad wszelką wąt- 
pliwość dwie baterie 
nadbrzeżne Henning- 
sen i Pritter wyposa- 
żone były w pasywne 
noktowizory typuWPG, 
wspomagające system 
kierowania _ ogniem 
w warunkach złej wi- 
doczności. W jednost- 
ce doświadczalnej ar- 
tylerii zainstalowano 
w 1941 r., w celach badawczych, jeden 
egzemplarz teleskopu astronomiczne- 
go Schmidta, testując jego ewentualną 
przydatność dla artylerii nadbrzeżnej. 


Baza Schnellbootów 

Świnoujski port wojenny stał się jed- 
nym z głównych ośrodków szkolenio- 
wych broni torpedowej Kriegsmarine. 
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U-boot w porcie wojennym w Świnoujściu. 


meandrach Starej Świny szkoliły się za- 
łogi U-bootów i testowano nowe okrę- 
ty. W 1944 r. jeden z oddziałów świno- 
ujskiej Szkolnej Dywizji Ścigaczy zaczął 
stacjonować na Karsiborzu. Zbudowano 
wówczas duży basen portowy oraz mia- 
steczko dla załóg Schnellbotów w lesie, 
na południe od wioski Karsibór. Pod ko- 
niec wojny na Kanale Piastowskim zacu- 


mowały ciężkie okręty Kriegsmarine oraz 
4. Flotylla promów artyleryjskich. Wśród 
cumujących niedaleko nabrzeży wyspy 
ciężkich jednostek nawodnych znalazły 
się krążowniki: Liitzow, Prinz Eugen oraz 
Admiral Scheer. W tym czasie w porcie 
Schnellbotów oraz pomiędzy Starą Świ- 
ną a kanałem ukrywały się flotylle U- 
bootów — w tym najnowsze wersje okrę- 
tów podwodnych. Niemal wszystkim 
udało się ewakuować. W karsiborskim 
porcie zostało kilka starszych typów, któ- 
re Niemcy wysadzili porzucając w por- 
cie. Zostały potraktowane przez Rosjan 
jako zdobycz wojenna. Port w latach 60. 
został oddany do użytku barkom rzecz- 
nym. Jego dno może wciąż skrywać wie- 
le militarnych niespodzianek. 


Zestrzelone samoloty 
W czasie Il wojny światowej nad Świ- 
noujściem często pojawiały się alianckie 
samoloty zmierzające nad cele w głębi 
lądu, bądź fotografujące porty w Szcze- 
cinie i Świnoujściu. Wiele z nich padło 
ofiarą niemieckich myśliwców z pobli- 
skiego lotniska w Garz lub zostało ze- 
strzelonych przez artylerię przeciwlot- 
niczą. Do tej pory na 
terenie wyspy Wolin 
i polskiej części wy- 
spy Uznam udało się 
zlokalizować 7 miejsc 
upadków samolo- 
tów amerykańskich, 
angielskich i sowiec- 
kich. Jednym z nich 
był Lancaster nr NG- 
228 z 617. Dywizjonu 
RAF, zestrzelony nad 
wyspą Karsibór pod- 
czas nalotu na cięż- 
ki krążownik Liitzow. 
Zginęła wówczas całe 
jego załoga. Jak wyk. 
zują jednak źródła hi- 
storyczne i wciąż po- 
jawiające się nowe 
relacje świadków. 
miejsc takich upad- 
ków może być znacznie więcej, a ich. 
odkrycia dokonywane są często dzię- 
ki eksploratorom. Tak działo się w przy- 
padku odnalezienia szczątków Mosq. 
ito, czy miejsca zestrzelenia sowieckiego 
Ił-a na wydmach prawobrzeża Świnouj- 
ścia. Na wydmach Warszowa szukać tak- 
że należy śladów zestrzelonej w 1944 r 
amerykańskiej „latającej fortecy”. 


Poza tym, mało zbadanym obszarem są okalające Świ- 
oujście wody Zatoki Pomorskiej i Zalewu Szczecińskiego. 
=dług danych Urzędu Morskiego, na dnie toru wodnego 
iędzy Szczecinem a Świnoujściem spoczywały co naj- 
=niej dwa wraki niezidentyfikowanych samolotów. Podob- 
78 rzecz się ma z redą portu w Świnoujściu, gdzie wg relacji 
” =mieckiego żołnierza Jakoba Weyresa wpadły dwa omył- 
"owo zestrzelone przez własną artylerię myśliwce Focke Wulf 
720. W ubiegłym roku rybacy wyciągnęli w sieciach z wód 
srzybrzeżnych fragmenty kolejnego brytyjskiego bombow- 
2. Z pewnością takich miejsc jest znacznie więcej. 


MWojenne groby 

Chociaż twierdza Świnoujście została opuszczona przez 
załogę w maju 1945 r. i nie toczyły się o nią żadne boje, to 
ednak trafiały się tutaj przypadkowe miejsca wojennych po- 
nówków. Najwięcej tego typu mogił odnajdowano na prze- 
trzeni lat na terenie Parku Zdrojowego. Były to najprawdo- 
sodobniej szczątki żołnierzy niemieckich, poległych podczas 
salotu na Świnoujście w marcu 1945 roku. W jednym przy- 
sadku odnaleziono pochowanych 2 żołnierzy z ich osobi- 
stym wyposażeniem i uzbrojeniem. Może to sugerować, iż 
zostali rozstrzelani przez Rosjan po zajęciu przez nich Świno- 
ujścia. Relacje świadków mówią często o pojedynczych gro- 
sach żołnierzy niemieckich na przedmieściach Świnoujścia. 
Były to prawdopodobnie ofiary drobnych potyczek pomię- 
dzy jednostkami osłonowymi a rosyjskimi oddziałami roz- 
poznawczymi z 5 maja 1945 roku. Zresztą kilka odkrytych 
iego typu mogił zawierało z kolei szczątki żołnierzy sowiec- 
<ich, potwierdzając taki właśnie scenariusz ich śmierci. 

Osobny rozdział stanowią groby ofiar nalotów oraz załóg 
zestrzelonych samolotów alianckich. Jedna z relacji niemiec- 
kiego świadka z 1944 r. wspomina o kilku członkach zało- 
gi amerykańskiego B-17, którzy wyskoczyli nad świnoujską 
plażą z uszkodzonej maszyny na zbyt małej wysokości i zgi- 
nęli. Pochowano ich następnie w zbiorowej mogile na wy- 
dmach nadmorskich. Do dziś nie udało się ustalić tego miej- 
sca. 

Dzięki relacji innego świadka, zlokalizowane zostało 
wstępnie miejsce pochówku dwóch marynarzy z ciężkiego 
krążownika Liitzow. Żołnierze ci zginęli podczas nalotu na 
okręt i wyłowiono ich z kanału podczas podnoszenia wra- 
ku przez Rosjan. W miejscu tym nie wyklucza się istnienia in- 
nych mogił marynarzy. 

Z powyższego, krótkiego zestawienia wyraźnie wynika, 
że tereny wokół dawnej twierdzy Świnoujście nie ujawniły 
Jeszcze wszystkich swoich tajemnic. Stąd też nadzieja, że or- 
ganizowana przez „Odkrywcę” konferencja przyczyni się do 
popularyzacji wiedzy na jej temat, a tym samym, do wyja- 
śnienia wielu sekretów z przeszłości. To ogromne pole do 
popisu dla miłośników historii, eksploratorów, płetwonur- 
ków, poszukiwaczy i wszystkich tych, którzy inspirację po- 
trafią czerpać z odkrywania nieznanego. A zatem Świnouj- 
ście czeka. » 


<2__ Piotr Laskowski 

Pasjonat dziejów portu i miasta Świnoujście. Wieloletni eksplorator, autor publikacji 
prasowych i wydawnictw książkowych o Twierdzy Świnoujście. Obecnie dzierżawca 
Fortu Zachodniego w Świnoujściu i założyciel Muzeum Historii Twierdzy. 
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Monografia przedstawiająca losy kompanii, 
batalionu, potem pułku, a na koniec dywizji 
do zadań specjalnych Abwehry. Na temat jej 
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od czasu jej utworzenia aż do końca wojny. 
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Prawdziwy koniec wojny w Breslau 


TEKST: WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA: ARCH. WOJTKA STOJAKA blazły go kanarkowo-żółte maszyny jak robactwo. I szarpią, dzio- 
O: skrobią, tłuką. Znika zielona enklawa, gdzie próbowało szczę” 
ścia parę pokoleń poszukiwaczy, bo wystarczyło wyjść z domu, by 
dy Wielkiej Wojny. Nie wiem właściwie dlaczego, za chwilę zanurzyć się w półmroku potężnych zwalisk betonu, odetchnąć 
KE. Ź stęchłym powietrzem i przenieść się w rok 1946 — czas fascynujący dle 
ale gdy zobaczyłem, że ruiny bunkra na Gądowie, znudzonych atrakcjami cywilizacji. Zielone miejsce wśród szarych bloków. 
w sąsiedztwie dawnego lotniska, wydawałoby _ gdzie można było pójść z panienką, wypić wino, zrobić siku i dostać w mor: 
się niezniszczalna opoka wśród osiedlowych blo- _ dę. Te zmiany, to cena jaką płacimy za współczesność. Może raczej, jaką pła- 
ków — znika, zrobiło mi się smutno. Tkwi- cę ja, wyrosły i emocjonalnie związany z powojenną scenerią, bo nie 
ły tam od lat sześćdziesięciu i wydawa- sądzę, żeby ktoś podzielał mój smętek. Dla mieszkańców okolicz: 

Z A ż Ą nych bloków, to była zaraza, wylęgarnia bakterii, oaza dziwek i pi- 
ło się, że ząb czasu ani człowiek ruszyć jaków. l oni odetchnęli z ulgą. Że nareszcie! Że nareszcie będzie ko- 
betonowej ruiny nie zdoła, A jednak. , lejny „Lidl” albo „Biedronka” Bliżej! 

Przed rokiem chyba zniknął zespół trzech schronów kołe 
dworca kolejowego Nadodrze, o których niewielu wiedziało 
Długo opierał się czasowi, bo położony był na terenach należa: 

cych do kolei, trudno dostępnych. Je 
- _ też nie miałem pojęcia, że pod szero- 
kim w tym miejscu nasypem torowi- 
ska, zbudowano schrony dla pasaże- 
rów kolei. Tym bardziej, że na wierzchu 
na placu, leżały, ogrodzone siatką, prze- 
różne materiały i stały maszyny. Dopie* 
ro, gdy je odkopano, po to by je rozwa 
lić, ukazały się w całej krasie. Wkrótce 
potem znikły. Została fotografia. 

Przy ulicy Legnickiej, tam gdzie 
dzisiaj stoi KFC zkurczakami stała jed: 
na z dwustu wrocławskich studzien 
które wywiercono przed oblęże- 
niem miasta, by zapewnić zaopatrze- 
nie mieszkańców w wodę w wypad: 
ku_uszkodzenia wodociągów. Obok 
studni wybudowano mały schron, ni 


Teraz dopiero znikają z Wrocławia ostatnie śla- 


zzekać ewentualny nalot. Ten ślad Festung Breslau znik- 
zał już dawno, jako jeden z pierwszych. 

Lada chwila znikną ślady wojny ze schronu pod pla- 
zem Solnym, bo ponoć „lokal” ten został oddany do 
2yspozycji teatru lalek, a nowy właściciel z pewnością 
zamaluje ostrzeżenie RAUCHEN VERBOTEN!, jako że Pi- 
zokio przecież nie palił. Na razie, w zatęchłych podzie- 
miach pod placem Solnym, ciągle jeszcze niemieckie 
zapisy informują, przestrzegają i zabraniają, a malowa- 
7e na wypadek awarii oświetlenia, fosforyzującą farbą, 
Zasy na ścianach, wciąż świecą, umożliwiając porusza- 
sie się w ciemnościach. 

Gdzieniegdzie jeszcze, rzadko, na ścianie za- 
miedbanego budynku gdzieś na peryferiach po- 
zostały ślady kul i odłamków wybuchających po- 
zisków. Ale, żeby je znaleźć, trzeba się dobrze 
zachodzić. Znika też wyblakły, ale ciągle jeszcze 
<zytelny, dumny napis na jednym z budynków 
zukrowni na Klecinie: WIR KAPITULIEREN NIE. 

Nieliczne już malutkie schroniki obserwacyj- 
ne stoją ciągle, przez zapomnienie chyba, na sta- 
cjach, przy mostach i zakładach przemysłowych. 
Znikną z pewnością przy najbliższym „zamiataniu” 
zerenu chyba, że komuś żal się zrobi i przeniesie 
zaki do ogródka jako bezpieczny schowek na gra- 
pie i łopaty. 

Za pięćdziesiąt lat ostaną pewnie tylko cztery potężne, naziem- 
ne schrony, które dla miasta są użyteczne, a koszt rozbiórki żelbeto- 
wych kolosów przerósłby zapewne płynące z takiej decyzji korzyści. 
/ dobrze! Bo tak wrosły w krajobraz miasta i świadomość mieszkańców, 
że usłyszeć można na ulicy: — Spotkamy się jutro koło bunkra. | Wrocła- 
wianie wiedzą o co chodzi. Przetrwają też pewnie awaryjne wyjście 
'czerpnia powietrza na żelbetowym stropie chroniącym średniowiecz- 
ne fortyfikacje Wzgórza Partyzantów wykonane, gdy zapadła decyzja 
o ulokowaniu tu komendantury Festung Breslau. 

A potem, gdy do końca znikną ślady Wielkiej Wojny pozostaną opo- 
wieści o podziemnym dworcu i kolejce, o magazynach pod stadionem 
gdzie coś z pewnością ukryto „—— 

1 o pajęczynie betonowych tu- 
neli, których istnienia nikt nie 
chce sprawdzać, bo i po co. Zo- 
stanie tylko, opowiadana wie- 
czorami, legenda o podziem- 
nym mieście. Trwalsza niż cegła, 
beton i żelazo. » 

PS. Rzecz dotyczy mojego 
miasta, ale zrozumieją mnie Po- 
znaniacy, Warszawiacy, Gdańsz- 
<zanie, Szczecinianie i inni też. 

Mój tel. 71/ 354 54 40. 


4 Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Od- 
*rywcy" Niegdysiejszy geolog, dzisiaj po- 
zukiwacz-emeryt. Nestor polskich eksplo- 
satorów. Twórca cieszącego się ogromną 
sopularnością cyklicznego programu tele- 
wizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów” 
<mitowanego w latach 90. 
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W czeluściach ,„ Augusty” 


RZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


TRÓJWYMIAROWY MODEL KOPALNI „AUGU: 1. ROUS 8: K. KRZYŻANOWSKI 


W poprzednim numerze „Odkrywcy” opisaliśmy historię pewnego odkrycia, opublikowaną w „Wiadomościach Noworudzkich” 
11 października 1940 roku. Dwóch mieszkańców Kamionek, niewielkiej miejscowości położonej tuż za Pieszycami w Górach So- 
wich, opisywało w nim historię odnalezienia przed laty żyły z dużą zawartością rudy srebra. W miejscu odkrycia założono kopal- 
nię, której nadano nazwę „Augusta” i rozpoczęto wydobycie. Szczęśliwie (zwłaszcza dla miłośników dawnego górnictwa) zacho: 


wała się ona w dość dobrym stanie, dlatego dziś zabierzemy Czytelników na wycieczkę do jej wnętrza. 


opalnia „Augusta” znajduje się 
K=" kilometra od kościoła fi- 

Jialnego w Kamionkach pod we- 
zwaniem Aniołów Stróżów, zbudowa- 
nego w latach 1793-1795. Jest położona 
po północnej stronie grzbietu Kokotnej 
Łąki (niem. Hahnwiese), wznoszącej się 
na wysokość 601 m n.p.m. Po raz pierw- 
szy mieliśmy okazję zetknąć się z kopal- 
nią w 2003 r., kiedy w niezbyt sprzyjają- 
cej nam aurze - trzaskający mróz i śnieg 
- przyjechaliśmy do Kamionek penetro- 
wać jej wnętrze. W tym okresie dyspo- 
nowaliśmy jedynie fragmentarycznymi 
informacjami o samej kopalni, ale zna- 
liśmy lokalizację jej wlotu, dzięki czemu 


szczyt wzgórza > 


wlot do sztolni 
(a. Luftschacht) 


sztolnia górna 


poziom Il 


V poziom 


Szkic 1 - Trójwymiarowa rekonstrukcja 


zelina 
mmm 


sztolnia dolna - IV poziom 


nie błądziliśmy zbyt długo. Brnąc w głę- 
bokim śniegu dotarliśmy do ledwie wi- 
docznego pod białym puchem „garbu” 
wyraźnie odstającego od zbocza. Była 
to warpa, rodzaj hałdy, która powstaje 
przy okazji intensywnej górniczej dzia- 
łalności. Na szczycie warpy unosiła się 
para z niewielkiej szczeliny — niechybna 
oznaka podziemnych czeluści o tempe- 
raturze większej od mroźnego powietrza 
na zewnątrz. Zainstalowaliśmy stanowi- 
sko asekuracyjne z kilkudziesięciome- 
trową liną, która nie tyle była niezbędna 
do zejścia, co miała ułatwić nam przej- 
ście przez niewygodny zacisk począt- 
kowy. Do środka gotowych było wejść 


wylot sztolni górnej 
(zawalony) 


sześć „nie znających strachu” osób, na 
powierzchni zaś pozostało kilku naszych 
przyjaciół. Lepiej jest mieć kogoś zaufa- 
nego na górze, jeśli wydarzy się jakiś nie- 
przyjemny incydent. 

Penetrowanie starych kopalni nie 
jest zaliczane do sportów ekstremal- 
nych, ale przechodzenie przez kopalnia- 
ne zaciski, przewężenia i obwały zawsze 
powoduje, że poziom adrenaliny drama- 
tycznie wzrasta. W „Auguście” pierwszy 
taki wzrost odnotowaliśmy po odkryciu 
że spąg zasypany urobkiem skalnym, ne 
który opuściliśmy się bezceremonialnie 
szybem wejściowym, w zasadzie... wis 
w powietrzu. Gdyby widać było z góry 


przodek 


Stary Szyb 
(Alter Schacht) 


wyglądu kopalni „Augusta”. 


Opracowanie I. Rous 8. K. Krzyżanowski. 
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zasypane drewniane podesty, a pod nimi częściowo przegniłe, 
=uletnie belki rozporowe, z pewnością schodzilibyśmy znacznie 
zstrożniej. Nauczka na przyszłość... Na dole wilgoć osadziła się 
7a ociosach i w świetle czołówek cała kopalnia sprawiała wrażenie 
=«by migotała. Posuwaliśmy się ostrożnie w głąb kopalni, wypa- 
"ując pionowych szybików, które znaliśmy jedynie z opisów. Fur- 
"ot małych skrzydeł uświadomił nam, że nie jesteśmy jedynymi 
=worzeniami w tej podziemnej czeluści — to był nietoperz, wybu- 
<zony przypadkiem ze swojej zimowej hibernacji. Należał nam się 
minus z ochrony przyrody, ponieważ taka przedwczesna „pobud- 
*=' mogła kosztować życie tego ssaka, jeśli zapas tłuszczu zgro- 
madzony na czas zimowego snu zostałby zużyty na bezproduk- 
"wne latanie. Poniżej drewnianych podestów, przez skalne progi 
zeszliśmy na poziom zalany wodą, gdzie znaleźliśmy zatopiony 
=zyb i długie, boczne korytarze. Skomplikowana budowa kopal- 
” trochę nas zaskoczyła, na tyle, że mieliśmy trudności z prawi- 
zowym umiejscowieniem w przestrzeni wszystkich kolejnych 
zoziomów i korytarzy, ponadto nie byliśmy do końca przygoto- 
"ani na penetrowanie zalanych korytarzy. Do kopalni powrócili- 
*my więc prawie rok później, głównie w celu wykonania dodatko- 
mych zdjęć i pomiarów. Gdy wówczas patrzyliśmy na nasze szkice, 
"dać było, że coś jest nie tak, rysunki dowodziły, że... nie widzi- 
my całej kopalni. Stojąc na jednym poziomie, widzieliśmy kilka 
metrów nad naszymi głowami grube belki, które były... kolejnym, 
"yższym poziomem, do którego nie było dostępu. Wtedy nie wie- 
zzieliśmy jeszcze o istnieniu map z końca XIX wieku, na których 
sznaczono te chodniki. Postawiliśmy więc sobie za zadanie do- 
7zeć do każdego dostępnego krańca kopalni. Udało się nam prze- 
zostać przy pomocy pontonu za zalany szyb, do końca części po- 
—udniowo-wschodniej oraz do końca długiego przekopu w części 
zachodniej. Ostatnia „poddała się” jedna z odnóg kopalni prowa- 
zząca do wylotu sztolni odwadniającej, w której był dość wysoki 
z0ziom wody. 

Jak już pisaliśmy w poprzednim numerze„Odkrywcy” kopalnia 
Augusta” posiada dość bogaty zestaw materiałów kartograficz- 
mych, rozproszony po kilku archiwach. Najciekawszy wydaje się 
zestaw map wykonany w skali 1: 500 przez mierniczego A. Manna 
* 1898 roku. Przedstawiają one rzut kopalni „Augusta” oraz prze- 
"roje przez cztery poziomy wydobywcze (przekrój kopalni pre- 
zentowaliśmy w kwietniowym numerze). Jedna z map stanowi- 
2 wersję „roboczą” druga przedstawia natomiast stan kopalni na 
gzień 3 grudnia 1898 roku. Dzisiaj wiemy już, że kopalnia działa- 


Kopalnia Augusta 
Seki zalanych chodników na V poziomie kopalni. 
Głębokość 9,5 m od poziomu IV. 
*aonanie l pomiary M. Kopertowski. Opracowanie P.Merdkowicz 
Grupa Nurków Jaskiniowych PZA 2010 
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data badań geo. 
(21.10.1897 r.) 


Ryc. 4 Międzypoziom 
(Zwischensohle). 
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Fot. 9IV poziom kopalni „Augusta. 
Chodnik po prawej stronie mieścił kie- 
dyś skład materiałów wybuchowych. 
a p 


żony na hałdzie, który dziś 
jest zawalony, dawniej do- 
chodziło się tędy do szybi- 
ku wentylacyjnego, przez 
który prowadzi obecnie je- 
dyne wejście do kopalni. 
W tym miejscu widoczne 
jest na mapie oznaczenie 
„Gesenk Wetterlotte', które 
przetłumaczyć można jako 
„szybik z lutnią powietrz- 
ną” służącą do wentylacji. 
Fot. 7 Tzw. międzypoziom. Belki nad MENIS UK NZ NN ZJESC 
głowami - to spąg poziomu wyższego, KOLICOSKTZESOUETOWIUNCZ JC 
obecnie niedostępnego. który obecnie jest zniszczony i stano- 
wi najtrudniejszą część kopalni. To tu- 
ła jeszcze dwa-trzy lata po sporządzeniu KAKZWZIEWAICWCSSYJE 
mapy, nie tylko dlatego, że zachowały MASZZSENNA 

się o tym archiwalne dane, ale ponieważ Cały obszar między sztolnią górną 
na mapie nie ma wszystkich dostępnych  [SSZOUSU UK COWWZ CWA" E 
obecnie wyrobisk, m.in. zalanego szybu, HLERWEAWEZUFAWSGNYZOWA CZ. 3 z: "= 
który możemy nazwać poziomem pią- MEU NCW SENS ża 
tym. Mapa przedstawia najważniejsze FIULSRSCNIICCNNENA CI N< z 
punkty charakterystyczne okolic kopal- [YAZCERA ZSZ ACCAWIA Ę 
ni: dwie hałdy, drogę do Kamioneki gra-  PZINCEENZNERT WIEN ER" 
nice administracyjne. Oznaczono także pASZLOSCYZUNI CIACH 
najważniejsze elementy naziemne: szo- KIZEENISSCNEUJECOCICJHY: 
pę na narzędzia, pomieszczenie na uro-  BSEAWAKOJSCZAN ZA NAN a 
bek, czy też miejsce wzbogacania rudy FAGESLECKCYTRSZSTWAANNICIC = RL R 
przy wylocie sztolni dolnej. To wszyst-- PELNANSNZSCHO CNK CJ] żć 
ko, powiększone o nasze własne bada- MYCLESLEWASNILEF czne s; 
nia, pozwoliło nam na wykonanie prze- EROZWANAIENOTZENLETYE 
strzennej rekonstrukcji całej kopalni FAJECESEICAJWAWNE CZK" NNI 

(szkic 1). Analiza tej mapy rozwiała na- KEJLSMITSTYCSKUCJNM CT SZIE) 

sze wątpliwości co do wcześniej tworzo- KIAWEJSNSENNN NEW JJICKJA 

nych planów: cała kopalnia składała się KEKNECINENACKZCSKNZ =A= 

z czterech poziomów nazwanych sztol- [OMEIEAKEOZZCIOW ck rS 

nią górną (Oberer Stollen) (ryc. 2), pozio- KREJUSNNNZNJZANINTNY CNC 

mem drugim (II. Sohle) (ryc. 3), między- Fisz NELSZAYCIWN 
poziomem (Zwischensohle) (ryc. 4) oraz KOSTNE ENNY ES rM 

sztolnią dolną (Unterer Stollen) (ryc. 5).  [PEEŁGPAEWICACYJCN OE ekcrciCH 

Zgodnie z mapą do sztolni górnej pro- KUSUNISEZESNICYOSKAN CIA Fot. 11 Penetracja jednego z chodni- 
wadził dawniej z powierzchni wlot poło-  [MYEANSSZINAWZLNA DA ków na poziomie IV. 


16 7 Odkrywca 05 


POSZUKIWANIA 


a 
Ryc. 5 Sztolnia dolna (Unterer. re Stalin), — 


ie jednak do tego rejonu nie wydaje Ę 
na obecny czas technicznie możliwe. 
Z poziomu drugiego prowadziła do 
tzw. międzypoziomu mała pochylnia 
dalej krótki szybik do sztolni dolnej. 
Po wydrążeniu sztolni dolnej zsypywa- 
no tędy najpewniej urobek i transpor- 
towano go wózkami na powierzchnię. 
V tej chwili międzypoziom łączy się ze 
ztolnią dolną w jeszcze jednym miź 
u, które powstało po 1898 roku i niej 
est oznaczone na mapie A. Manna. Po- 
ziom sztolni dolnej jest zalany wodą na 
ysokość od 30-120 cm (zdj. 9). Znajdu- 
ą się tutaj dość długie chodniki eksplo- 
atacyjne, których łączna długość prze- 
kracza 350 metrów. W kilku miejscach 
odnaleźć można komory sondażowe, 
długości około dwóch metrów, zapew- 


podsadzka — 


magazyn 
mat. wybuć 


ne próbne wykucia w poszukiwaniu rud |= paź zawał 

srebra, w których następnie składowa- ln 14 

no nieprzydatną skałę płoną (podsadz- | R 

ki). W południowej części dolnej sztolni rom dawne | 
szyb budynki 


znajdował się także magazyn materia- 
łów wybuchowych, który oznaczyliśmy 
na planie (zdj. 4). Na całym poziomie 
stwierdziliśmy pięć korytarzy zakończo- 
nych przodkąmi, trzyęzawałami, jeden 
korytarz prowadzi natomiast do rózwi- 
dlenia, gdzię korytarze bie na pół- 
ipółngEna służyła do trans- 
idniania uśt, któr) wydo- 


Sztolni. 
portu i o 


noc i południe. 4 


i Augusta, którą drążo- 
ib i w kierunku stąrszych 
work kopałńi. Penetracja sztolni jest 
w tym, miejscu fruglna, a to z powodu za- 
wału złajdującego się na jej końcu, któ- 
ry pięrzy wodę na całej długości (zdj. 
11). Sztolnia opada w kierunku wylotu, 
w zwiążku z czym poziom wody zwię 
sza sięjwraz z każdym przebytym me- 
trem, sięgając brody przy samym zawa- 
le, który najpewniej powstał przy tzw. 
starym=<szybie. Według naszych obli- 
czeń, niecałe 20 mietrówadalej jest już 
powierzchnia ziemii, gdzie 110 lat temu 
rozpoczęto budowę sztolni. Sztolnia ma 
łączną długość około 55 metrów, zaś 
wylot, w postaci zawalonej kamieniami 
szczeliny z wypływającą wodą, można 
zlokalizować na powierzchni w pobliżu 
wyraźnej hałdy. Z kolei sztolnia prowa- 
dząca na południe od rozwidlenia do- 
prowadza do podsadzonego korytarza. 
Przed zawałem korytarz skręca w pra- 
wo, niemal idealnie na zachód i po po- 
nad 80 metrach doprowadza do przod- 
ka. Na spągu odnaleźć można ślady po 


podsadzka 


torowisku, a nawet jeden, samotny pod- 
kład pod szyny. Mapa A. Manna określa 
ten korytarz jako „przekop”. 

Inny ciekawy dokument kartogra- 
ficzny to profil geologiczny przez sztol- 
nię dolną, wykonany w dwóch egzem- 
plarzach w skali 1:200. Wykonał ją także 
mierniczy A. Mann, tym razem w Bogu- 
szowie, w grudniu 1898 roku. Profil wy: 
konano wzdłuż głównego chodnika dol- 
nej sztolni, mniej więcej od okolic szybu 
prowadzącego na poziom V do rozwi- 
dlenia korytarzy. Na szkicu widać do- 
skonale siedem kruszconośnych żył ba- 
rytowych w jednolitym gnejsie, z tego 
jedna żyła niemal pionowa, trzy krótkie, 
występujące tylko w dolnej sztolni oraz 
trzy zasobne żyły w odległości od 1 do 
1,5 metra. Żyły te zapadały pod kątem 
od 70-75 stopni, w jednym miejscu na- 
wet 55 stopni, natomiast okruszcowanie 
żył wahało się od 0,03% do 0,1%. 

W kopalni „Augusta” znajduje się jed- 
nak jeszcze jeden poziom, całkowicie za- 
lany i niedostępny dla zwykłych śmier- 
telników. Na skrzyżowaniu chodników 
dolnej sztolni znajduje się szyb prowa- 


d. szybik 


Kwiotdo/ 
£ sztolni 
Ezwalony 


dzący na najniższy poziom kopalni. Po- 
siada proste oszalowanie z desek i wy- 
miary około 2x3 metry. Należy uważać 
by nie wpaść do szybu, albowiem znaj- 
duje się płytko pod wodą, która odbi- 
ja światło latarek. Pierwsze znane nam 
nurkowanie w tym miejscu przeprowa- 
dził, nieżyjący już, Wiktor Bolek z wro- 
cławskiej grupy nurkowania jaskinio- 
wego. Podczas akcji nurkowej wykonał 
zanurzenie trwające 16 minut na dwóch 
ośmiolitrowych butlach, przy maksyma|- 
nej głębokości 9,5 metra. Jak opisywał: 
„rozległość zalanego poziomu nieco nas 
rozczarowała, ale i tak jest to jeden z więk- 
szych zalanych obiektów. Gdyby nie kło- 
potliwe dojście, to można uznać tę sztolnię 
za wspaniałe miejsce treningowe...”. Od 
czasu relacji Wiktora Bolka bardzo chcie- 
liśmy sami zobaczyć zatopiony poziom 
„Augusty”. Okazja pojawiła się w 2009 
roku, kiedy poznaliśmy Mirka Kopertow- 
skiego z Grupy Nurków Jaskiniowych 
Polskiego Związku Alpinizmu, znane- 
go już z łam „Odkrywcy” po przygodach 
w zalanej kopalni gipsu w Nawojowie 
Śląskim („Homar”). Mirek dysponował 
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Fot. 8 Przodek w jednym z chodni- 
LA 


mini-kamerą przytwierdzaną do 
kasku, która nagrywała w wyso- 
kiej jakości obraz pod wodą. Była 
to dla nas idealna okazja, by na 
własne oczy zobaczyć zatopio- 
ny fragment kopalni. W 2010 roku 
zorganizowaliśmy wyprawę nur- 
kową, podczas której Mirek zanur- 
kował w szybie z kamerą na gło- 
wie (zdj. 10). Dzięki jego filmowej 
relacji wiemy dokładnie jak wy- 
gląda najniższy poziom. Szyb ma 


WYRY - 


WAGA 


>dę 


Sopot 058 551 4298, 
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głębokość 9,5 metra 
i prowadzi na zalany 
poziom piąty o łącz- 
nej długości około 60 
metrów. Znajduje się 
tam jeden krótki ko- 
rytarz wraz z czterema 
bocznymi odnogami. 
Wszystkie kończą się 
przodkami. W chod- 
nikach nie zachowa- 
ło się żadne wyposa- 
żenie kopalni, prócz 
paru belek przy szy- 
bie. Podwodny frag- 
ment „Augusty” wyda- 
je się więc „dogłębnie” 
poznany i nie kryje 
większych tajemnic. 
Wydaje się, że nie został 
rozbudowany z dwóch 
powodów. Pierwszy — 
to problemy z wodą, 
którą trzeba było stale 
wypompowywać, a to 
było i trudne i kosztow- 
ne. Po drugie, w czasie 


Fot. 10 Mirek Kopertowski z Grupy Nurków 
Jaskiniowych PZA nurkuje w zalanym szy- 
bie kopalni. 
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Sondy 23 cm I 32 cm 


Fot. 12 W oczekiwaniu na wypłynięcie 
nurka. 


drążenia poziomu piątego krótkie lata 
świetności kopalni „Augusta” już się koń: 
czyły. Wydobycie spadało z roku na rok 
utrzymanie wyrobisk stawało się coraz 
bardziej kosztowne. Najniższy poziom 
porzucono, a po zdemontowaniu urzą- 
dzenia odwadniającego szyb powoli na: 
pełnił się wodą, kopalnię zaś zamknięta 
I tak jest do dziś. , 

Kontakt z autorami: mediator.wroc- 
lawawp.pl 
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Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obieś: 
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Złoto i próchno 
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% kierunku lasu pobiegło kilku pozostałych przy życiu ludzi. Obrawszy stare drzewo za punkt orientacyjny — odpowiednio poło- 
mny względem starej leśniczówki i swoich pozycji — zapamiętawszy odległość, zakopali u jego pnia zerwane płótno pułkowe- 
% sztandaru. Owijając ukrytym sztandarem wstęgę Aleksandrowską i prawosławny modlitewnik, żołnierze zakończyli walkę 


= zimowym kotle 1915 roku. 


jemnicę niedobitków rosyjskiego 112. Uralskiego Pułku 

Piechoty. Dla żołnierza, obok sztandaru, święte są także 
sankcjonowane, jednoznaczne postawy, jakie przyjmuje wo- 
ec często nieuchronnej śmierci na wojnie. Zetlałe po stuleciu 
70tno i sypiące się złoto haftów i szamerunków, jest niczym 
"obec honoru płynącego z walki o ocalenie sztandaru. Opo- 
meść o świętości, jakim jest żołnierski honor, i próchnie, w jaką 
zotrafi zamienić się ludzka pamięć, to historia odnalezienia puł- 
"owego sztandaru. Emocje towarzyszące takiemu odkryciu czę- 
%0 bywają przeciwstawne i prowadzą do różnych rozwiązań. 
zasami, jak to bywa w naszym kraju, osobliwych... Zgłoszenie 
=aleziska tej miary, jak wiemy, często kończy się jedynie satys- 
=«cją z otrzymanego dyplomu... Inne rozwiązanie? Ano wła- 
"ie... Prezentowane na łamach „Odkrywcy” fotografie części 
=aleziska (patrz„Odkrywca” 10/2009) w postaci już oczyszczo- 
7ej Aleksandrowskiej wstęgi nagrodowej, jaką często wieszano 
szy ówczesnych sztandarach 
osyjskich pułków, pochodzą 
2 Zachodu. W tej postaci po- 
zwiły się na znanym serwisie 
aukcyjnym jakiś czas temu. 
7mczasem wszechobecna 
=efonia komórkowa dostar- 
=zyła obrazów nowego od- 
"ycia, z czasu, kiedy się ono 
zokonało. Nie wiadomo kto 
sokonał odkrycia i gdzie do- 
"adnie się znajduje... Foto- 
=afie wykonane aparatem 
==efonicznym, po jakimś czasie trafiły do redakcji 
zosto ze Wschodu. Znane jest także miejsce od- 
"ycia sztandaru i jego historia. Ponieważ zawod- 
z pamięć i przyjaźń nie chadzają parami, niech 
*ecpróchno z nich pozostałe rozsypie się do koń- 
2... | niech tak zostanie. Być może na dnie złotem 
zaświeci szczera pasja odkrywania. 

W ostatniej części opowieści o sztandarze 112. 
Pułku zatrzymaliśmy się pod wsią Lipiny. Znając dzi- 
*aj dokładnie miejsce ukrycia sztandaru, możemy 
zweryfikować dotychczasowe informacje. Często poszu- 
— wania śladów rozbitego w lutym 1915 r. rosyjskiego 20. 
*orpusu odbywały się w pobliżu tej miejscowości. Od stro- 


Pr": Augustowska niemalże przez stulecie skrywała ta- 


odkrywcy. 


CZARNY JAK ZIEMIA ODKRYWCA wytar- 
gał i złożył na zielonej trawie kapiące od 
starego złota poszarpane, zetlałe płótno. 
Pomiędzy fałdami ciemno-czerwonym ko- 
lorem zarumieniła się dumna wstęga stu- 
letniego pułku. Ze środka, zbity w masę, 
sczerniały modlitewnik zaglądał w oczy 


ny tej właśnie wsi Niemców powstrzymywały dwie kompanie 
„naszego” 112. Pułku, które odeszły z zajmowanej polany jako 
ostatnie. Niebawem meldowano, że jednostki, które zajmowa- 
ły las na wschód od wsi Lipiny wycofują się już pod naporem 
Prusaków. Tymczasem dowódca ariergardy uciekającego kor- 
pusu wydał rozkaz, aby pozostali żołnierze 112. Pułku zatrzy- 
mali się i nie przekraczali drogi wiodącej ze wsi do nieodległe- 
go Wołkusza. Jednocześnie zdecydował się na odprowadzenie 
pozostałych jednostek ariergardy na zaplecze leżące na nieod- 
ległych, piaszczystych wzniesieniach. Osłaniając ten manewr, 
innym kompaniom polecił pozostać w Lipinach. Jeszcze przed 
swoim odejściem ze wsi dowódca ariergardy zadecydował, że 
będzie się bił do ostatniego naboju... Oznaczało to, że sztandar 
pozostanie ukryty gdzieś w pobliżu pola walki. Ostatnia walka 
odbyła się na południe od wsi. Przypomnijmy, iż do tego czasu 
oddziały niemieckie od wschodu zajęły Markowski Most i Woł- 
kusz odcinając ariergardę od głównych sił korpusu. Z zachod- 
niej strony Niemcy, atakujący 
od strony miejscowości Rubco- 
wo, rozpoczęli natarcie na pola- 
nę przy wzgórzu i folwarku Mły- 
nek. Jako pierwsze, od zachodu, 
Niemców spotkały trzy rosyjskie 
baterie artylerii. Niemcy zaciekle 
atakowali te jednostki. Wszyst- 
kie ataki odpierane były ogniem 
szrapneli. Rosyjska piechota nie 
wytrzymawszy ognia karabino- 
wego z flanki i ognia baterii 

niemieckich haubic, wyco- 

fała się, lecz artyleria po- 

została na pozycjach i za- 

nim zużyła zapas amunicji, 

do południa zatrzymywała 

Niemców. Jednakże nieba- 

wem Prusacy zajęli cały las 

na tyłach ariergardy, wysta- 
wiwszy baterię haubic na 
leśnej drodze. Ze strony wsi 
Lipiny nie nacierali. Tu wła- 
śnie powstrzymywały ich 
dwie kompanie 112. Pułku, 
które odchodziły z polany 
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jako ostatnie. O 10 rano, kiedy zakończyła się walka przy folwar- 
ku Młynek, wszystkie pozycje ariergardy, a zwłaszcza jej artyle- 
rii, znalazły się pod silnym ogniem baterii haubic kierowanym 
z miejscowości Rubcowo. Ich ogień kierował się także na las po- 
łożony na północny-wschód od folwarku Młynek, gdzie zgro- 
madziły się różne, pozostałe przy życiu pułki, zadając wszystkim 
duże straty. Około 13.00 większość dział ariergardy zamilkła. Nie 
było już pocisków. Wiele dział stało rozbitych, wysadzone jasz- 
cze dymiły a artylerzyści leżeli ranni lub martwi. Ci, którzy zo- 
stali przy życiu szukali osłony w lesie wśród piechoty. Dowód- 
ca ariergardy podjął ostatnią próbę odepchnięcia atakujących 
z zachodu Niemców. Na czele ostatnich dwóch kompanii rezer- 
wy rzucił się do ataku. Kompanie nie przeszły nawet 200 kro- 
ków, gdy napotkawszy ogień piechoty i karabinów maszyno- 
wych, rzuciły się panicznie do odwrotu. Niemiecki ogień trwał 
jeszcze około pół godziny. Ogień rosyjskiej ariergardy zamilkł. 
Niemcy nie otrzymując odpowiedzi przerwali ostrzał i zaczęli 
brać do niewoli rozproszone grupy żołnierzy ariergardy. 

Rankiem 8 lutego także w okolicach folwarku Młynek ogień 
zamarł całkowicie. Po wyjściu z okopu na otwartą przestrzeń, 
dowódca 108. Pułku obejrzał przez lornetkę okolicę. On wła- 
śnie zobaczył i zapamiętał stojące w miejscu lub poruszające się 
wolno grupki rosyjskich żołnierzy, którzy zaprzestali wszelkiego 
oporu i poddawali się Niemcom. Byli to wspomniani żołnierze 
112. Pułku, tworzący wraz z jego ludźmi ariergardę uciekające- 
go korpusu. Tymczasem wokół wciąż bezpiecznego dowódcy 
pułku skupiła się nieduża grupa żołnierzy plutonu sztandarowe- 
go. Z nimi próbował kierować się na południowy zachód. Szyb- 
ko dostał się pod ogień karabinowy i maszynowy z kierunku wsi 
Starożyńce. Rozkazawszy wszystkim przedzierać się w pojedyn- 
kę do twierdzy Grodno, dowódca pułku z adiutantem, dowód- 
cą łączności, chorążym i jednym z gońców skierował się do lasu, 
by zakopać pułkowy sztandar. Oddzieliwszy płótno od drzew- 
ca, zakopali je osobno zawijając do środka wstęgę jubileuszową 
i modlitewnik. Dokładnie zmierzyli odległość do starego drze- 
wa i pobliskich zabudowań gospodarczych, by można było po- 
tem, wróciwszy w to miejsce, odnaleźć je. Być może o tym wła- 
śnie fakcie wiedział także odkrywca sztandaru... 

Dowód- = 
ca pułku zde- 
cydował nie 
poddać 
się, tym sa- 
mym unik- 
nąć niewoli 
i spróbować 


z pozostałymi przy nim żołnierzami wyjść z okrążenia i przy- 
łączyć się do swoich wojsk. Dowódca, pod którym zabito ko- 
nia i raniono następnego, razem ze swoim szefem sztabu 
i czterema szeregowymi przebił się do Puszczy Augustow- 
skiej, skąd 23 lutego wyszli naprzeciw nadchodzącym woj- 
skom rosyjskiego 2. Korpusu. Już w kwietniu 1915 roku, po 
powrocie jednostek rosyjskich w rejon zimowych walk 20. 
Korpusu w Puszczy Augustowskiej, za sprawą mieszkańca 
wsi Bohatery wydobyto 2 lub 3 pułkowe sztandary. Miejsca 
ukrycia sztandarów wskazał Rosjanom Aleksander Wilczyń- 
ski, znany we wsi, jako Oleś Markow. Jeden ze sztandarów 
zakopano w pobliżu folwarku Młynek. Miejsce ukrycia, z po- 
wodu świeżo odgarniętego śniegu i wzruszonej ziemi, zama- 
skowane było spalonymi bierwionami ułożonymi na kształt 
niedopalonego ogniska. Drugi sztandar zakopano w pobliżu 
leśniczówki w Wołkuszu. Co do miejsca ukrycia lub wydoby- 
cia trzeciego sztandaru, brak było jakichkolwiek informacji. 
Sztandarem tym jest płótno 112. Pułku. 

Możliwość odkrycia tego lub innego sztandaru powodo- 
wała między innymi synem Henryka Jabłońskiego, Prezesa 
Rady Ministrów z okresu PRL. Przez kilka kolejnych lat poszu- 
kiwał depozytów ukrytych w Puszczy. Wieść gminna niesie, iż 
pewnego razu zamiast do sklepu na zakupy wyjechał w nie- 
znanym kierunku i nigdy więcej nie powrócił w ulubione oko- 
lice. W poprzednich artykułach wspominałem także o oficerze 
WOP, który w latach 70. ubiegłego wieku odnalazł w ostępach 
lasu cztery zamknięte tuleje w postaci łusek artyleryjskich, 
które miały zawierać bliżej niezidentyfikowane obiekty. Infor- 
macja ta dzięki osobom, które były świadkami tego odkrycia 
nosi stosunkowo wiarygodne znamiona. W końcu wiemy tak- 
że, że odnaleziono sztandar 112. Uralskiego Pułku Piechoty. 
Stawiając pytanie jak, po latach, w tak trudnym ze względów 
formalnych do penetracji terenie, udało się odnaleźć zakopa- 
ny w ziemi pułkowy sztandar, proponowałem Czytelnikom kil- 
ka odpowiedzi. Jedną z nich był fakt, iż poszukującym był wła- 
śnie syn Henryka Jabłońskiego. Niecodzienny gość pojawił się 
tutaj zaraz na początku lat 90. Pochodzenie oraz czas, w jakim 
poszukiwał sprzyjały pasji. Drogami jego wędrówek podążał: 
ktoś jeszcze, obserwując jego pracę z wykrywaczem. Tym ra- 
zem był to miejscowy. Z czasem, zagłębiając się w złożoność 


lokalnych opowieści, rozpoznawane przez miejscowych ścież- 
ki poszukiwacza z Warszawy można było odtworzyć także 
w oparciu o logiczną konsekwencję wynikającą z warunków, 
w jakich dokonała się zagłada 20. Korpusu oraz przekazy doty- 
czące Olesia Markowa. W konsekwencji dane zbierane pieczo- 
łowicie przez lata, któregoś dnia miały przynieść kulminację 
w postaci odkrycia sztandaru. Tymczasem odkrywcą pozostał 
ktoś, kto niekoniecznie korzystał z doświadczenia miejsco- 
wych poszukiwaczy, mógł za to poruszać się w strefie przygra- 
nicznej i być może wiedział, gdzie Oleś Markow odnalazł jeden 
ze sztandarów. Inne czynniki, takie jak bardzo dobra znajo- 
mość i zrozumienie terenu poszukiwań także odgrywają nie- 
bagatelną rolę. Nie wiadomo czy poszukiwacz brał pod uwa- 
gę fakt, iż jak wspominałem, las pocięty jest tutaj przez system 
wodny, składający się z połączenia niedużych rzeczek, jezior 
i kanałów. Być może wiedział, że zimą 1915 r. lód był na tyle 
nietrwały, że umożliwiał przejście tylko pojedynczym ludziom 
lub niedużym grupom. Obszar poszukiwań tym samym zawę- 
ża się. Większość dróg i przesiek była wówczas nieprzejezdna, 
gubiąc się gdzieś w wysokich śniegach. Uciekający Rosjanie 
mogli poruszać się tylko po kilku drogach pokrytych ujeżdżo- 
nym śniegiem. W poprzek lasu biegły dwie szosy, obie wybo- 
iste, lecz wystarczająco szerokie, aby pomieścić tabory. Dróg 
z Suwałk na Grodno były trzy. Wszystkie wychodziły do prze- 
praw na dolnym biegu niedużej rzeki Wołkuszek, która mean- 
druje błotnistą niziną z południowego zachodu na północny 
wschód i ogranicza skraj lasów. Wspominałem, iż wszystko co 
zostało ukryte musiało znajdować się na północ od jej biegu, 
wzdłuż i powyżej przepraw, jakimi były dwa niewielkie mostki. 
Jak się okazuje, pluton sztandarowy 112. Pułku także nie miał 
innego wyjścia. Sztandar jednostki postanowiono zakopać 
na południowym skraju obszaru walk, w pobliżu rzeki i ubitej 
drogi. Koncepcja wysunięta swego czasu, a dotycząca dotych- 
czasowych „sztandarowych” odkryć, potwierdziła także inną 
prawidłowość. Depozyty trafiały do ziemi, w miejscach zorien- 
towanych wobec pobliskich zabudowań, leśnych skrzyżowań 
czy znaczniejszych drzew.W pobliżu folwarku Młynek, Rosjanie 
ukryli kilka sztandarów, jak pisałem, maskując płótno bierwio- 
nami zagasłego ogniska. W tej okolicy takie miejsca nazywane 
są przez poszukiwaczy „spalonkami". Tych strzegł niegdyś Oleś 
Wilczyński, a poszukiwał i odnajdywał także osławiony Jabłoń- 
ski, a także oficerowie WOP, SB i inni. Odnalezione odznaki puł- 
kowe jednostek, które chowały tutaj swoje sztandary jedno- 
znacznie podpowiadały, iż w pobliżu takich „spalonek” może 
być ukryty jeden z nich. Któregoś razu stało się. 

Późną wiosną 2008 r., niedaleko tzw. starej leśniczówki na 
tzw. Wołkuszu, tam gdzie Oleś Markow w 1915 r. odnalazł je- 
den ze sztandarów, w korzeniach wiekowego drzewa stojące- 
goopodal zabudowań gospodarczych, powstała wielka dziura. 
Czarny jak ziemia odkrywca wytargał i złożył na zielonej trawie 
<apiące od starego złota nomen omen jak zwykle poszarpane, 
zetlałe płótno. Próchno niegdysiejszego drzewca, a może ko- 


POSZUKIWANIA 


rzeni... przesypało się między palcami. Megapiksele komórki 
zarejestrowały niewyraźny obraz znaleziska. Pomiędzy fałda- 
mi ciemno-czerwonym, jak żołnierski honor i zakrzepła krew, 
kolorem zarumieniła się dumna wstęga stuletniego pułku. Ze 
środka, zbity w masę, jak martwe serce żołnierza, sczerniały 
modlitewnik zaglądał w oczy odkrywcy. Zdawało się, że mó- 
wił: — Dziesięciolecia całe świętymi modlitwami chroniłem skarb 
ten, świętego honoru i wiary żołnierskiej dowód, a tyś, tu oto, od- 
słonił naszą tajemnicę... Co uczynisz teraz? Przypuszczalnie od- 
krywca wybrał drugie rozwiązanie, skoro po długim czasie 
możemy podziwiać to znalezisko na fotografiach, wysyłanych 
być może wprost od nowego właściciela? Tym samym pojawia 
się stare, dobrze znane w środowisku zbieraczy, pasjonatów 
i historyków pytanie: czy obiekt tego rodzaju powinien trafić 
w czeluści muzealnego magazynu, czy przy pomocy prywat- 


POSZUKIWANIA 


PosT SCRIPTUM nych środków zostać odrestaurowany 
A i wzbogacać prywatne lub w ogóle 
— WAŻNE! obce zbiory? Należy wszak przy- 


Miejscowości Wołkusz, Boha- 

tery, Starożyńce i Żabickie opisane 

w tym i poprzednich artykułach leżą 
w gminie Lipsk znajdującej się w strefie 


puszczać, iż owa wojskowa 
świętość nie znajduje się 
już na terenie naszego 
kraju i od dłuższego 


nadgranicznej. Zgodnie z zapisami rozporzą- czasu doceniana 
dzenia nr 24/07 Wojewody Podlaskiego z dnia 20 jest w miejscu, 
grudnia 2007 r. na obszarze ww. gminy obowiązuje gdzie mówi 
zakaz wstępu i przebywania na pasie drogi granicznej. się  języ- 
Proponujęzapamiętać żezgodniezzapisami $3 ust.3 rozpo- kiem 
rządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji z dnia utrwa- 
21 kwietnia 2008 r. w sprawie warunków uprawiania tu- lonym 
rystyki, sportu, polowań i połowu ryb w strefie nadgra- na odnale- 


nicznej: „„... o zamiarze wykonywania w/w czyn- 
ności osoba fizyczna, a w przypadku imprezy 
zorganizowanej — jej organizator, powiada- 
mia właściwego miejscowo komendan- 

ta placówki Straży Granicznej nie 
później niż na 2 godziny przed roz- 
poczęciem planowanych czyn- 
ności lub imprezy” 


zionych frag- 
mentach płótna. 
Czy tego właśnie 

„chciał” modlitewnik, 
sto lat otaczając opieką 

skarb żołnierskiego honoru? 
Każdy znajdzie własną odpo- 

wiedź. Czy kiedykolwiek oficjalnie 
dowiemy się o miejscu przechowy- 
wania i obecnym stanie znaleziska? Taki 
moment może nigdy nie nadejść. Cieszmy 
się więc, że chociaż w taki sposób możemy 
obejrzeć znalezisko. W sposób jakże charaktery- 
styczny dla naszego ustawodawstwa: przefiltrowa- 

ny, czy po prostu niejasny. 

Co dokładnie odkryto? Na fotografiach widać, jeśli można 
tak powiedzieć, fragmenty poszarpanego, zetlałego i spróch- 
niałego płótna ciemno-żółtawego koloru. Wydaje się, że z ca- 
łości pozostało około: 2/3 sztandaru. Z centrum zniknęła ha- 
ftowana złotem podobizna Zbawiciela, która zdobiła ten wzór 
sztandaru. Jej usunięcie spowodowało także braki centralne- 
go dwugłowego orła państwowego, po którym pozostała im- 


R E k L A 


perialna korona. Do niedawna wiadomo było jedynie, iż nie- 
określony fragment sztandaru 112. Uralskiego Pułku Piechoty. 
został wycięty, czy też wyszarpany i przechowywany przez 
chorążego tej jednostki w niemieckiej niewoli. O tym fakcie, 
jeszcze w 1915 r. komunikowała poszukująca wieści o zagi- 
nionym mężu, podróżująca po niemieckich obozach siostra 
Rosyjskiego Czerwonego Krzyża J. A. Samsonowa, żona gen. 
Samsonowa. Fragmentem tym była więc ikona tkana ze zło- 
tych nici. Ten właśnie fragment, jak w przypadku innych sztan- 
darów, żołnierze najczęściej próbowali wynieść z pola walki. 
Bogobojni, prości ludzie wybierali podobiznę Zbawiciela, po- 
zostawiając inne symbole na miejscu ukrycia. Za honor poczy- 
tywano bowiem także ratowanie symboli wiary, w tym przy- 
padku odmiennej także od wiary wroga. Tymczasem brakuje 
tu czegoś jeszcze. Płótno pozbawione jest lewego dolnego na- 
rożnika, w którym znajdował się jeden z czterech dwugłowych 
orłów, co też często praktykowano. Ktoś, przypuszczalnie ofi- 
cer, zabrał ze sobą narożnik płótna, który przez ostatnie sto lat 
nie pojawił się nigdzie więcej. Chyba, że za orła pochodzące- 
go z tego sztandaru uznamy narożnik, o którym już kilkakrot- 
nie wspominałem i prezentowałem na łamach „Odkrywcy”. 
Oto po raz kolejny powraca i próbuje wpasować się w ukła- 
dankę z przeszłości. Traf chciał, że barwy obszycia odkrytego 
sztandaru 112. Pułku generalnie pasują do tych, jakie widać 
na zachowanym fragmencie z Poznania. Być może tak nie jest, 
gdyż ciemne kolory jakie widać na podobiźnie płótna mogą 
być przebarwione z powodu długiego przebywania w ziemi. 
Jednakże przypominają ciemno-niebiesko-zielonkawy odcień 
charakterystyczny dla sztandarów 3. pułku w rosyjskiej dywi- 
zji piechoty. Pułk posiadał sztandar, który uprzednio należał 
do 11. Pułku Jegierskiego, przemianowanego właśnie na 112. 
Uralski Pułk Piechoty, czego dowody można odnaleźć także 
na wstędze. Widać na niej odpowiednio wyhaftowane nazwy 
obu jednostek, zdobiące obie strony Aleksandrowskiej wstę- 
gi jubileuszowej. Wstęga wykonana z grubego splotu i hafto- 
wana metalowymi nićmi zachowała się nad wyraz pięknie. Być 
może fakt, iż była zawinięta w płótno sztandaru, także miał tu- 

taj znaczenie. Na snimkach (ros. 


M A zdjęcie) nie widać tylko prawo- 
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sławnego modlitewnika, który 
jak wieść niesie dalej czeka na 
swojego kapelana, aby odmó- 
wił ostatnią dziękczynną mo- 
dlitwę. Za cudowne ocalenie 
sztandaru... . 


PS. Redakcja oraz Autor 
przepraszają Czytelników za 
nienajlepszą jakość fotografii. 
Dysponujemy jedynie obraza- 
mi wykonanymi telefonem ko- 
mórkowym i przesłanymi w ta- 
kiej formie przez proszącego o 
700 zł anonimowość nadawcę. 

«2_ Damian Czerniewicz 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” 
Fotograf, badacz przeszłości. Poszukiwacz 
zdorobkiem. 


Skrzynie z Kaliningradu 
w podziemiach MRU? 


EKST: TOMASZ RZECZYCKI 
DJĘCIA: AUTOR 


Wśród poszukiwaczy przygód w podziemiach czę- 

sto spotykana jest wiara w istnienie zakamuflo- 

wanych skarbów. Jednymi z takich skarbów są hipo- 
tetyczne skrzynie z Kaliningradu, które siły zbrojne Trzeciej 
Rzeszy Niemieckiej miały umieścić w Międzyrzeckim Rejonie 


Umocnionym. Czy da się udowodni. 
w MRU nie było? 


awny staropolski Królewiec, niemiecki Kónigsberg, 
D* jest jednym z najdalej na zachód położo- 
nych miast rosyjskich. W kwietniu 1945 r., po wieloty- 
godniowym oblężeniu, miasto zostało zdobyte przez Armię 
Czerwoną. Oblężenie doprowadziło do całkowitego zniszcze- 
nia miasta i śmierci ponad 100 tys. cywilów. W wyniku konfe- 
rencji poczdamskiej znalazło się w granicach ZSRR i stało się 
Kaliningradem. Okaleczone po wojnie miasto nie odzyska- 
ło już nigdy swojej dawnej świetności. Wskutek tego posia- 
da, pomimo swojej długiej i bogatej historii, bardzo niewiele 
zabytków. Posiada jednak swoją legendę... To w zamkowych 
podziemiach w Kónigsbergu ukryta została Bursztynowa 
Komnata, skradziona przez Niemców w 1941 r. To ostatnia 
pewna wiadomość na temat skarbu. Gdy w kwietniu 1945 r. 
Armia Czerwona zdobyła królewiecką twierdzę Bursztynowej 
Komnaty nie odnaleziono. Poszukiwania ciągle trwają.. 
Niejeden raz zwiedzając podziemne trasy. tury- 
styczne w Międzyrzeckim Rejonie Umocnionym, 
słyszałem od przewodników opowieści o tym, 
jak to tajemniczy ładunek skrzyń z Kaliningradu 
przywieziony został pod koniec II wojny świato- 
wej w okolice MRU i gdzieś ukryty. Sugerowa- 
no, iż mogła to być m.in. Bursztynowa Komnata. 
Wiadomo, że w marcu 1945 r. udało się Rosja- 
nom znaleźć poniemieckie remanenty w skryt- 
ce w podziemiach MRU o bliżej niedookreślo- 
nej lokalizacji. Opis odnalezienia tych skarbów 
autorstwa Siergieja Sidorowa zamieszczony 
został w radzieckim periodyku „Sowietska- 
ja Kultura" w 1979 r. Po latach przetłumaczo- 
ny na język polski ukazał się m.in. w „Gazecie 
Lubuskiej” z 15 lutego 1992 r.' oraz w„Strze- 
lecko-Drezdeneckim Kurierze Powiatowym” 
z 28 stycznia 2000 r.> Sidorow pisał: „Znaleź- 
liśmy zamaskowaną betonową komorę (...). 
Pod ścianą leżały stosy skrzyń. (...) To wszystko 
zrabowane zostało w muzeach Warszawy, Kra- 
kowa, Poznania i Gdańska. Były też dzieła sztu- 
ki z Pałacu Wilanowskiego”. W relacji Sidoro- 
wa nie ma jednak ani słowa o jakichkolwiek 
dziełach sztuki czy innych skrzyniach pocho- 
dzących z Kónigsbergu. 


że takich skrzyń nigdy 
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Za znawcę losów archiwaliów i skarbów muzealnych prze- 
chowywanych czasowo w MRU może uchodzić poznański 
dziennikarz, autor wielu książek o tej tematyce Leszek Adam- 
czewski. W napisanej wespół z Pawłem Piątkiewiczem książce 
„Podziemny skarbiec Rzeszy”, poddaje on w wątpliwość opo- 

wiadanie o skrzyniach z Kónigsbergu.* Autor sugeruje, iż 

wątekskrzyń kaliningradzkich wymyślił Henryk Nitzzlno- 
(wrocławia, który podczas wojny pracował przymusowo 
4 w fabryce lotniczej funkcjonującej w podziemiach MRU 
niedaleko Wysokiej. Leszek Adamczewski zwrócił uwa- 
" gę na pewną nieścisłość w relacji Henryka Nitza. Dotyczy- 
ła ona miejsca rozładowywania transportów kolejowych na 
potrzeby zakładów przemysłowych pracujących w MRU. Kon- 
kretnie chodziło o stację w Staropolu, podczas gdy Henryk 
Nitz mówił o stacji w Gościkowie, zwanej wówczas Paradies. 
Na tej podstawie Leszek Adamczewski nie do końca ufa rela- 
cjom Henryka Nitza: „Wiele wskazuje, że opowieść o skrzyniach 
z Królewca jest fantazją i to nie pierwszą Nitza — pisze L. Adam- 
czewski w „Podziemnym skarbcu Rzeszy”. - Opowieść o skrzy- 
niach z Królewca zrodziła się zapewne po lekturze (...) artykułu 
Karla-Heinza Janssena o poszukiwaniach bursztynowej komna- 
ty zamieszczonego w niemieckim tygodniku »Die Zeit« pod ko- 
niec 1984 roku. Artykuł ten streściła ówczesna prasa polska, eks- 
ponując zwłaszcza wątek o konwoju ciężarówek z Kónigsbergu, 
który na przełomie lat 1944/1945 przyjechał do Paradies, gdzie 
na tamtejszej stacji przeładowano tajemnicze skrzynie z samo- 
chodów do towarowych wagonów kolejowych”. 

Niezupełnie zgadzam się z tezą Leszka Adamczewskie- 
go. Moim zdaniem Autor miał by rację, gdyby Henryk Nitz 
zaczął snuć swe opowieści o tajemniczych skrzyniach po je- 
sieni 1984 r. Tymczasem Henryk Nitz opowiadał o nich wcze- 
śniej. Przykład? Chociażby artykuł jaki zamieścił w „Expressie 

Wieczornym” z 11 grudnia 1982 r. Czytamy tam, że: „Hen- 
rykNitz (...) w ostatnich dniach grudnia 1944 r. był świad- 
kiem wyładowywania z samochodów do szybu, w któ- 
rym funkcjonowała winda, wielkich skrzyń z napisem 
»Koenigsberg«".* Dalej w artykule dziennikarz Je- 
rzy Jaśkowiak przedstawia relację z wycieczki sa- 
mochodowej główną drogą ruchu MRU, w której 
uczestniczył jesienią 1982 r. wraz z Henrykiem Nit- 
zem. Rzecz jasna nie udało im się wtedy zlokali- 
zować miejsca ukrycia kaliningradzkich skrzyń. 
A zatem dostosowując tezę L. Adamczewskiego 
do ww. kwestii, można by zapytać: czyżby to Karl- 
Heinz Janssen z„Die Zeit” oparł się o relację Hen- 
ryka Nitza, pisząc swój artykuł o skrzyniach z Ka- 
liningradu? 
Istnieją relacje wskazujące na to, że skrzy- 
nie z Kaliningradu rzeczywiście zostały ukryte 
w Międzyrzeckim Rejonie Umocnionym, ale po 
upadku komunizmu odkopano je i wywieziono. 
Tygodnik„Polityka” (3.IV.1999 r.) w obszernym re- 
portażu na temat MRU, podał m.in., że „na po- 
czątku lat dziewięćdziesiątych grupa ludzi zna- 
lazła w pobliżu miejscowości Zemsk trzydzieści 
pięć dobrze zakonserwowanych skrzyń ozdobio- 
nych napisem „Koenigsberg” .> Zapewne-chodzi 
tu o wieś Zemsko w gminie Bledzew, położoną 
w pobliżu północnej części MRU. We wspomnia- 
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nym reportażu podano, że skrzynie te „kryły starodruki o cha- 
rakterze religijnym". 

Więcej informacji na ten temat podał Włodzimierz Antko- 
wiak w wydanej w 2000 r. książce,Poszukiwanie skarbów ukry- 
tych w Polsce"$. „Na przełomie 1992 i 1993 roku zgłosili się do 
mnie dwaj poszukiwacze, którzy w nieukończonym szybie, pod 
zwałami piachu, odkopali trzydzieści kilka skrzyń ze starodruka- 
mi (...). Skrzynie miały nadruk »Kónigsberge”. O dalszym losie 
poszukiwaczy nic nie wiadomo. O losie samych skrzyń, w któ- 
rych miały się znajdować starodruki — również słuch zaginął. 

Jeśli to co pisał Antkowiak jest prawdą, to można być pew- 
nym, że skrzynie z Kaliningradu owszem, były w MRU, lecz 
ich już tam nie ma. Ale nie wszyscy czytali książkę Antkowia- 
ka, a spośród jej czytelników nie każdy musiał uwierzyć w po- 
daną relację. Dlatego nie raz jeszcze znajdą się tacy, którzy 
będą uważać, że ciągle jest coś do znalezienia w MRU. Długo 
nie przyszło nam czekać. Niemal równo 27 lat po publikacji 
„Expressu Wieczornego” na temat Nitza i skrzyń, do MRU koło 
Pniewa udało się dwóch dżentelmenów z Poznania z młota- 
mi pneumatycznymi. W grudniową noc 2009 r. usiłowali roz- 
kuć beton bunkra 716A, aby dostać się do komór... zkosztow- 
nościami pochodzącymi z Muzeum Cesarskiego z Poznania .7 
Szeroko opisywała to wydarzenie prasa lokalna. Jeden z ogól- 
nopolskich tabloidów bez ogródek obwieścił, że panowie 
Grzegorz i Karol byli przekonani, że za warstwą betonu czeka 
na nich Bursztynowa Komnata — jak wiadomo skradziona z Ka- 
liningradu.* Tak samo uważała... historyk Justyna Hrabczak- 
Cinka cytowana w przytoczonej relacji. 

R E K 


Gratka dla kolekcjonerów. pasjonatów historii 
i techniki wojskowej, modelarzy. 
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Emocje wokół domniemanego istnienia w MRU ukrytych 
skrzyń prasa podgrzewała już wcześniej. Przytoczmy chociażby 
„wiadomość jaka ukazała się 1.IV. w „Gazecie Lubuskiej” w wy- 
daniu E w 2004 r.”: „Wczoraj po południu w podziemiach MRL 
między Boryszynem i Wysoką natrafiono na komorę. Wejście byłe 
zamurowane i wszyscy sądzili, że jest to tak zwany ślepy korytarz. 
(...) W środku jest około 30 drewnianych skrzyń o wymiarach met: 
na metr”. Rzecz jasna dzień później wiadomość została zdemen- 
towana jako dowcip primaaprilisowy, ale rozbudzoną wyobraź 
nię poszukiwaczy skarbów nie tak łatwo ostudzić. Efektem pod- 
grzewania atmosfery przez dziennikarzy są „dzikie penetracje 
MRU i prace o charakterze górniczym w pogoni za skarbami 
zktórych najsłynniejszą chyba była akcja poszukiwawcza w gru- 
pie warownej Ludendorff koło Skwierzyny w 1999 r.'9 , 


Przypisy: 

' „Gazeta Lubuska” nr 39, 15.1.1992, str. 13 

3„Strzelecko-Drezdenecki Kurier Powiatowy” nr 2, 28.1.2000, str. 8-9 

* Adamczewski L., Piątkiewicz P.,Podziemny skarbiec Rzeszy. Tajemnica forty: 
fikacji międzyrzeckich': Zakrzewo 2009, str. 92, 93 

* „Express Wieczorny” nr 226, 11-13.X1.1982, str. 7 

*„Polityka" nr 14, 3.V.1999, str. 116-121 

* Antkowiak W.„Poszukiwanie skarbów ukrytych w Polsce' Warszawa 2000, str. 100 
7 „Gazeta Lubuska” nr 292, 14.XII.2009, str.1, 8 

*„Fakt" nr 295, 17.X1.2009, str. 8 

* „Gazeta Lubuska" (wyd. E) nr 78, 1.IV.2004, str. 7E. 

! Trakt" nr 25, 2004 r. str.61. 


i„Góry Polskie” i autor strony internetowej www.polskiepodziemia.pl. Bo- 
dacz historii zagospodarowania Karpat i Sudetów w Polsce Ludowej. 
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GWARANTUJEM 


EKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ĘCIA I SKANY: IPN, ARCHIWUM REDAKCJI 


Dlaczego mimo prawomocnego wyroku sądu, ni- 
gdy nie wykonano na Erichu Kochu kary śmier- 
c? Co znajdowało się w testamencie więzionego 
w Polsce b. gauleitera Prus Wschodnich? Wła- 
ściwie na każde z pytań znamy już dzisiaj odpo- 
wiedź. Jednak dzięki materiałom ostatnio od- 
nalezionym w archiwach IPN, będziemy mogli 
zapoznać się z nieznanymi dotychczas szczegóła- 
mi wielu spraw związanych z Erichem Kochem. 
D ły na naszych łamach przykłady 
działań Służby Bezpieczeństwa, 
zmierzające do weryfikacji kilku tropów ukry- 
cia Bursztynowej Komnaty. („Odkrywca” nr 3, 
8, 9/2009). Większość z nich bazowała na rela- 
cjach świadków, których zeznania miały bezpośredni związek 
z ukryciem bezcennego zabytku. Niestety, mimo przeprowa- 
dzenia przez MO i SB drobiazgowych śledztw oraz współpracy 
MSW ze stroną radziecką, wszystkie zakończyły się niepowo- 
dzeniem. Tak przynajmniej wynika z dokumentów Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych PRL przechowywanych obecnie 
IPN. Po kilku miesiącach bezowocnych poszukiwań w prze- 
pastnych katalogach kolejnych materiałów dotyczących tej 
niezwykle ciekawej sprawy, udało się nam dotrzeć do nowych 
dokumentów. Tym razem dotyczą one w całości gauleitera 
Prus Wschodnich Ericha Kocha — bez wątpienia postaci bez- 
pośrednio (lub co najmniej pośrednio) związanej z ukryciem 
Bursztynowej Komnaty. Tak przynajmniej może, a właściwie 
mogło wydawać się kilka dekad temu, choć i dzisiaj teza ta jest 
przyjmowana niemalże jako pewnik. Jednak po 65 latach bez- 
owocnych poszukiwań Bursztynowej Komnaty rodzą się wąt- 
pliwości, co do roli jaką odegrał Koch w jantarowym spektaklu. 
Z pewnością wydawał polecenia zabezpieczenia dzieł sztuki 
znajdujących się na podległym mu terytorium, łącznie ze swo- 
Ja prywatną kolekcją. Czy jednak w obliczu nieuchronnego 
upadku Ill Rzeszy, skarby i bogactwa były najważniejsze? Koch 
był z pewnością najwyżej pozycjonowanym ogniwem w łań- 
cuchu faktów i wydarzeń, które wpłynęły na powstanie legen- 
dy Bursztynowej Komnaty, jej zaginięcia i poszukiwań. On sam 
i jego wiedza na temat komnaty stały się za jego długiego ży- 
cia, a także po śmierci, podstawą licznych mitów, na bazie któ- 
rych powstawały kolejne tezy i często szalone teorie. 


tej pory zaprezentowane zosta- 


Zbrodniczy na! tnik 
Erich Koch urodził się w 1896 roku, zmarł 90 lat później 
w barczewskim więzieniu jako jeden z ostatnich osądzonych 


i skazanych zbrodniarzy nazi- 
|  stowskich (rok później zmarł 
s Rudolf Hess). Gauleiter NSDAP 
i nadprezydent Prus Wschod- 
nich (1928-1945), Szef Zarządu 
Cywilnego Okręgu Białostoc- 
kiego (1941-1945) i wreszcie 
Komisarz Rzeszy Reichkomisa- 
riatu Ukrainy (1941-1945). Bru- 
natny wasal Hitlera, dygnitarz 
nazistowski, zbrodniarzwojenny, 
oprawca narodu polskiego, ukra- 
ińskiego i... niemieckiego. Chci- 
wy i krwiożerczy w świetle opinii 
większości artykułów z ostatnich 
kilkudziesięciu lat. Podobnie jak 


... oraz podczas 
procesu. 


część dygnitarzy hitlerowskich był na dobrej drodze, by po 
wojnie umknąć sprawiedliwości. Rozpoznany nieopodal Ham- 
burga w maju 1949 roku w angielskiej strefie okupacyjnej, tra- 
fił do więzienia w Bielefeld. Właściwie do dzisiaj nie ma jedno- 
znacznej iw miarę logicznej odpowiedzi, dlaczego Brytyjczycy 
wydali go Polsce, a nie Związkowi Radzieckiemu. O jego eks- 
tradycję i postawienie przed sądem w Moskwie ubiegać się 
miał osobiście sam Józef Stalin. Co więcej, miał do tego świę- 
te prawo, gdyż większość zbrodni, o które zamierzano oskar- 
żyć Kocha miał on dokonać na okupowanych terenach nale- 
żących do ZSRR. Wziąwszy pod uwagę jednak postępującą 
w owym czasie eskalację zimnej wojny, niedawno zakończony 
| Kryzys Berliński i sowiecką blokadę miasta, przekazanie zna- 
czącego zbrodniarza wrogiej już wtedy Zachodowi Rosji, by- 
łoby w obliczu zaostrzającej się sytuacji gestem oznaczającym 
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słabość. Prawdopodobnie dlatego, by zagrać Stalinowi na no- 
sie, Anglicy przedłużali procedurę wydania Kocha Sowietom, 
żądając wyczerpującego uzasadnienia prokuratorskiego każ- 
dego z punktów oskarżenia. W międzyczasie wpłynął wnio- 
sek strony polskiej domagający się przekazania Kocha do War- 
szawy, gdzie odpowiadać miał za zbrodnie popełnione na 
ziemiach polskich. Wobec powyższej sytuacji Koch w stycz- 
niu 1950 roku znalazł się w mokotowskim więzieniu. Lecz za- 
nim stanął przed sądem, minęło kolejnych 8 tajemniczych lat, 
w trakcie których trwało śledztwo oficjalnie przedłużające się 
z powodu stanu zdrowia oskarżonego. Proces Ericha Kocha 
rozpoczął się dopiero w październiku 1958 roku. Zakończył się 
9 marca kolejnego roku wyrokiem skazującym zbrodniarza na 
karę śmierci, pozbawienie praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na zawsze oraz przepadek całego mienia. 
Gauleiter jednak nie tylko uniknął stryczka, ale również dożył 
w spokoju wyjątkowo sędziwego wieku... 


Co na to źródła MSW? 

Teczka odnaleziona w IPN opatrzona jest tytułem „Mate- 
riały historyczne dotyczące Ericha Kocha” i zawiera 41 kart Biu- 
ra Śledczego MSW, przejętych w 1991 roku przez Wydział I Za- 
rządu Śledczego Urzędu Ochrony Państwa. Chronologicznie 
poszczególne notatki, pisma i stenogramy powstały w la- 
tach 1970-73. Całość otwiera „notatka w sprawie Ericha Kocha” 
z października 1970 roku opracowana przez J. Ossowskiego 
Inspektora Wydziału Administracyjnego Komitetu Centralne- 
go. Sporządzona została w oparciu o posiadaną dokumenta- 
cję Wydziału Administracyjnego KC, Prokuratury Generalnej 
oraz rozmowy z przedstawicielami poszczególnych resortów. 
Notatka jest o tyle ciekawa, że zawiera stan ówczesnej wiedzy 
na temat Ericha Kocha na poziomie Służby Bezpieczeństwa, 
MŚW i Komitetu Centralnego. Spodziewać się można więc co 
najmniej informacji wykraczających poza obecnie już znane 
fakty. Okazuje się jednak, że mimo nieograniczonego dostępu 
do akt gauleitera, absolutnej nad nim władzy, przedstawiciele 
poszczególnych departamentów sami nie do końca rozumieją 
dlaczego ów zbrodniarz wciąż pozostaje przy życiu... 

Podstawą odroczenia wykonania kary śmierci był artykuł 
417 kodeksu postępowania karnego: „Wykonanie kary śmierci 
na chorych obłożnie i na chorych umysłowo odracza się do cza- 
su ich wyzdrowienia”. Zastosowany przepis, jak się okazuje, nie 
do końca, a właściwie całkowicie, jak wynika z analizy materia- 
łów nie miał uzasadnienia. Zaraz się przekonamy dlaczego, co 
więcej, tryb, w jakim kara została odroczona, z perspektywy 12 
lat od zakończenia procesu budził sporo wątpliwości. Scena- 
riusz następujących po sobie wydarzeń oraz ich chronologia, 
równie dobrze mogłyby posłużyć za kanwę scenariusza dobre- 
go thrillera prawniczego lub medycznego z elementami politi- 
cal fiction. 


Jak u Grishama 

Po trwającym 8 lat śledztwie, o którym tak naprawdę niewie- 
le wiadomo, w październiku 1958 roku rozpoczął się proces Eri- 
cha Kocha przed warszawskim Sądem Wojewódzkim. W marcu 
1959 r. wyrokiem Sądu Wojewódzkiego (podtrzymanym w listo- 
padzie tego samego roku decyzją Sądu Najwyższego), zart. 1 pkt 
1 dekretu zsierpnia 1944 Erich Koch został skazany na karę śmier- 
ci, pozbawienie praw publicznych i obywatelskich praw honoro- 
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wych na zawsze oraz przepadek mienia. Sądy Wojewódzki i Naj- 
wyższy nie uwzględniły wniosku obrony o rewizję wyroku, nie 
znalazły również żadnych okoliczności łagodzących. Pewną szan- 
są dla Kocha na uratowanie życia była prośba o prawo łaski, o któ- 
re wnioskował za pośrednictwem adwokatów z urzędu do Rady 
Państwa. Rada jednak na posiedzeniu 12 lutego 1960 roku nie 
przychyliła się do wniosku skazanego. 24 marca 1960 roku o po- 
wyższym fakcie została poinformowana opinia publiczna w spe- 
cjalnym komunikacie radiowym, jednocześnie Polska Agencje 
Prasowa podała do wiadomości, że egzekucja została odroczone 
na podstawie cytowanego już artykułu 417 kpk. 

Co ciekawe i znamienne, Sąd Wojewódzki, odpowiedzia|- 
ny za wykonanie wyroku, poinformowany został o odmowie 
prawa łaski przez Radę Państwa (na wyraźne polecenie ów- 
czesnego Prokuratora Generalnego A. Burdy), niemal dwa 
miesiące po powzięciu tej decyzji i 14 dni po ogłoszeniu jej 
w środkach masowego przekazu — 4 kwietnia 1960 roku. Tym 
samym instancja ta została postawiona przed faktem dokona- 
nym. Co więcej, działania zmierzające do odroczenia wyroku, 
czyli określenia faktycznego stanu zdrowia Kocha przez ko- 
misję lekarską, miało miejsce jeszcze później, bo dopiero 21 
czerwca 1960 roku. Według ówcześnie wydanego orzeczenia, 
gauleiter cierpiał na rozedmę płuc, nerwicę przewodu pokar- 
mowego, gościec zwyrodniający kręgosłup i przepuklinę pa- 
chwinową, więc „stwierdzone odchylenia od stanu prawidłowe- 
go badanego więźnia nie mają cech choroby obłożnej. Obecny 
stan trwa od wielu lat bez objawów pogorszenia. Podczas kolej- 
nych badań więzień wyraźnie symuluje objawy chorobowe”. A 
zatem, brak było podstaw do zastosowania artykułu 417 pkp, 
niemniej, ówcześni z-ca Prokuratora Generalnego i dyrektor 
Departamentu Nadzoru Sądowego Ministerstwa Sprawiedli- 
wości postanowili, że odroczenie wyroku zostanie utrzymane 
na podstawie wcześniejszych orzeczeń, bez brania pod uwagę 
ostatnich wyników, co też nastąpiło 14 czerwca. Opracowują- 
cy notatkę w 1970 roku zasięgnął w tej kontrowersyjnej spra- 
wie opinii prezesa Sądu Wojewódzkiego Kleniewskiego, który 
twierdził, że decyzja o odroczeniu kary nie była powodowa- 
na stanem zdrowia Kocha, lecz wcześniejszym ogłoszeniem 
tego faktu opinii publicznej. W latach1963-1964 Prokuratura 
Wojewódzka w Warszawie kierowała do Sądu Wojewódzkie- 
go pisma z zapytaniem, czy odroczenie wykonania kary jest 
aktualne. Sąd bez ponownego badania Kocha podtrzymał 
wcześniejszą decyzję. Następne badanie Kocha miało miej- 
sce w maju 1965 roku po przeniesieniu go z więzienia moko- 
towskiego do Barczewa. Komisja stwierdziła wówczas u nie- 
go „miażdżycę uogólnioną, zwyrodnienie miażdżycowe mięśnia 
serca w okresie wydolności krążenia. Zupełne bezzębie. Nerwi- 
cę sytuacyjną z nasilonymi objawami ze strony żołądka, Wynisz- 
czenie starcze. Przepuklinę pachwinową prawostronną odpro- 
wadzaną”. Ponownie więc stan zdrowia nie wymagał przerwy 
w karze, zaś dalszy pobyt w więzieniu nie zagrażał jego życiu. 
Mimo tego nadal nie przewidziano wykonania wyroku na Ko- 
chu. Według przewodniczącego Wydziału Karnego Sądu Wo- 
jewódzkiego Dzedzyka, zawieszenie wyroku było aktualne. 
do czasu podjęcia decyzji przez bliżej nieokreślone czynni- 
ki odgórne, które faktycznie utrzymywały odroczenie wyko- 
nania wyroku śmierci. Skazany naprawdę poważnie zapadł 
na zdrowiu dopiero w 1967 roku, kiedy stwierdzono u niego 
guza pęcherza moczowego. Dolegliwość jednak, mimo spore- 


ryzyka, została wyleczona operacyjnie na tyle, że 
lająca go 3 lata później w sierpniu 1970 roku ko- 
a komisja lekarska stwierdziła, że stan jego zdro- 
po zabiegu jest zadowalający, zaś zmiany miaż- 
'cowe są, jak na wiek, w normie. Co więcej, Koch 
iziennie wychodził na przysługujące mu space- 


NOTATRĄ 
ZATRA, 


dot. pamiętn. 


— oraz pracował przy produkcji nakładczej w celi. 
tnie orzeczenie lekarskie cytowane w omawia- 
h dokumentach pochodzi z lutego 1973 roku: 
Miażdżyca uogólniona w okresie wydolności krąże- 
a. Rozedma płuc miernego stopnia bez objawów 
-ewydolności oddechowej. Zmiany zwyrodnienio- 
e kręgosłupa. Przewlekłe nieżytowe zapalenie od- 
tnicy z pojedynczymi drobnymi owrzodzeniami 
70 rtg — terapii. Przepuklina pachwinowa prawo- 
swonna. Szczelina odbytu. Wodniak lewego jądra. 
Załkowite bezzębie. Stan prawidłowy po operacji 
"sig — terapii pęcherza moczowego /1967/, bez ob- 
_swów wznowy. Guzowate stwardnienie pozapal- 
-e blizny pooperacyjnej podbrzusza”. Tak więc, 
-_ w tym wypadku nie było przeciwwskazań do 
wykonania wyroku. Nigdy go też nie wykonano. 
zupełnieniem powyższych informacji niech 
pędzie fakt, że w 1958 roku, podczas procesu 
areszcie Koch sztucznie wywoływał wymioty, 
sakłuwał ciało, wysysał krew, mieszając ją z tre- 
ścią wymiocin. Po wyroku odmawiał spacerów, 
zo mogło wpływać na zanik mięśni kończyn 
dolnych. W 1961 i 1965 roku odmawiał zgody 
7a pobranie krwi podczas badań komisji, wy- 
<onania zdjęć RTG klatki piersio- 
mej, badania treści żołądka, prze- 
świetlenia żołądka i dwunastnicy. 
Jak widzimy, na podstawie po- 
wyższych przykładów, odro- 
<zenie wykonania kary śmierci 
na Erichu Kochu ze względów 
zdrowotnych, mimo orzeczeń 
<ilku komisji lekarskiej, że nie 
est obłożnie chory, nie mia- 
lo żadnego uzasadnienia 
merytorycznego. Ponadto, 
z perspektywy opracowują- 
zego w 1970 roku raport In- 
spektora Wydziału Admini- 
stracyjnego KC, mającego 
dostęp do wielu źródeł, de- 
cyzja Sądu Wojewódzkie- 
go o odroczeniu wyko- 
nania kary odbiegała od 
standardowego trybu. 
świadczy o tym choćby 
wcześniejsze ogłoszenie 
w prasie i radiu informa- 
cji o stanie zdrowia Ko- 
cha, co uniemożliwić 
miało wykonanie wyro- 
<u. Na podkreślenie za- 
sługuje również fakt, 


1 
[| 
r 
l 
1 
1 
[| 
1 
' 
! 
[ 
[| 
1 
[| 
I 
l 
ji 
1 
(i 


1. Testament 
Z EMĘ 


! 
[ 
1 


lo zkolej | 
napisanego w więzieniu, | 


że w aktach sprawy inspektor 

nie doszukał się śladów decyzji 

Rady Państwa z 12.1.1960 roku 
odmawiającej prawa łaski Ko- 
chowi (brak protokołu i doku- 
mentów potwierdzających ten 
fakt). Widzimy więc, że gauleiter, 
mimo ciążącego na nim wyroku 
śmierci, miał wbrew prawu i za- 
sadom zachować życie. Dlacze- 
go? Wiadomo nie od dziś. Lecz czy 
na pewno? 


Bursztynowa Komnata 


W świetle przypuszczeń Erich 
Koch dysponować miał wiedzą, któ- 
ra godna była zachowania go przy ży- 
ciu. Czy były to informacje na temat 

Bursztynowej Komnaty, której od koń- 
ca lat 50. poszukiwał niemal cały świat, 


Testament Ericha Kocha z 1967 r. 
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Przekreślone notatki Ericha Kocha. Czyżby te same, któ- 
re zostały sfotokopiowane przez funkcjonariuszy KWMO 
w Olsztynie? 


a szczególnie STASI i KGB? Czy były to ukryte dzieła sztuki zra- 
bowane w czasie wojny w Związku Radzieckim, a może była to 
wiedza zupełnie innego rodzaju? Możliwości jest wiele. Jednak 
w 1970 roku najbardziej prawdopodobna wydawała się wer- 
sja z Bursztynową Komnatą. Taką też opinię wydaje Inspektor 
Wydziału Administracyjnego KC: „W czasie trwania procesu są- 
dowego przeciwko Kochowi, Generalny Prokurator ZSRR i radziec- 
ka służba bezpieczeństwa zwrócili się do MSW, a następnie Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości o uzyskanie danych w tej sprawie. 
Indagowano podczas rozprawy Kocha na ten temat, co jednak 
nie dało konkretnych rezultatów”. 5 lat później Koch najwyraź- 
niej się namyślił i odświeżył pamięć ponieważ w czerwcu 1964 
roku napisał list do ambasadora ZSRR w Polsce, deklarując po- 
moc w odnalezieniu bezcennego zabytku. Rosjanie łapią ha- 
czyk i wysyłają do Kocha prof. Olderogge, który przeprowadza 
z nim dwie rozmowy we wrześniu 1964 roku. Z obu zachowały 
się stenogramy. Koch dowodził, że komnata ukryta jest w jed- 
nym z dwóch schronów na terenie Kaliningradu, wraz z czę- 
ścią jego prywatnej kolekcji. Dziwnym trafem jednak, mimo, że 
zna ich lokalizację, do poszukiwań niezbędna była pomoc daw- 
nych współpracowników gauleitera, którzy byli odpowiedzial- 
ni za zabezpieczenie owych dóbr. Jak do nich trafić, przekazać 
miał w instrukcji swojej siostrzenicy. Kiedy ten etap się powie- 
dzie, powinna zostać przedsięwzięta tajna ekspedycja, w tajem- 
nicy przed polskimi i niemieckimi władzami, która z jego pomo- 
cą zaowocuje odnalezieniem poszukiwanych skarbów. Profesor 
Olderogge miał otrzymać od Kocha instrukcje dla krewnej, jed- 
nak w dostępnych materiałach brak jest informacji, czy doszło 
do jakichkolwiek dalszych działań. 


Testament Kocha 

Kilka lat temu sporą sensację w polskich mediach wywoła- 
ły informacje na temat testamentu Ericha Kocha, jaki znalazł się 
w posiadaniu jednego z emerytowanych strażników barczew- 
skiego więzienia. Powstało wówczas kilka artykułów, a przy 
okazji teorii, jakoby Koch miał wskazać miejsce ukrycia Bursz- 
tynowej Komnaty w pałacu w Krasnem (właściwie jego ruinach, 
gdyż pod koniec wojny został wysadzony). Trudno odnieść się 
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do tej informacji, gdyż oparta była na udostęp- 
nionych jedynie częściowo fragmentach ostatniej 
woli gauleitera. Sam testament liczył ok. 18 stron 
i powstał w 1967 roku, przed wspomnianą już 
operacją wycięcia nowotworu. Po śmierci Kocha 
w 1986 roku jego rzeczy osobiste i zapiski miały. 
zostać spalone, jednak funkcjonariusz, który był 
za to odpowiedzialny zatrzymał je„dla potomno- 
ści”. Niedługo po publikacjach na ten temat (rów- 
nież na łamach „Odkrywcy” nr 4 i 5/2004) sprawa 
ucichła, dalsze losy dokumentów pozostają do 
dzisiaj nieznane. 

Na wcześniejsze tropy testamentu Kocha na- 
trafiamy w materiałach MSW przechowywanych 
w IPN. 18 kwietnia 1973 roku Wydział II Komen- 
dy Wojewódzkiej MO w Olsztynie przesłał do De- 
partamentu Il MSW fotokopie rękopisów Kocha 
sporządzonych w więzieniu w Barczewie. Łącznie 
383 karty, w tym 62 strony brudnopisu, przekreślonego i przepi- 
sanego ponownie. Wśród nich znalazł się liczący 68 stron testa- 
ment, 84 kartki pamiętników, 97 stron notatek „Niemiecko-Ży- 
dowska tragedia” i 72 strony zapisków będących rozważaniami 
Kocha o świecie współczesnym. Niestety, w materiale nie zna- 
lazły się owe fotokopie lecz ich opis. Najciekawsze wydaje się 
omówienie ostatniej woli gauleitera, będącą czwartą z kolei, 
jaką napisał w więzieniu: „Spadkobierczynią ustanawia swoją 
siostrzenicę, Ruth Hausemann Sattler, Wupertal-Ebertfeld, Men- 
zelstr. 17. W testamencie adoptuje ją jako swoją córkę. Zobowią- 
zuje ją, aby wszelkimi możliwymi środkami walczyła o jego zreha- 
bilitowanie przez sądy niemieckie. Jej powierza cały swój majątek 
— Fundację Ericha Kocha utworzoną 1.1.1933 r. - wynoszący ponad 
200 mln marek. Zobowiązuje spadkobierczynię, aby natychmiast 
po otrzymaniu niniejszego testamentu złożyła podanie o odszko- 
dowanie za jego majątek, który stanowiła Fundacja posiadająca 
różne przedsiębiorstwa, np. wydawnictwa prasowe (różne dzien- 
niki), hotele, fabryki, rafinerię, stocznię, cukrownię i majątki ziem- 
skie (od tłum. E. Koch wylicza w testamencie poszczególne przed- 
siębiorstwa). E. Koch pisze, że 15 listopada 1959 r. złożył w urzędzie 
skarbowo-podatkowym w Lubece podanie o odszkodowanie za 
swój majątek, nie będzie to więc sprawa spóźniona. Wszystkie 
akta i dokumenty dotyczące majątku Fundacji były u notariusza 
Nueske, dawniej zamieszkałego w Królewcu. E. Koch poleca swej 
spadkobierczyni nawiązać kontakt z byłym kierownikiem Funda- 
cji, dr. Bruno Dzublą, aby w możliwie najszybszym czasie powo- 
łać Fundację na nowo do życia, przy czym cel Fundacji określo- 
ny w dokumencie erekcyjnym może być obecnie zmodyfikowany, 
ale Fundacja nadal musi służyć jego ojczyźnie i ziomkom — Pru- 
som Wschodnim i ich Ludności”. Zatem ani słowa o Bursztyno- 
wej Komnacie i ukrytych dziełach sztuki. Całość pełna mrzonek 
dotyczących nieistniejącego majątku, który prawomocnym wy- 
rokiem sądu przepadł. Co więcej, ocena merytoryczna owych 
materiałów wytworzonych przez Kocha nie nastraja optymi- 
stycznie: „Wszystkie notatki E. Kocha są chaotyczne. Nie trzyma się 
on danego tematu, robi obszerne dygresje opisując różne wyda- 
rzenia, czy to ze swego życia, czy też zaistniałe na świecie, żeby po- 
tem ponownie powrócić do omawianego tematu. Często powta- 
rza, że jaśniej nie może pisać w więzieniu, mógłby uczynić to tylka 
na wolności. Reasumując, wydaje się, że materiały te nie przedsta- 
wiają wartości dla Departamentu ll”. Cdn. » 


TAJEMNICE HISTORII | 


Tajemnice polskiej konspiracji (cz. 4) 


Gra, która się nigdy nie kończy... 


Głęboko zakonspirowany agent, etatowy pracownik Abwehry działający w sercu wroga, kierownik kilku prężnie działających sia- 
tek wywiadowczych — kapitan Władysław Boczoń ps. Pantera”. Jego zagadkowe losy prowadziły przez meandry największych ta- 
jemnic polskiej konspiracji i bezlitosnej walki prowadzonej z Gestapo, poprzez Polskę, Niemcy, słoneczną Grecję i granice neutralnej 
Turcji, aż do finału w styczniu 1945 roku. Finału, który okazał się jedynie wstępem do kolejnej, tym razem powojennej tajemnicy. 


„Był początek czerwca 1945 r. tu „Borchardt” w którym gościł wiele razy 


WkaDYsław BOCZOŃ pod- 


Wcześnie rano na dziedziniec pała- 
cu w Radomierzycach wjechały 
trzy terenowe samochody. Z aut 
wysiadło kilku cywilów i uzbro- 
jeni żołnierze w polskich 
mundurach. Weszli do pa- 
łacowych oficyn. Dowodził 
wysoki mężczyzna w stopniu 
pułkownika. Przybysze za- 
mierzali przeszukać zdepo- 
nowane w Radomierzycach 
pod koniec Il wojny świato- 
wej ogromne niemieckie archi- 
wum. Jadąc do pałacu, nie wie- 
dzieli jeszcze, co ono zawiera (...). 
Był wśród nich peerelowski premier 

Piotr Jaroszewicz (...). W ekipie Jarosze- 
wicza znalazł się też mjr Władysław Boczoń. 
Przed wojną był szefem kontrwywiadu Armii Po- 

znań, od 1940 r. służył jako oficer wywiadu ZWZ, a potem 

AK (pseudonim Pantera). Uczestniczył w podwójnych grach« wy- 
wiadu Armii Krajowej, skierowanych przeciwko zakonspirowanym 
strukturom Abwehry i Gestapo. Dla Jaroszewicza był cennym eks- 
pertem, znawcą tajemnic niemieckiego wywiadu (...)”. Tak pisała 
Joanna Lamparska w jednym ze swoich artykułów opisujących 
powojenne sekrety Dolnego Śląska (J. Lamparska, „Zabójcze Ar- 
chiwum” Wprost nr 33/34 2006). Wizyta pułkownika Jarosze- 
wicza w Radomierzycach i przejęcie przez niego tajemniczego 
archiwum, pozostaje raczej w sferze barwnej legendy, niż bez- 
spornego faktu. Jednak informacja, iż wśród najbardziej zaufa- 
nych towarzyszy przyszłego premiera, miał znajdować się mjr 
Boczoń, pozostawia wiele do myślenia. Dotyczy bowiem okresu 
w życiu głównego bohatera artykułu, niezwykle trudnego do 
zweryfikowania i uzyskania jasnego obrazu wydarzeń. Okresu, 
który rozpoczął się wraz z wkroczeniem Armii Czerwonej na te- 
ren Podhala, Krakowa i Zakopanego. 


1945 roku. 


danta Okręgu AK płk. „Lutego” 


zjiAk. 


Kraków - wrzesień 1944 roku 

Kpt. Władysław Boczoń po powrocie ze swojej dramatycznej 
misji w Grecji, został gruntownie przesłuchany w Berlinie przez 
oficerów z centrali niemieckiego wywiadu na Bliski Wschód — 
mir. Schubacka i por. Bellinga. W konsekwencji ukarano go na- 
ganą i wysłano na przymusowy urlop. Wyjechał do Wrocławia, 
ale nie miał już zamiaru odwiedzać Pani Battke i jej pensjona- 


czas wojny otrzymał awans na kapitana oraz na 
majora, choć ten ostatni pozostał nieudokumentowany 
w materiałach ZWZ-AK. Oficjalnie stopień został zweryfikowa- 
ny dopiero przez organa ludowego Wojska Polskiego we wrześniu 


Działając w strukturach wroga otrzymał 11 listopada 1943 roku Order 
Virtuti Militari Vkl. „za czyny z bronią w ręku, dzielną postawę wobec wro- 
gaiwybitnezasługi w pracy konspiracyjnej i kontrwywiadowczej pod oku- 
pacją niemiecką od roku 1939” — dekret podpisany został przez Komen- 


Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami „za ofiarną pracę konspiracyjno-nie- 
podległościową pod okupacją niemiecką” nadany w kolejne Świę- 
to Niepodległości 11 listopada 1944, sygnowany przezkomen- 
danta Okręgu AK „Gardę” oraz Krzyż Walecznych nadany 
w dniu 15.1.1945 r., dekret sygnowany przez Ko- 
mendanta Okręgu i Dowódcę 6. Dywi- 


podczas swojej „kariery” w niemiec- 
kim wywiadzie. Niemal natychmiast 
pojechał do Krakowa. Wysiadając 
z pociągu po raz ostatni użył swo- 
ich dokumentów wystawionych 
przez wrocławską Abwehrę. Dr 
Richard Wagner rozpłynął się 
w porannej mgle otulającej kra- 
kowski dworzec. 
Szybko okazało się, że wszel- 
kie próby bezpośredniego 
skontaktowania się z Komendą 
Główną AK spełzły na niczym. Po 
Powstaniu Warszawskim zostały ze- 
rwane wszelkie kontakty z dowódz- 
twem polskiego podziemia, i stały łącz- 
nik Stanisław Rączkowski ps. „Sołtan” nie 
był w stanie w tej materii podjąć żadnego kro- 
ku. Ostatecznie „Pantera” poprosił jednego z naj- 
starszych i najbardziej zaufanych przyjaciół, dr. Jerzego Mi- 
chalika ps. Jaguar” o zorganizowanie spotkania z krakowskim 
dowództwem AK. Kilka dni później, w lokalu konspiracyjnym 
określonym kryptonimem „T-6 na Boczonia oczekiwali jego 
przełożeni - Komendant Krakowskiego Okręgu AK płkWojciech 
Wajda ps.,Odwet"i mjr Jan Czerwiński ps.„Łomnica” Na spotka- 
niu Boczoń, znajdujący się w złym stanie zdrowia (dały o sobie 
znać dolegliwości związane z urazami odniesionymi podczas 
wydarzeń w Grecji), poinformował o swoich planach zerwania 
wszelkich kontaktów z Niemcami. Jego decyzję zatwierdzono. 
Podjęte natychmiast przez organizację kroki pozwoliły przeka- 
zać mu nowe papiery na nazwisko Bronisława Nowotarskiego, 
robotnika zatrudnionego w Tuczarni Gęsi w podkrakowskich 
Niepołomicach. Dokumenty były bardzo dobrze przygotowa- 
ne. Wstawienie własnej fotografii, złożenie podpisu w biurze 
ewidencji ludności oraz wpisanie do ksiąg parafialnych, uwia- 
rygodniały je. Pomimo tego „Pantera przez wzgląd na osobi- 
ste kontakty z oficerami niemieckimi różnych stopni, zarówno 
Gestapo, jak i wśród niemieckiego wywiadu wojskowego, czy 
SD (Służby Bezpieczeństwa Reichsfiihrera SS, Sicherheitsdienst 
des Reichsfiihrers SS — przyp. Ł.O.), musiał być bardzo ostrożny. 
Mimo charakteryzacji mógł zostać po prostu przypadkowo roz- 
poznany, zarówno w Krakowie jaki w Zakopanem. 
Niemcy dosyć szybko zorientowali się, że we wrocławskiej 
placówce nie pojawił się dr Richard Wagner vel Toni Barcklay. 
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Wszczęto więc poszukiwania i rozesłano listy gończe: „Pilnie 
poszukiwany jest groźny i niebezpieczny bandyta Władysław Bo- 
czoń — Richard Wagner — Kowalski — Grabowski — Czaruś — Wła- 
dek — Luiza — Pantera — Wiktor”. Mimo niebezpieczeństwa de- 
konspiracji, „Pantera” pozostał czynny w stworzonych przez 
siebie wcześniej strukturach zarówno krakowskiej „Niezapo- 
minajki” — sieci kontrwywiadowczej Krakowskiego Okręgu AK, 
jak i działającej w Zakopanem około 80-osobowej sieci S-3, 
kierowanej bezpośrednio przez jego brata Tadeusza Boczonia 
ps.„Sęp” „Pantera” w ostatnich miesiącach 1944 roku kierował 
w Krakowie akcjami dywersyjnymi oddziałów dyspozycyjnych 
oraz rozpracowywał działania nowoutworzonych centrali nie- 
mieckiego wywiadu. Czekał... 


Wyzwolenie 

W 1945 roku Armia Czerwona ruszyła do potężnej, stycz- 
niowej ofensywy. Na jednym z jej kierunków znalazł się Kra- 
ków opanowany 18 stycznia 1945 roku przez oddziały I Frontu 
Ukraińskiego marszałka Koniewa. Polacy — cywile — z ulgą po- 
witali wyzwolenie od niemieckiej okupacji, żołnierze i oficero- 
wie AK, znający już los swoich kolegów ze wschodnich i środ- 
kowych terenów Rzeczpospolitej — z obawą. 

28 stycznia 1945 r. w sztabie jednej z radzieckich dywizji sta- 
cjonującej w krakowskim, pojawił się oficer Smierszu, (skrót ros. 
Spiecjalnyje Mietody Rozobłaczenija Szpionow, czyli Specjalne 
Metody Wykrywania Szpiegów, powszechna nazwa jednostek 
radzieckiego kontrwywiadu wojskowego działających w latach 
1943-46 - przyp. Ł.O.) kpt. gwardii Aleksander Orłow wraz z po|- 
skim cywilem. Skierowali się wprost do najwyższych oficerów 
sztabowych płk, Kalinowskiego, Trojanowa i Potiomkina. Cywil 
przedstawił się jako Bronisław Nowotarski — major Wojska Pol- 
skiego. Zaproponował współpracę na dwóch płaszczyznach. 
Zaoferował przekazanie kompletnego materiału kontrwywia- 
dowczego i wywiadowcżego, odnoszącego się do nowych cen- 
trali niemieckiego wywiadu wojskowego utworzonych na tere- 
nie GG, oraz nowej centrali SD, którą ewakuowano na zachód. 
W aktach miały znajdować się dane dotyczące obsady perso- 
nalnej i sieci agenturalnej SD nie tylko z rejonu Krakowa, ale 
również informacje dotyczące struktur wywiadu wojskowego, 
pozostawionych za linią frontu po stronie radzieckiej. Materiał 
uzupełniały aktualne szyfry radiowe, listy konfidentów, zdraj- 
ców, łącznie z albumem kilkuset fotografii funkcjonariuszy SS 
i SD. Osobny pakiet stanowiły materiały dotyczące funkcjono- 
wania niemieckiego wywiadu w Grecji wraz z obsadami perso- 
nalnymi głównych placówek i drobiazgowym opisem sposobu 
działania oraz organizacji niemieckiego wywiadu ofensywne- 
go ulokowanego w Turcji. Rosjanie z radością przyjęli oferowa- 
ne przez Polaka prezenty. Choć część materiału dotycząca sieci 
agenturalnej w Turcji mogła być zdezaktualizowana po zerwa- 
niu kontaktu przez Boczonia z SD, to w całości stanowiło bardzo 
bogaty i atrakcyjny zbiór danych. Szczególne zainteresowanie 
wzbudziły opracowania dotyczące rosyjskich oficerów szkolo- 
nych w ośrodku niemieckiego wywiadu pod Oranienburgiem. 
Dokładne dossier kilkudziesięciu agentów sporządzone przez 
Boczonia podczas swojego rocznego, wspólnego kursu zostało 
przesłane do centrali Smierszu do Moskwy. Obok raportów, mel- 
dunków i opracowań, Władysław Boczoń zaoferował coś więcej. 
Wraz ze specjalnie delegowanym łącznikiem, nieznanym z na- 
zwiska majorem LWP, miał podjąć działania zmierzające do roz- 
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pracowania „reakcyjnego podziemia” Krótko mówiąc, oficero 
wie Smierszu zwerbowali go do współpracy jako terenowegc 
agenta. Otrzymał pseudonim „Mściciel”. Prawie pięć lat wcze 
śniej składał podobne deklaracje niemieckiej Abwehrze, obie 
cując pracę przeciwko polskiej konspiracji. Czy historia zatoczy: 
ła koło? 


NIE jak Ni ległość 

Jeszcze w 1943 roku władze polskie w Londynie zaczęły 
przygotowywać koncepcję nowej, kadrowej organizacji woj 
skowej, której głównym zadaniem pozostawało... przetrwanie 
kontaktu z nowym groźnym okupantem — ZSRR. Organizacja 
której nadano nazwę „NIE będącą najprawdopodobniej skró: 
tem od słowa Niepodległość, miała w założeniu być kadrowa 
skupiać przede wszystkim oficerów Armii Krajowej — elitę, dzię: 
ki której można będzie w przyszłości, w odpowiednio sprzyjają: 
cych okolicznościach natury politycznej, przywrócić niezawisłe 
polskie władze. Nie przewidywano przy tym żadnego rodzaju 
zaangażowania wojskowego przeciwko Armii Czerwonej, dzia: 
łalności partyzanckiej, czy innych akcji o charakterze dywersyj. 
nym. W tworzenie nowej organizacji zaangażował się osobiście 
Wódz Naczelny gen. Kazimierz Sosnkowski, który ustalał szcze: 
góły z Komendantem Głównym AK gen. Tadeuszem „Borem 
Komorowskim. Na stanowisko pierwszego komendanta „NIE 
przewidywano gen. Leopolda Okulickiego „Niedźwiadka” zrzu- 
conego do Polski w nocy z 21 na 22 maja 1944 roku. Wybuc 
Powstania Warszawskiego doprowadził do dekonspiracji wie: 
lu oficerów wyznaczonych do pełnienia nowej roli w planowa: 
nej organizacji i spowodował olbrzymie zamieszanie w struk: 
turach „NIE” Odbudową organizacji zajął się gen. Emil Fieldori 
„Nil”. Jej głęboko zakonspirowane funkcjonowanie miało zacząc 
się wraz z rozwiązaniem Armii Krajowej — 19 stycznia 1945 roku 
Poszczególni członkowie „NIE” otrzymali rozkaz zerwania wszel- 
kich kontaktów z AK, a wielu z nich polecenie wejścia w struktu- 
ry nowej „ludowej” władzy bądź wojska. 

Władysław Boczoń po raz ostatni skontaktował się ze swoim 
dawnym łącznikiem z KG AK Stanisławem Rączkowskim ps.„Soł- 
tan” najprawdopodobniej w grudniu 1944 roku, przekazując 
mu informację, że wraz z wkroczeniem Armii Czerwonej zamie- 
rza się ujawnić i podjąć pełną współpracę. Podobną relację mia: 
zdać por. Stanisławowi Falińskiemu ps. „Staff”, jednemu z ofice- 
rów KOP, a później AK, pełniącym kilkakrotnie rolę jego obsta- 
wy podczas podróży do Warszawy i kontaktów z szefem kontr- 
wywiadu AK Bernardem Zakrzewskim ps. „Oskar”. Czy zamiar 
ujawnienia się i podjęcia pełnej współpracy z Armią Czerwo- 
ną mógł być efektem polecenia otrzymanego od Krakowskie- 
go Sztabu AK, związanego z przejściem Boczonia do nowej or- 
ganizacji „NIE”? Wiele wskazuje na to, że tak. Władysław Boczor 
tuż po rozwiązaniu AK, zgodnie z koncepcją dotyczącą głęboke 
zakonspirowanych planów wprzęgania się w struktury nowe 
władzy, nawiązał kontakt z kontrwywiadem radzieckim. Jedne- 
cześnie znajdował się wraz z dotychczasowymi zwierzchnikans 
mjr. Czerwińskim „Łomnicą” i płk. Wajdą „Odwetem” w kierow- 
nictwie Inspektoratu IV „NIE”. Na wypadek dekonspiracji działe- 
no pod przykrywką komórki likwidacyjnej AK, działającej zgoc- 
nie z rozkazem o rozwiązaniu AK i ułatwiającej jej członkom 
przejście do „cywila”. Niestety, wkrótce został aresztowany ger 
Fieldorf „Nil w ręce NKWD wpadł również gen. Leopold Oku- 
licki Niedźwiadek” który wraz z innymi przywódcami polskinm 


został wywieziony do Moskwy i skazany w słynnym „procesie 
szesnastu”. Koncepcja „NIE” upadła. 

Boczoń na terenie Krakowa pozostał w kontakcie z in- 
nymi oficerami „NIE” jeszcze do sierpnia 1945 roku. Ustale- 
nie szczegółów jego działalności jest praktycznie niemożliwe, 
z pewnością kilkakrotnie interweniował w sztabie radzieckiej 
dywizji doprowadzając do zwolnienia aresztowanych żołnie- 
szy AK placówki „Żuraw”. W późniejszych meldunkach agen- 
żów Głównego Zarządu Informacji WP padają różnego rodzaju 
nformacje i oskarżenia. Wg meldunku jednego z agentów In- 
formacji ps.„Graf” z 4 marca 1949 roku, Boczoń „po aresztowa- 
niach wśród członków AK w r. 1945 zajmował się oczyszczeniem 
spalonych lokali i komunikował się z aresztowanymi przez znane 
mu wtyczki w UB"! Agent ps. „Kowalski” pisał o możliwościach 
uczestnictwa Boczonia w akcjach zbrojnych, organizowanych 
w celu uzyskania funduszy na „działalność antypaństwową”. 
Jednak wiele z tych meldunków było z pewnością fałszywych. 
Trudno przypuszczać, aby ostrożny Boczoń dał się tak łatwo 
zdekonspirować. W międzyczasie Kraków zostaje opuszczony 
przez główne siły Armii Czerwonej — do miasta weszła nowa, 
golska administracja odpowiedzialna przed PKWN. „Mściciel” 
zrywa wszelkie kontakty z radziecką kontrrozwiedką, której 
oficerowie podążają dalej na zachód. Jednak kilkanaście ty- 
godni później, w sierpniu 1945 roku, zrywa również wszelkie 
sontakty z byłymi oficerami AKi„NIE”. 

Według oficjalnych życiorysów podawanych później w kilku 
przypadkach, oficer AK o pseudonimie „Pantera miał się całko- 
wicie ujawnić dopiero we wrześniu 1945 roku przed „organami 
bezpieczeństwa”. Wydaje się jednak, że moment ten był zapla- 
nowany wcześniej, wspólnie z płk. Gajewskim z Głównego Za- 
rządu Informacji Wojska Polskiego. Bowiem weryfikacja Boczo- 
nia nastąpiła niemal błyskawicznie, praktycznie w tym samym 
dniu co „oficjalne” zgłoszenie — Władysław Boczoń został ma- 
Jorem Wojska Polskiego ze starszeństwem z 1.1.1944 roku. Już 
wkrótce miał objąć odpowiedzialne stanowisko zastępcy sze- 
fa kontrwywiadu Wojsk Ochrony Pogranicza, gdzie pracował do 
grudnia 1947 roku, a następnie do 19 maja 1949 roku tworzył 
aparat kontrwywiadu Głównego Inspektoratu Ochrony Skarbo- 
wej przy Ministerstwie Skarbu, zajmując się przestępstwami go- 
spodarczymi. Jednocześnie utrzymywał kontakt z GZI WP. Czy 
przez cały czas prowadził grę, zgodnie z dawnymi wytycznymi 
organizacji „NIE” nakazującej wchodzenie w struktury nowego 
państwa, czy też może autentycznie zaczął pracować na rzecz 
nowej władzy wniesionej na bagnetach Armii Czerwonej? Wy- 
daje się, że tego nie dowiemy się już nigdy. 

19 maja 1949 roku, o godzinie 20.00 zostaje aresztowany 
/ przewieziony do więzienia na Mokotwie. 21 maja po raz pierw- 
szy zostaje przesłuchany. Tydzień później do śledczych napły- 
wa plan śledztwa, zatwierdzony przez Naczelnika Wydziału Il 
Dep. Śledczego MBP płk. Serkowskiego, w którym można prze- 
czytać: „W okresie po wyzwoleniu utrzymywał kontakty z członka- 
mi WIN-u, brał udział w napadach na banki i spółdzielnie pod ps. 
Wiktor na terenie Krakowa utrzymywał kontakty z »Radosławem« 
(...). Nadto w okresie 1948 r. przechowywał archiwum org. »NIE« 
oraz utrzymywał kontakt z bandą »Ogniac. Cel śledztwa: 

1. Ustalić i rozpracować całokształt działalności Boczonia 
w Il Oddz. i w zależności od słuszności wyciągniętych wniosków 
w drugiej części planu punkt drugi, ustalić całokształt jego współ- 
pracy z wywiadem niemieckim do 1939 r. 


W ODKRYWCY NR 8, 9/2008 opisana została postać szefa wywia- 
du, przy Sztabie Naczelnego Wodza, majora Jana Żychonia oraz kontrowersje 
związane z jego śmiercią pod Monte Cassino. Wśród wielu środowisk zarów- 
now Kraju jak i na Emigracji przez wiele lat utrzymała się silna wiara w to, 
że jego śmierć była sfingowana. Wiara ta wśród kilku informatorów była 
tak silna, że major Władysław Boczoń pracującpo wojnie w G.1.0.5. za- 
notował „z dużym znakiem zapytania dane informacyjne — jako- 
by pod pseudonimem „Kapitan Kogut” miał działać rzekomo 
pod Monte Cassino zabity — podpułkownik Żychoń Jan — 
były szef Ekspozytury nr 3, 0. II Śzt. Gł. W Byd- 

goszczy” 


2. Ustalić całokształt współpracy Boczonia z niemieckim wy- 
wiadem i kontrwywiadem, a w szczególności na odcinku rozpra- 
cowania i likwidacji polskich ugrupowań lewicowych i prowa- 
dzenia szpiegowskiej działalności przeciwko Z.5.R.R. 

3. Wykazać ścisłą współpracę polskich reakcyjnych organi- 
zacji podziemnych z wywiadem niemieckim na odcinku zwal- 
czania ruchu lewicowego w Polsce i oddziałów partyzantki ra- 
dzieckiej oraz grup dywersyjnych, a w szczególności na odcinku 
»Nadwywiadu«. 

4. Ujawnić całokształt współpracy wywiadu polskich organi- 
zacji reakcyjnych i angielskiego z wywiadem niemieckim na od- 
cinku wspólnej walki z ZSRR i polską lewicą. 

5. Ustalić przyczyny przystąpienia Boczonia do pracy w G.Z.l. 
i całokształt jego antypaństwowej działalności po wyzwoleniu, 
zuwzględnieniem powiązań Boczonia zwywiadem anglosaskim”: 

Zaczyna się jego ponad siedmioletnia gehenna — przesłu- 
chania, tortury, poniżenia — koszmar, jaki stał się udziałem wielu 
tysięcy polskich patriotów. Przez pierwszy, kilkuletni okres po- 
bytu w celi aresztu śledczego, zezwala mu się na napisanie je- 
dynie kilku słów do rodziny i krótkich, nielicznych podań. Niko- 
go z przesłuchujących nie interesowała prawda, zmieniały się 
jedynie wersje wydarzeń, które nakazywano mu potwierdzać. 
Jego sprawą zajmowali się najbardziej znani funkcjonariusze 
kontrwywiadu wojskowego i UB — płk Józef Różański, dyrek- 
tor Departamentu Śledczego MBP, osobiście sprawował nadzór 
nad całością sprawy, płk Józef Światło nadzorował aresztowanie 
i dalsze postępowanie, a płk Anatol Fejgin z Głównego Zarzą- 
du Informacji Wojskowej uczestniczył w naradach ze śledczymi. 
Co ciekawe, wszyscy doskonale znali sprawę Boczonia już dużo 
wcześniej. To właśnie również dzięki płk. Fejginowi nastąpiła tak 
szybka weryfikacja „Pantery” przed komisją w 1945 roku. Jed- 
nak nie udało się dokładnie ustalić charakteru ich ówczesnych 
kontaktów i stopnia pozorowanej bądź faktycznej współpracy.> 

Przez wiele miesięcy Władysław Boczoń był zawieszony 
pomiędzy życiem a śmiercią, zaburzenia w krwiobiegu do- 
prowadzały niemalże do zatrzymania akcji serca. Przeżywał 
wszystkie stopnie piekielnych mąk jakie fundowali mu okrut- 
ni oprawcy. Paradoksalnie, lepiej traktowano zwykłych prze- 
stępców kryminalnych, dla „politycznych” nie istniały żadne 
ludzkie odruchy i gesty. Mijały kolejne lata przedzielane in- 
tensywnymi przesłuchaniami i długimi wielomiesięcznymi 
okresami przerwy, kiedy wydawało się, że o więźniu nikt nie 
pamięta. Ostatecznie zdecydowano się przeprowadzić roz- 
prawę. Główny zarzut — współpraca z Niemcami. 14 listopada 
1955 roku ordynarnie sfabrykowanym wyrokiem sądowym, 
wykorzystując wymuszone torturami zeznania świadka Hen- 
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ryka Boruckiego (ostatniego komendanta KOP i PAL) skazano 
Boczonia na 10 lat więzienia, rok później bez słowa wypusz- 
czono go z kartką papieru informującą, że na mocy amnestii 
karę zmniejszono i zaliczono na poczet więzienia śledczego. 
Na wolność wyszedł człowiek pozbawiony wszelkich złudzeń 
i pełen obaw o własną przyszłość, jego gra zaczęta w 1939 
roku dobiegła końca. Czekała go walka o rodzinę, pracę. Po- 
została mu jedynie godność, którą oprawcy na Mokotwie pró- 
bowali przez lata zdeptać oraz wiara w słuszność własnego 
postępowania. Do końca życia pozostawał pod kontrolą służb 
specjalnych PRL. 


Partia domi 

Przedstawione w kolejnych odcinkach losy majora Włady- 
sława Boczonia mogą stanowić doskonały scenariusz, a wiele 
zautentycznych wydarzeń wydaje się znajdować swoje analo- 
gie w losach filmowego J-23 — kapitana Hansa Klossa. Poszcze- 
gólne wątki, naświetlone jedynie w kolejnych częściach tego 
cyklu, czekają jeszcze na badaczy i historyków. Pewne fakty 
z pewnością nie ujrzą światła dziennego, i to nie tylko dlatego, 
że sama specyfika tajnych wywiadowczych i kontrwywiadow- 
czych operacji często nie pozwala ustalić ich dokładnego prze- 
biegu... Nie wszystkie bowiem wydarzenia pozostawiają ślad 
na papierze, a przekazywane grubo po wojnie relacje, potrafią 
czasem zaciemnić z pozoru jasne sprawy. Długoletnia walka 
w konspiracji miała również i swoje ciemne strony, które nie- 
chętnie znajdują swoje odbicie w oficjalnych opracowaniach. 
Przykładem może być sprawa jednego z najbardziej oddanych 
oficerów polskiej konspiracji, który popadł w alkoholizm i nie- 
ostrożnie wydał kilku swoich współpracowników, za to został 
z rozkazu „Pantery” otruty, podobnie trudność może sprawić 
opisanie pewnych epizodów związanych z akcjami dywersyj- 
nymi i osobistym udziałem Władysława Boczonia w wykony- 
waniu wyroków śmierci na konfidentach. 

Tragicznym paradoksem pozostaje fakt, iż od samego po- 
czątku, od 1939 roku, Władysław Boczoń decydując się na roz- 
poczęcie niebezpiecznej roli podwójnego agenta zdawał so- 
bie sprawę nie tylko z oczywistego zagrożenia jaki niosła ze 
sobą ta działalność — czyli rozpracowania i śmierci w katow- 
niach Gestapo. Wiedział również, że bardzo trudno będzie, 
przy tak głębokim stopniu konspiracji, udowodnić w przy- 
szłości prawdę o swojej działalności. Dlatego też od same- 
go początku starał się wszystko dokumentować, mimo sta- 
le grożącego niebezpieczeństwa dekonspiracji i wpadnięcia 
materiałów w ręce niemieckie. Do dzisiaj nie udało się ustalić 
gdzie znajduje się to olbrzymie archiwum dotyczące działal- 
ności konspiracyjnej „Pantery”, oraz stworzonych przez niego 
siatek agenturalnych z rejonu Krakowa, Poznania, Zakopane- 
go, Żywca i częściowo Katowic. Według samego Boczonia zo- 
stało ono przekazane pułkownikowi Fejginowi. 

W jednym z przesłuchań z lat 50. zaprotokołowana została 
jedna z nielicznych wzmianek na temat tych materiałów: „(...) 
W Głównym Zarządzie Informacji WP — na przestrzeni 1945-47 — 
złożyłem obszerne materiały dokumentalne — tyczące działalno- 
ści konspiracyjno-niepodległościowej, stanowiące w wielu wy- 
padkach materiały oryginalne o historycznym znaczeniu, oraz 
całe archiwum mojej osobistej działalności (...). Materiały te nie 
były na przestrzeni 4 lat w ogóle komentowane, nie było o nich 
mowy w śledztwie — mimo, że stanowią z jednej strony bezcen- 
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ne dokumenty z okresu konspiracji, zaś w mojej sprawie — sta- 
nowią dowody świadczące o mej wartości jako człowieka i oby- 
watela Polaka. Tysiące — dosłownie tysiące szczegółów i danych 
zkonspiracyjnej pracy i mojej działalności, które w wielu wypad- 
kach mogą być wyłącznie komentowane przeze mnie (...). Archi- 
wa i materiały gromadzone od 1940 do 45 roku zawierają dane 
organizacyjne i personalne z organizacji terenowej wraz z adno- 
tacjami dotyczącymi pracy i wyników poszczególnych ludzi. Set- 
ki szczegółów dotyczących aresztowań, rozpracowań, oraz setek 
nazwisk podejrzanych o współpracę z Niemcami, agentów, kon- 
fidentów, organizacji wywiadu. Indeks kolaborantów, agentów 
niemieckich, białych Rosjan, Ukraińców (...)"3 

Obok tych informacji w archiwum znalazły się: dokład- 
ny opis afery związanej z„Nadwywiadem listy i rozpracowa- 
nia policji granatowej i Kripo, rozliczenia finansowe, drobia- 
zgowe raporty odnoszące się do działań dywersyjnych, akta 
dotyczące rozpracowanych przez „Panterę” niemieckich pod- 
ziemnych zakładów przemysłowych z rejonu Koźle, dane o fa- 
bryce i składach paliw płynnych w Blachowni, o przeniesie- 
niu i budowie I.G. Leuna-Werke oraz budowie wytwórni paliw 
sztucznych w podziemiach Oświęcimia, dane o Vacuum-Oil 
pod Dziedzicami i w Trzebini, informacje dotyczące przemysłu 
zbrojeniowego we Wrocławiu, Opolu, Poznaniu, Brzegu i Oła- 
wie (wraz z planami sytuacyjnymi nowych i starych lotnisk 
w tych miejscowościach). Osobna partia materiałów dotyczy- 
ła obozów w Auschwitz i w Żabikowie, informacji wydobytych 
przez współpracujących z nim konspiratorów m.in. Antonie- 
go Męcnera ps. „Antonio” zatrudnionego jako Volksdeutsch 
w jednej z firm w Oświęcimiu. Bogate archiwum uzupełnia- 
ły dwa tomy pamiętników pisanych chronologicznie od 1940 
do 1944 roku. Po tych materiałach zachował się ślad, niewyko- 
rzystane w śledztwie krążyły pomiędzy pułkownikiem Światło 
a Dyrektorem Departamentu Śledczego MBP płk. Różańskim: 
Dzisiaj mogą znajdować się, rozproszone, w byłych archiwach 
MSWIA, bądź u osób prywatnych. Miejmy nadzieję, że uda się 
kiedyś wykorzystać je w odpowiedni sposób i opublikować 
szersze informacje na temat działalności poszczególnych sia- 
tek wywiadu i kontrwywiadu oraz gry wywiadowczej prowa- 
dzonej przez majora Władysława „Panterę” Boczonia, której za- 
kończenia być może trzeba szukać w celach mokotowskiego 
więzienia. , 


Literatura: 

1. Teczka „Pantery” — Boczonia Władysława Adama, IPN BU 
01251/89 

2. Filar.A. „Nasz człowiek w Abwehrze — Tajemnica Władysława 
Boczonia, Warszawa. 


Przypisy: 

” Meldunek agenta GZIW z 4.III.1949 r. IPN BU 01251/89 

* Plan śledztwa przeciwko Wł. Boczoniowi „Panterze” z 28.V.1949 r. IPN BU 
01251/89 

*Wśród dokumentów ze śledztwa znajduje się również zobowiązanie do pod- 
jęcia współpracy z GZI WP, z września 1945 roku, jednak charakter meldun- 
ków składanych później przez agenta o ps. „Stary”, jaki miał przyjąć Boczoń 
sprawia wrażenie niezbyt szkodliwych” wobec byłych żołnierzy AK i członków 
konspiracji niepodległościowej. 

* Protokół z przesłuchania Wł. Boczonia „Pantery” z dnia 19.11.1950 r. IPN BU 
01251/89 

* Pismo z dnia 31VIl.1951:,W załączeniu przesyłam archiwum przekazane de 
M.B.P. przez Panterę-Boczonia” Podpisano V-Dyrektor Biura Specjalnego MB? 
ppłk Światło, IPN BU 01251/89. 
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8 g/atyń, _ monumentalny 
GH stalinowskiego 
bestialstwa wobec Po- 
ów. O losie tysięcy naszych 
"daków, oficerów WP, poli- 
_zntów i urzędników II RP, któ- 
= trafili do sowieckiej niewo- 
_ « wyniku agresji 17.1X.1939 
_ uznani przez władze sowiec- 
= za „wrogów ludu”, zadecy- 
*owano w Moskwie 5 marca 
240 r. Wstrząsającym dowo- 
m na to są cztery pożółkłe 
=tki maszynopisu zapisane 
"ażdanką. Na pierwszej stro- 
"e w lewym górnym rogu 
* dnieje okrągła, czerwona pieczęć zgo- 
”=m Kraju Rad. Nadruk: Narodnyj Kom- 
”sariat Wnutriennych Dieł. W prawym, 
*>mym rogu czerwieni się nadrukiem 
*zpis: Strogo sekretno. Nadawca i adre- 
zt: CK WKP(b) dla towarzysza Stalina... 
7 tym, że notatka Berii trafiła do genera- 
 =simusa i została przez niego zaakcep- 
"wana, świadczy zamaszysty autograf 
*ktatora na pierwszej stronie doku- 
=entu. Pod nim złożyli również swoje 
zodpisy Woroszyłow, Mołotow i Miko- 
29. Na marginesie ktoś dopisał ręcznie: 
ow. Kalinin — za, Kaganowicz — za.. 
=ńców mordowano w miejscach kaźni 
* Katyniu, Charkowie i Miednoje. Życie 
=raciło wówczas około 22 tys. Polaków. 
JFiary zabijano strzałem w tył głowy 
= następnie zakopywano w specjalnie 
zrzygotowanych „Dołach Śmierci”. 

Wystawy, konferencje naukowe, 
marsze pamięci, pokazy filmów, spo- 
=ania dyskusyjne, publikacje — tak 
=zczono obchody 70. rocznicy Zbrod- 
- Katyńskiej w kwietniu tego roku. 
"kt, nawet w najczarniejszych wizjach, 
-ie mógł przypuszczać, że 10 kwietnia 
2010 r. historia dopisze kolejną tragicz- 
7a kartę... W historii naszego Narodu 
en dzień już zawsze będzie postrze- 
zany jako data wielkiej, wprost niewy- 
sbrażalnej tragedii. 

Dzień wcześniej, 9 kwietnia 2010 r., 
* auli im. aspiranta Policji woj. śląskie- 
20 Jana Kali, w gmachu Komendy Woje- 
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wódzkiej Policji w Katowicach, 
uczczono pamięć polskich po- 
licjantów pomordowanych na 
Wschodzie. Uroczystości przy 
Grobie Policjanta Polskiego 
poprzedziła konferencja zaty- 
tułowana „Gdy wszyscy bracia milczą” 
zorganizowana w ramach X Spotkań 
z Historią. Po wysłuchaniu prelekcji po- 
święconych historii policji Il RP — jej wal- 
ce z dywersją we Wrześniu 1939, zbrodni 
NKWD na polskich Policjantach w Twe- 
rze, losom funkcjonariuszy w Polsce Lu- 
dowej po 1945 r., rozpoczęły się uroczy- 
stości przy Grobie Policjanta Polskiego. 
Wzięły w nich udział m.in. rodziny funk- 
cjonariuszy zamordowanych przez 
NKWD. 

Obchody upamiętniające zamordo- 
wanych funkcjonariuszy współorgani- 
zowało Ogólnopolskie Stowarzyszenie 
„Rodzina Policyjna 1939 r:, powstałe 
w 1991 r. Nazwą nawiązuje do orga- 
nizacji „Rodzina Policyjna”, działającej 
od 1929 roku i skupia a 
rodziny policjantów za- y 
mordowanych w czasie 
ll wojny światowej. Uro- 
czystościom  towarzy- 
szyła wystawa plenero- 
wa „Zbrodnia katyńska”, 
którą przygotował kato- 
wicki oddział IPN. 

Katowickie,  roczni- 
cowe uroczystości ob- 
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jęło swoim patronatem wiele szacow- 
nych instytucji. Patronat honorowy 
objęli: Minister Spraw Wewnętrznych 
i Administracji, Komendant Główny Po- 
licji, Wojewoda Śląski, Marszałek Woje- 
wództwa Śląskiego, Prezydent Miasta 
Katowice, Dyrektor Oddziału IPN w Ka- 
towicach, Komendant-Rektor Wyższej 
Szkoły Policji w Szczytnie, Komendant 
Szkoły Policji w Katowicach. Także Mi- 
nister ś.p. ANDRZEJ PRZEWOŹNIK - 
Sekretarz Rady Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa. Wśród znamienitych go- 
ści znalazł się także Ś.p. JANUSZ KRUP- 
SKI — Kierownik Urzędu ds. Kombatan- 
tów i Osób Represjonowanych. Obaj, 10 
kwietnia 2010 r., byli pasażerami ostat- 
niego lotu Tupolewa nr 101... LJ 
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cenariusz uroczystości, stworzony 
wiele tygodni wcześniej, przewi- 
dywał przejście ulicami Warszawy 
jekonstruktorów w polskich mundurach 
w asyście eskorty NKWD. Zaplanowane 
jyły aktorskie sceny interakcji pomiędzy 
eskortą i skazanymi. W sekwencji finało- 
wej, pod pomnikiem Poległych i Pomor- 
dowanych na Wschodzie, na kamiennym 
bruku, klęczący polscy oficerowie, mie- 
sli zostać nakryci symbolicznym czarnym 

kirem, przez postaci w sowieckich mun- 


III Katyński Marsz Cieni 


durach. Potem - wieniec i znicze... Z po- 
trzeby serca! Ku czci Katyńskiej Zbrodn 
sprzed 70-ciu lat. Scenariusz był dopię= 
ty na ostatni guzik, każdy wiedział co me 
robić... Każdy robić to chciał, bo wie: 
dział, że rekonstrukcja historyczna to nie 
tylko sposób na spędzanie wolnego cze- 
su, że to coś więcej... bez wielkich słów 

W sobotę rano dla wszystkich — dle 
Grupy Historycznej „Zgrupowanie Re- 
dosław” - organizatora widowiska, dle 
uczestników Marszu, dla wszystkich Pe- 
laków stało się jasne, że tym razem nie 
nie jest już takie samo. Mimo przecie: 
żenia sieci komórkowej rozdzwoniły sie 
telefony: - już wiesz? — Boże! To nie może 
być prawda! — Wiem, że to nie jest oć- 
powiedni moment, ale pe- 
wiedz co robimy? — N 
wiem — oddzwonię ze 
10 minut... Nie może 
my w takiej sytua: | 


Stary, nie powinniśm»- 
- A jak inaczej może 


my? 

Pierwszym kre 
kiem było podje 
cie decyzji czy nam 
wolno? Czy potrań_ 
my? Odwołujemy- 
W sobotę, wczesny” 
popołudniem, pe 
konsultacjach w Na 
rodowym Centru 
Kultury — będący 
współorganizatore: 
Projektu zapadła d= 
cyzja. Za zgodą m.= 
prof. Jana Żaryna — 
Marsz pójdzie! W « 


*a minut później informacja 
otarła do wszystkich grup 
onstrukcyjnych biorących 

* nim udział. Nikt jednak nie 

miał wątpliwości, że formu- 

a przewidziana przez scena- 

7usz nie ma prawa zaistnieć. 

W którymś momencie zmie- 

miony został napis na szar- 

e opasującej wieniec: „Ofia- 
"om katastrofy w Smoleńsku 
- uczestnicy Ill Katyńskiego 
farszu Cieni”. 

Jedenastego kwiet- 

nia wszyscy spotkali się pod ę e z * "ze s 

lachem Muzeum Wojska szew: „ćwazk a Z = 
olskiego. [e 

O piętnastej blisko 80 osób z orzełkami na czapkach, z ża- ; p 
obnymi szarfami na kołnierzach i rękawach płaszczy, w cał- 
sowitej ciszy ruszyło ulicami Warszawy. Szli Traktem Królew- 

lm, szli trasą, którą kilka godzin później miał przejechać 

rajtragiczniejszy kondukt żałobny w powojennych dziejach 
ski. Szli w milczeniu, skupieni, poważni. Szli poprzez tłum 

udzi tak samo jaki oni —- milczących. Na „królewskim trak- 

ydawało się, że cala Polska idzie z nimi. Szli w całkowi- 
żej ciszy. A potem, pod pomnikiem, czarnym kirem zasłoniły 
. dziewczyny z„Radosława”... Wieniec i znicze i wciąż to 

traszne milczenie, przerywane tylko stukiem obcasów i ko- 

mendami „w lewo zwrot” ... Gdy po odjęciu dwóch palców 
daszka wrześniowej czapki, trzeba było zrobić miejsce dla 


aastępnych. 


Tu Ill Katyński Marsz Cieni miał się zakończyć, Po 
chwili spontanicznie zapadła decyzja, kto 
może i czuje taką potrzebę — w dwusze- 
regu zbiórka! Idziemy pod Pałac Pre- 

zydencki zapalić znicze! I poszli. 


ESL 
„Niietoperz” Gaca 
Sympatyk„Odkrywi 
Dziennikarz-amator i fotdz 
graf. Pasja: radziecka elel 
tronika wojskowa. Hobby; 
poszukiwanie wehikułu cza 
su. Marzenia: być wszędzi 
tam, gdzie dzieje się historia 
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rana mżyło, ok. 11 za- 
czął padać deszcz. Koło- 
brzeski park 20:!1.2010 r. 


powoli zapełniał się rekonstruktorami, 
sprzętem bojowym,  fotoreporterami 
oraz coraz liczniej gromadzącymi się wi- 
dzami. Siedząc na mokrej ławce trybun, 
moknąc, cierpliwie czekałem na począ: 
tek inscenizacji.4W pewnym momen- 
cie na ławkę dosiadła się"starsza Pani. 
Po chwili już wiedziałem, że to-Niem- 
ka urodzona w Berlinie w 1939 r., która 
z zaciekawieniem,„ale bardziej z przera- 
żeniem, przygląda się przygotowaniom 
do inscenizowanego szturmu Kołobrze- 
gu. Opowiedziała:mi, że pamięta Berlin 
wiosną 1945 r. pożary, walki.i... te mun- 
dury. A w kołobrzeskim parku. było co- 
raz więcej mundurów: Wehrmachtu, SS 
i mundurów polskich żołnierzy 1. Armii 

WP. Zapytała jak długo tu będę — mo- 
— kłem coraz bardziej — odpowiedziałem, 

że jeszcze 2-3 godziny. Starsza Pani zni- 

kła nagle, ale po kwadransie przyszłą. 

z... parasolem w ręku. Dając mi go po- 

wiedziała, że to prezent, a potem, pomi 

mo mego nalegania by została, odeszła 
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w stronę swego hotelu. Siła wspomnień 
z dzieciństwa była zbyt duża... Został 
tylko parasol. 

W pierwszej połowie lutego 1945 r., 
siłami 1. i 2. Frontu Białoruskiego, ruszyła 
Operacja Pomorska Armii Czerwonej, któ- 
rej priorytetowym celem było osiągnięcie 
brzegów Morza Bałtyckiego, a co za tym 
idzie = rozcięcie, toczącej boje w regionie, 


*qilemieckiej Armee Gruppe Weichsel. Jed- 


nostki radzieckiej Armii Czerwonej oraz 
1. Armii Wojska Polskiego stanęły u-wrót 
Kołobrzegu. Miasta, które. odgrywało 
istotną rolę w planach obronnych upa- 
dającej Ill-Rzeszy. Kontrola nad portem 
pozwalała na utrzymanie łączności z od- 
działami okrążonymi na terenie Kurlandii 
ofaz w okolicach Trójmiasta. Umożliwiało 
także wysadzenie ewentualnego desan- 
tu na skrzydle przeciwnika, uderzające- 
go w kierunku Berlina:=Nie bez znacze- 
nia, dla wielu niemieckich mieszkańców 
Pomorza, był fakt, iż Kołobrzeg stanawił 
jedyną drogę ucieczki przed zbliżającymi 
się wojskami rosyjskimi: 

20.111.2010 r. na ul. Obrońców We- 
sterplatte, tuż obok kołobrzeskiego Par- 


ku Zdrojowego przypomniano tamte 
dni. Jednostki niemieckie przygotowy 
wały się do obrony ostatniej barykady 
Major SS wydawszy komendy oficerom 
sprawdził rozlokowanie pododdzia 
łów. Następnie odjechał Kubelwagenem 
w kierunku parku, gdzie zajęła pozycję 
obsługa działa przeciwpancernego kal 
75mm Pak 40.Pomiiędzy barykadą a po 
zycjami w parku kursował Kettenkrad do 
wożąc amunicję. Żołnierze Wehrmachtu 
sprawdzali stan prowizorycznych umoc 
nień obok barykady, w*którą wmonto 
wano. transporter Sd.Kfż.-251. Z chwile 
gdy nastąpił ostrzał pozycji niemieckich 
przez polskie armato-haubice 122 mn 
M-30, cisza minęła. Lewą stroną ulicy po 
woli przemieszczało się SU-76 z desan 
tem fizylierów 16. pp., za nim żołnierze 
powoli pchali działko -przeciwpancer 
ne kal. 45 mm 53-K, obok'przemieszcza 
się oddział rusznic przeciwpancernych 
z fizylierami 10.'0p. Między pojazdam 
podążała kompania miotaczy płomier 
oraz oddział polskich saperów — żołnie 
rze 4. oraz 6. DP przystąpili do szturmu 
na barykadę. Niemcy rozpoczęli ostrza 


PATRONAT MEDIALNY 


PARMY! 


Padli pierwsi zabi- + 
ci i ranni po obu stro- - 
nach. Ochotnicy z Volks- 

sturmu i Hitlerjugend 
celując z  Panzerfaustów 

w stronę polskich pojazdów, 
w ostatniej chwili zo- z 
stali unieszkodliwie- £ k 
ni przez. fizylierów a 
16.-ppr'Szturm pol- a 
ski chwilowe powstrzy- 
mali żołnierze 33. Dywizji Grenadierów SS Charlemagne, 
w tym eżasie część żołnierzy niemieckich ewakuowała się 
w kierunku Parku Zdrojowego — część pozostała przy ba- 
rykadzie. Po chwili podeszły do”niej. kolejne grupy żoł- 
nierzy Wojska Polskiego, w-stronę „kozłów hiszpańskich” 
ruszyli saperzy oraz żołnierze uzbrojeni w miotacze płe- 
mieni. Kilku Niemców zdezerterowało ruszając w stro- 
nę atakujących. Od strony Parku odezwało się niemiec- 
kie działo przeciwpancerne 75 mm Pak 40 oddając kilka 
strzałów w kierunku pojazdów polskich stojących przy 
barykadzie. W ich stronę ostrzał rozpoczęły polskie moż- 
dzierze. Po chwili zamieszania oddziały polskie przystą- 
piły do ataku przy wsparciu SU-76. Między pojazdami do 
walki ruszyli polscy fizylierzy, saperzy oraz żołnierze wy- 
posażeni w miotacze ognia przy wsparciu ciężkiego ka- 
rabinu maszynowego Maxim, a także żołnierze artylerii 


lekkiej. Niemieckie działo Pak 40 uszko- 
dziło SU-76, lecz po chwili i ono zamilkło. 
W tym czasie polskie natarcie znalazło 
się pod ogniem krążowników stojących 
na redzie Kołobrzegu (Admiral Scheer 
oraz Liitzow). Ponadto w walce wyko- 
rzystano także wybuchy imitujące holo- 
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W WIDOWISKU UDZIAŁ WZIĘLI: 
Lubuskie Stowarzyszenie Podkarpackie Stowarzysze- _ GIH Pomerania 1945 
Rekonstrukcji Historycznej _ nie Miłośników Militariów _—_ StowarzyszenieRH AA7 
Stowarzyszenie GRH 3 Ba- GRH Falischirmjager Rąt.1 Stowarzyszenie Trójmiejska 
stion Grolman Zielone Diabły Grupa Rekonstrukcji Histo- 
OSH Gryf GRH Wiking rycznych 
Stowarzyszenie Lubelska GR Sałamandra GRH Festung Breslau 
GRH — Front Teatrum Historica 503 Ba- Przemyskie Stowarzysze- 
GRH Panzer Lehr talion Czołgów Ciężkich nie Rekonstrukcji Historycz- 
GRH Bluszcz Moto Military MłodyiStary _ nejKD.OK. 

Trzygłów GRH Reichshof 1944 


wane wyrzutnie rakietowe 150 mm typu 
Nebelwerfer. Na prawym skrzydle natar- 
cia polskiego przedarli się fizylierzy, wy- 
pychając w stronę morza oddziały nie- 
mieckie. Wycofujący się w stronę morza 
Niemcy ponieśli coraz większe straty — 
część poległa lub poddała się. 


A Mm A 


PIKNIK MILITARNY 


z skazji 65-tej rocznicy zakończenia Il wojny śwłatowej 


4. Piknik militarny na boisku szkolnym 
w godzinach 10:00 - 13:00 


£ sprzęt I wysztoleiazonierzy 
(ee głożamaj spali"! 

- stoiska: kulinarne, zabawki. 

artykuły miitarne 


„Konkurs sirzoiecki dla dorosłych I dzieci 
o nagrodę Dyrektora szkoly 


= strzelnica i pokazy. r” 


z sprzetu biorącego udział 
wniesniej historycznej 


- prezentacja wojsk biorących udział 
w rekostnukci historycznej 


2. Inscenizacja batalistyczna 
godzina 13:15-13:45 


4 | 


Decyzję o ewakuacji Twierdzy Koło- 
brzeg komendantura podjęła w nocy 
z 16 na 17.II1.1945 r. mimo stałego za- 
grożenia ostrzałem oraz zbliżających się 
do portu oddziałów polskich, łodzie wy- 
chodziły w morze i w ten sposób miasto 
opuściła duża grupa żołnierzy oraz cywi- 
lów. Kilkunastoosobowa grupa żołnierzy 
polskich wychodząc na wydmy przejęłe 
kontrolę nad pobojowiskiem: sanitariu- 
sze opatrywali rannych, polscy fizylierzy 
zaczęli przeszukiwać pole bitwy, saperzy 
sprawdzali czy między drzewami nie me 
ukrytych min. 

W kierunku portu i plaży przemiesz- 
czały się kolejne polskie oddziały — br 
twa była skończona... Port został zajęty 
po zaciętych walkach o każdy budynek 
18.1I1.1945 r. u stóp Fortu Mdinde, gdzie 
obecnie znajduje się latarnia morska 
odbyła się ceremonia zaślubin Polsk 
z morzem. Inscenizacja batalii się zakoń- 
czyła... a mnie pozostał jako pamiątke 
parasol Frau Renate. , 


Twórcami scenariusza i koordynate- 
rami inscenizacji byli: Maciej Pawłowsko 
Waldemar Wojciechowski z LTRH oraz 
Łukasz Gładysiak z Muzeum Oręża Por 
skiego w Kołobrzegu. 


GJA BATALISTYCZNA 


SZCZAWNO 1945 
3 25.04.2010P. 


Organizatorzy: Szkoła Podstawowa im.Jana Pawła Il w Szczawnie 
Wójt Gminy Dąbie, Rada Rodzic ów przy Szkole Podstawowej w Szczawnie, 
Lubuskie Towarzystwo Rekonstrukcji Historycznej, Leszek Turczyniak 


Patronat: Marszałek Województwa Lubuskiego, Starosta Powiatu Krośnieńskiego 
Patronat Medialny: Miesięcznik "Odkrywca" 


y 2. (JA. 


fiszyscy jesteśmy po czę- 
xi wzrokowcami. Łatwiej 
zapamiętujemy i łączymy 
pewne fakty czy wydarze- 
sia, jeżeli przyporządko- 
ane są do nich odpowied- 
mie ilustracje. Mają też one 
wielkie znaczenie w każ- 
dej publikacji. Ich dobór 
"właściwy podpis jest nie- 
zwykle istotny. Gorzej, jak 
atakuje się czytelnika fał- 
szywymi obrazami z prze- 
szłości. Z zażenowaniem 
obserwujemy, jak z pełną 
dezynwolturą Autor obrazami z wojny w Korei i I wojny świa- 
towej zastępuje Il wojenną rzeczywistość. Z niedowierza- 
niem też czytamy, jak to Austrowęgry zajęły Serbię w sierp- 
niu 1939, a Grecja zaatakowała Włochy rok później... 


Krzywe zwiercifdlio di 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 


Lezrn about the war chat ranstormed the 
word wic his comprehense 
reference book on Worió Wór IL. 


Sensiteety write for che 

owner reader ębis book is an 

acczssibie zukie 2 wkac was an 

sxtremely compiiated period in 
history. 


nie na temat Il wojny światowej. Kolorowe, ładnie wydane, w twardej 

oprawie. Z ciekawością zaczęliśmy się jej przyglądać oczekując wyso- 
kiego poziomu edytorskiego i graficznego uzupełnionego wartościową tre- 
ścią. Bynajmniej nie spodziewaliśmy się, choćby ze względu na objętość nie- 
całych 50 stron, monumentalnego dzieła, a raczej, opanowanej do perfekcji 
przez anglosaskich wydawców i autorów sztuki kompilacji. Ot, typowej po- 
zycji dla zainteresowanych nieco historią czytelników, którzy zechcą po- 
bieżnie choćby zapoznać się ze złożonym politycznie i militarnie konfliktem 
globalnym. Zachęcał do tego również podtytuł: „Poznaj dramatyczne wy- 
darzenia, które zmieniły świat”. Także na ostatniej stronie obwoluty wydaw- 
ca namawiał do zapoznania się z treścią: „Lekcja na temat tego, jak zmieniał 
się świat w wyczerpującej książce na temat Il Wojny Światowej. Napisana przy- 
stępnym językiem, przeznaczona dla młodszych czytelników książka, umożli- 
wi zrozumienie niezwykle skomplikowanych procesów zachodzących w trakcie 
wojny. Rozdziały chronologicznie przeprowadzą czytelnika przez najważniej- 
sze, przełomowe wydarzenia i zagadnienia Il wojny światowej. Mapy, kalen- 
daria, tabele sprawią, że historia tego okresu nie zostanie nigdy zapomniana 
Czytając tę pozycję, chciałoby się zapomnieć jak najszybciej... 


J akiś czas temu do naszej redakcji trafiło angielskojęzyczne opracowa- 


Wybucha II wojna światowa, która rozpoczyna się w Polsce, co 
zważywszy, że jeszcze niedawno fakt ten pomijano na Zachodzie lekko 
usypia czujność. Nie na długo. Na mapce widzimy główne kierunki 
ataku na Polskę z 1 września, ale o dziwo od południa wkraczają... 
Węgrzy (z połączonego terytorium Węgier i Rumunii!). Co więcej, od 
zachodu Polska jest atakowana przez Wielkie Niemcy, które formalnie 
funkcjonowały pod tą nazwą od 1943 roku (nieformalnie od 1938 r.). 


Z okładki spogląda na nas srogie oblicze 
marszałka Montgomery'ego, w tle 
lotniskowiec USS Boxer z lecącymi nad 
nim samolotami F4U Corsair. Jednostka 
weszła niby do służby w kwietniu 1945 
roku, a więc podczas trwania wojny, lecz 
zdjęcie przedstawia stan z 1951 roku. 
Absolutnie więc z okresu wojny, tyle, 

że koreańskiej. I może nie trzeba być 
ekspertem, aby ową niekonsekwencję 
zauważyć, lecz nad pokładem unosi się 
śmigłowiec, a do startu szykują się dwa 
odrzutowe myśliwce... co od początku 
wzbudza lekki niepokój, nawet u laika. 


5 oać | ać — / 


Rancza UTHUANIA 
EAST SR 
RUSSIA a 
JA 
HUNGARY ROMAN 
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Pierwszy rozdział „Ponownie 
wojna?”. Na pierwszy rzut oka 
wszystko wygląda w porządku, 

jednak baczniejsza analiza mapki 
podpisanej: „Europa na początku II 
wojny światowej” zaskakuje. Układ 
terytorialny wygląda niezwykle 
znajomo. Polska z granic po 1945 

| roku, Niemcy zjednoczone, jest 
Związek Radziecki i państwa 
nadbałtyckie, ale Grecja zlała się 

z Turcją, stanowiąc jedno państwo, 
Czechosłowacja nie podpisana, 
podobnie jak Belgia, Holandia, 
Dania, Albania i Szwajcaria. 

Z pewnością nie jest to stary 
kontynent w granicach z 1939 

= A Europe at the beginning roku. Arogancja Autora wzbudza 
si of World War II rozbawienie, ale także zażenowanie. 


k 
PORTUGALĄ; 
Św 


Opis Wojny Obronnej jest 
poprowadzony w miarę 
rzetelnie. Natomiast zdjęcie 
podpisane „Niemiecki 

czołg w drodze do Polski” 
bez wątpienia przedstawia 
czołę. Tyle, że nie do końca 
niemiecki, bo zapewne 
zdobyczny Mark IV (A7F/U, 
ewentualnie Beutepanzer 
IV) w otoczeniu niemieckich 
żołnierzy z... okresu I wojny 
światowej. 


„Niemiecki pancernik Schleswig-Holstein 
szykuje się do wojny”. Szykować się musiał Ą 
długo i to jeszcze pod banderą Reichsmarine, 
bo od 1930 roku, kiedy wykonano ową 
fotografię, uwieczniając również obok 
bliźniaczą jednostkę Schlesien. 
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Na tej stronie czytamy: „Naziści izolowali 
w Polsce Żydów i zamykali ich w Gettach”. 
Co widzimy na zdjęciu? Przemarsz 
oddziałów kozackich w bliżej nieokreślonym 
mieście, prawdopodobnie w 1917 roku. Ręce 


W Tne Nazis rounded up Jens 
in Poland and pushed 
them into ghettos 


March 15 "The German Army invades Czechosłovakia. 
March 21 Adolf Hitler de! ds Poland. 
March 29 Britain and France pledge to support Poland. 


| April 18 Soviet Union proposes triple alliance with Britain 
and France. 


ę August 23 Stalin and Hitler sign the Nazi-Sovict Pact 

Na koniec warto zaznaczyć z pewnym |>| anmt2s  nustatlmgwyemarsśeta 

zażenowanietm, że w umieszczonym na ostatnich || September 1 The German Army invades Poland. 

stronach kalendarium pod datą 25 sierpnia 1939 | September 3 Britain and France declare war on Germany 

znajduje się informacja, że tego dnia Austrowęgry h | . Brish Parliament passes the l Services Act 
A h ć s | October 3 Franklin D. Roost hat the USA will 

(sic) zajęły... Serbię. Trudno zresztą zrozumieć | remain neutral in the European war. 

dobór poszczególnych wydarzeń i klucza, jakim October 28 The first Jewish Ghetto in Piotrkow. Poland. 


osoba opracowująca tę część się kierowała. 

jest np. wzmianka o ataku na Francję 10 maja 
1940 roku, na próżno jednak szukać dat zajęcia 

Belgii, Holandii, Danii i Norwegii. Przy roku | 0 > June 10 Benito Mussolini of Italy declares war on the Allies 


March 28 Britain and 
| treaty with Ni 


ugree not to 
jazi Germany 


a separate peace 


1941 znalazła się data zatopienia niemieckiego July 5 „America bans the shipment of materials to Japan. 
ika Bi: k sAietaliednak MI2ZWEJE i Juty 10 The Battle of Britain. 
ZERO DE ÓW ZAB August23 — All-night bombing raid on London begins. 
kluczową dla II wojny datę, jaką był początek September 27 Yosuke Matsuoka of Japan signs the Trip: 
inwazji na Związek Radziecki 22. VI.1941 r. Na | with Nazi Germany and Italy. 
resztę braków, szkoda czasu i miejsca. 
poź l 7 1941 > April 14 Yosuke Matsuoka signs non-aggression pact with | 


Zwykle nie publikujemy tego typu artykułów, lecz tym razem zrobiliśmy wyjątek. Jesteśmy bowiem porażeni skalą igno- 
rancji wydawcy, jakby nie patrzeć pozycji przeznaczonej dla młodego czytelnika. Czytelnika specyficznego, jakim są odbiorcy 
w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych, których poziom wiedzy ogólnej o świecie nie jest zbyt wysoki i nie wykracza zbyt 
daleko poza ich własne kraje. W tym wypadku dbałość o pewne szczegóły powinna cechować się szczególnie wyjątkowym pie- 
tyzmem. Tymczasem po zapoznaniu się z ową pozycją młodzi ludzie, którzy z natury silniej reagują na stronę wizualną, z pew- 
nością w kilku kwestiach będą mieli zupełnie błędne wyobrażenie o przeszłości. Szkoda, i pod rozwagę. Niestety, do momentu 
zamknięcia bieżącego wydania„Odkrywcy” nie otrzymaliśmy odpowiedzi od wydawcy na temat przedstawionych powyżej nie- 
ścisłości. Cierpliwie czekamy nadal... 

W międzyczasie mamy dla Was pewną propozycję. Zaprezentowany powyżej przykład jaskrawej ignorancji wydawcy anglo- 
języcznego opracowania na temat Il wojny światowej, nie jest odosobniony. Zapewne również iw naszych rodzimych książkach 
można znaleźć wiele kluczowych błędów i przeinaczeń. Kluczowych oczywiście i podstawowych, a nie wynikających z błędów 
edytorskich czy drukarskich. Nie wynikających również z ideologii czy doktryny historycznej obowiązującej w określonym cza- 
sie (np. niemieckie podręczniki i opracowania nie uwzględniające polskiej granicy zachodniej itd.). Jeżeli znajdziecie Państwo 
podobne przykłady, do przedstawionych w niniejszym artykule, ewidentnych zaniedbań, prosimy o sygnał do redakcji — drogą 
elektroniczną (redakcjaGodkrywca.pl), najlepiej z dołączonym skanem lub kserokopią strony książki bądź ilustracji. Najciekaw- 
sze i najbardziej kuriozalne przykłady będziemy nagradzać... Cdn. 
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„Wielki Świat” w Górach Sowich 


AUTOR: PIOTR KAŁUŻA 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM SGP 


owiogórska Grupa Poszukiwawcza 
$: pomocą miesięcznika „Odkryw- 

ca" miała okazję współpracować 
z kanadyjską telewizją Discovery Chan- 
nel w dniach 13 i 14 marca. Naszym za- 
daniem była prezentacja metod stosowa- 
nych przez eksploratorów do poszukiwań 
podziemnych kompleksów w Górach So- 
wich, zademonstrowanie sprzętu wyko- 


W czasie filmowania ujęć zadymia- 
nia wytworzyła się niesamowita 


scenografia. 


Pierwsze uzgod:. 
nienia przed bać 
daniami geo- 
radarem przy 
ompleksie Ja- 
wornik. 


Prezentacja największych projektów, przedsięwzięć oraz konstrukcji stworzonych 
przez człowieka, to idea nowego bloku programowego telewizyjnego kanału edu- 
kacyjnego Discovery Channel. MegaWorld, bo taką nazwę nosi cykl, w marcu br. ob- 
jął swym zasięgiem Góry Sowie. 


rzystywanego w tym specyficznym te- 
renie, ze szczególnym uwzględnieniem 
jego skuteczności. Tym samym, przybli- 
żenie widzom problemów z jakimi styka- 
ją się poszukiwacze w czasie badań. 

Przygotowania (lokalizacja, scenariusz, 
logistyka) do filmowania trwały około 
dwóch miesięcy. Kilka dni przed samą ak- 
cją członkowie grupy przeprowadzili wizję 
lokalną wyznaczonych do badań miejsc. 
W pierwszej kolejności sprawdzono teren 
przy kompleksie Jawornik, na którym mia- 
ły zostać przeprowadzone badania geora- 
darowe. Na szczęście pokrywa śnieżna nie 
była na tyle duża, aby zniekształcić wyniki 
pomiarów, zatem można było przystąpić 
do prac badawczych. Kolejnymi punktami 
planu było filmowanie wnętrz podziem- 
nego kompleksu Jawornik, Pałacu w Je- 
dlince oraz Sztolni w Walimiu. 

Kręcenie dokumentu rozpoczęto od 
badań georadarowych przy komplek- 
sie Jawornik. Nad całością prac czuwał 
dr Wiesław Nawrocki, obsługujący geo- 
radar i koordynujący działania zespołu. 
Wyznaczyliśmy odpowiedni do badań 
teren, na którym chcieliśmy zweryfiko- 
wać tezę o istnieniu sztolni na przedłu- 
żeniu wejścia nr 6. Na dystansie około 
50 m kilkakrotnie powtarzano badanie 
wytyczonego wcześniej odcinka, aby 
Uzyskać jak najdokładniejszy wynik. 


Następnie ekipa telewizyjna wrazz SGP 
przeniosła się do podziemnych tuneli kom- 
pleksu Jawornik. Szczególną uwagę Kana- 
dyjczycy zwrócili na oryginalną obudowę 
sztolni oraz odmienny „klimat” niespoty- 
kany w kompleksach udostępnionych dla 
turystów. Kolejnym punktem na trasie był 
Pałac w Jedlince. Tam również przeprowa- 
dzono badanie georadarowe pomiesz- 
czeń wskazanych przez „Odkrywcę” które 
wcześniej były typowane jako miejsca po- 
tencjalnych prac eksploracyjnych. Nie bez 
przyczyny, udało się bowiem zaobserwo- 
wać kilka ciekawych anomalii i w przyszło- 
ści okaże się, czy będą tam prowadzone 
prace poszukiwawcze. 

Ostatni „punkt” scenariusza dotyczył 
prezentacji metod poszukiwań jakie sto- 
suje się przy pracach eksploracyjnych we- 
wnątrz podziemnych kompleksów. Tere- 
nem doświadczalnym miały być Walimskie 
Sztolnie. Ze względu na późną porę, tego 
dnia (13.III.) pokazana została jedna z wie- 
lu metod, a mianowicie — zadymianie pu- 
stych pomieszczeń w celu określenia 
migracji dymu przy poszukiwaniu niedo- 
stępnych pomieszczeń i pustek. Następ- 
nego dnia zademonstrowano badania za 
pomocą kamery światłowodowej w kil- 
ku bardzo interesujących miejscach przy 
Wartowni. W kolejnych ujęciach pokazano 
ekipie z Kanady próbkę prawdziwej, trud- 
nej eksploracji przy wykuwaniu tunelu do 
komory nad Wartownią. Byli pod wraże- 
niem. Pokaz technik badawczych zakoń- 
czyliśmy prezentacją pionierskiej metody 
zastosowania ultradźwięków do badania 
pustych przestrzeni w betonie wykorzy- 
stując specjalne urządzenie, które spraw- 
dzając gęstość betonu może znajdować 
pustki na głębokości około 50-70 cm. 
Możliwości badawcze tej metody są obec- 
nie dość ograniczone, lecz mamy nadzieję, 
że osiągane w przyszłości wyniki będą na- 
prawdę zadowalające. 

Dla Sowiogórskiej Grupy Poszukiwaw- 
czej weekend z Discovery okazał się dość 
ciężką pracą, ale także bardzo ciekawym 
doświadczeniem. Poznaliśmy wspaniałych 
ludzi, profesjonalistów w swojej dziedzi- 
nie, którzy z ogromną energią i poświęce- 
niem pracowali nad każdym ujęciem. Uda- 
ło nam się zainteresować ich tematyką 
podziemnych kompleksów, na tyle, że za- 
powiedzieli, iż na pewno wrócą w Góry So- 
wie by nakręcić szerszy materiał. Najważ- 
niejsze jednak jest to, że historię Riese — jej 
tajemnice i tragizm losów wielu ofiar - po- 
znają widzowie na świecie. . 


Wykrywacze Fisher F4 or 
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W tym miesiącu chcemy zaprezentować niezwykle ostatnio popularne wykrywa: 
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cze Fisher F4. Prezentacja byłaby jednak niepełna, gdybyśmy tego urządzenia nie 
osadzili w swoistym kontekście historycznym i nie zestawili go z jego starszym bra- 
ciszkiem — modelem Discovery 3300. Liczymy, że porównania wypadną interesują- 
co, tym bardziej, że oba wykrywacze są nadal produkowane i pomimo wspólnego 
producenta, do pewnego stopnia konkurują o swoje miejsce na rynku. Zacznijmy od 


pytania... 


Kto za tym stoi? 

Nazwy obu wykrywaczy absolutnie 
nie sugerują, by oba urządzenia miały ze 
sobą cokolwiek wspólnego, wystarczy 
jednak spojrzeć na ich sylwetki - na zdję- 
ciu 1 - by nie mieć wątpliwości, że zeszły 
z tej samej linii produkcyjnej. Jakiej? Fir- 
my First Texas Products, znanej jako wy- 
twórcę detektorów marki Bounty Hunter, 
której reputacja co do jakości wyrobów 
do najwyższych nie należy. Nie nam do- 
ciekać, czy to próba 
zdjęcia odium pla- 
stikowej  masówki, 
chęć zamaskowania 
pochodzenia, czy też 
inne względy marke- 
tingowe skłaniają fir- 
mę First Texas do co- 
raz to nowych prób 
wprowadzenia na 
rynek kolejnych de- 
tektorów, ale pod 
nazwą inną niż nie- 
zbyt renomowany 
Bounty Hunter. Jed- 
nym z przejawów ta- 
kiej aktywności było 
pojawianie się, bo- 
daj pod koniec lat 
90., rodziny detekto- 
rów Discovery, sprze- 
dawanych wówczas 
wyłącznie poprzez 
sieć sklepów z elek- 
troniką Radio Shack. 
Jej flagowym mode- 
lem był właśnie oma- 
wiany 3300. Potem 
były kolejne wersje 
tego _ wykrywacza 
ukryte pod różnymi, 
mniej lub bardziej 


tajemniczymi nazwami, by w końcu wy- 
ewoluować do naszego głównego boha- 
tera — detektora Fisher F4. Ale dlaczego 
właśnie Fisher, czyli jedna z najstarszych 
marek na rynku wykrywaczy, bo datują- 
ca się jeszcze z lat 30. XX wieku? Powód 
prosty. Firma Fisher generując milionowe 
straty swemu właścicielowi poszła pod 
młotek i została przejęta przez First Te- 
xas, który skwapliwie skorzystał z moż- 
liwości nadawania swoim wyrobom tej 


nobliwej i cieszącej się dobrą sławą na- 
zwy. Jak należy się domyślać, współcze- 
sne Fishery poza nazwą nie mają już za 
wiele wspólnego ze swoimi poprzedni- 
kami. O całkowicie nowej produkcji Fi- 
shera pewnie przyjdzie nam napisać 
niejeden raz w naszym cyklu, model F4 
traktujemy jednak jako Bounty Huntera 
w przebraniu, który pojawił się na etapie 
przejściowym pomiędzy wycofywaniem 
starszych modeli (takich jak CZ3D, 1270, 
1236, Coinstrike itd.), a przed opracowa- 
niem zupełnie nowych. Wiedząc z grub- 
sza z czym mamy do czynienia, przecho- 
dzimy do prezentacji obu wykrywaczy 
oraz ich „pociotków”. 


Wykrywacze na wybiegu 

Zacznijmy od seniora rodu, czyli 
3300. Konstrukcja mechaniczna bardzo 
przypomina inne wyroby Bounty Hun- 
ter — plastikowa pusz- 
ka z elektroniką zasila- 
ną z dwóch baterii 9V, 
plastikowy podłokiet- 
nik z podstawką, dwu- 
częściowy wysięgnik 
oraz ośmiocalowa son- 
da (w Polsce sprzeda- 
wany w pewnym okre- 
sie z sondą 10 calową). 
Całość dosyć lekka, do- 
brze leżąca w dłoni, 
z czytelnym wyświe- 
tlaczem i nieźle roz- 
planowanym układem 
klawiszy. Atutem jest 
istnienie trybu statycz- 
nego  (uruchamiane- 
go na stałe klawiszem 
Pinpoint) z ręcznym 
strojeniem do grun- 
tu - godne polecenia 
młodszym poszukiwa- 
czom, o mniej zasob- 
nym portfelu (raczej 
modele używane lub 
z importu własnego, 
bo nowe w Polsce są 


Zdjęcie 1. Fisher F4 


(z lewej) oraz Discove- 
ry 3300 (z prawej). 
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wyjątkowo drogie) szukającym uniwer- 
salnego wykrywacza — także na skryt- 
ki czy militaria. Fisher F4, jako się rze- 
kło, jest podobny na tyle, że niektóre 
elementy mechaniczne przejęte zosta- 
ły z wykrywaczy Fisher, a konkretnie, 
trójczęściowy wysięgnik z pierścienia- 
mi mocującymi (których brak w 3300), 
dobrej jakości podłokietnik, no i sonda 
typu DD, z charakterystycznymi żeber- 
kami, znana z modeli F75 czy T2. W tym 
miejscu od razu zróbmy zastrzeżenie, że 
sondy 3300/F4 są kompatybilne jedynie 
z wykrywaczami z rodziny Bounty Hun- 
ter, a nie z tymi wspomnianymi wyżej! 
Relatywnie duża gama dostępnych sond 
jest niewątpliwą zaletą tych wykrywa- 
czy. Zresztą wchodzący na rynek model 
F4, w ramach promocji, był wyposaża- 
ny w 3 sondy, co także walnie przyczyni- 
ło się do spopularyzowania tego detek- 
tora. Słabym ogniwem sondy jest kabel, 
w którym łatwemu zużyciu ulega ekran 
elektrostatyczny (jak niemal w każdym 
wykrywaczu tego wytwórcy). Poważne 
wątpliwości można mieć także do wo- 
doodporności, pomimo wyraźnej de- 
klaracji producenta, że można je zanu- 
rzać. My odradzamy. Warto nadmienić, 


że omawiane wykrywacze nie pracują 
na sztywno ustalonej częstotliwości — 
zależy ona po części (w granicach kilku- 
set Hz) od sondy, które wykazują pewny 
rozrzut parametrów. I tak dla przykładu, 
badany przez nas F4 z sondą DD 11” pra- 
cował na częstotliwości 5,9 kHz, a z son- 
dą 8 cali na 6,1 kHz. Być może warto za- 
tem, w miejscach gdzie występują silne 
zakłócenia elektromagnetyczne unie- 
możliwiające pracę z wykrywaczem, np. 
pod liniami energetycznymi, spróbować 
na innej sondzie? Alternatywnej moż- 
liwości odstrojenia od źródła zakłóceń 
te wykrywacze nie posiadają. Co cieka- 
we, podczas testów zauważyliśmy, że 
w trakcie rozmowy przez telefon komór- 
kowy dają się słyszeć dodatkowe szumy 
i niestabilności — ale nie chcemy zbyt- 
nio uogólniać, być może była to cecha 
akurat konkretnego aparatu telefonicz- 
nego, bo użytkownik F4 który wypoży- 
czył nam wykrywacz (kłaniamy się ni- 
sko) tego efektu nie obserwował. Skoro 
już zaczęliśmy mówić o problemach na- 
tury elektrycznej, to bardzo znamienne 
jest upodobanie badanych wykrywaczy, 
a zwłaszcza F4, do baterii dobrej jako- 
ści. Producent zaleca stosowanie bate- 


Tabela 1. Zestawienie i krótka charakterystyka rodziny 3300/F4. 


rii alkalicznych i niestety wie co mówi. 
Przy próbie zasilania ze zwykłych bate- 
ri nawet renomowanego producen- 
ta (sprawdzone na SONY), wykrywacz 
po prostu nie chce dobrze działać. Na 
szczęście nie ma problemu z zasilaniem 
z akumulatorków, no może poza kłopo- 
tem z samym ich zainstalowaniem. Naj- 
trudniej włożyć te o napięciu nominal- 
nym 9,6 V, gdyż są nieco dłuższe i nie 
mieszczą się w swoim miejscu. Bardzo 
wiele zależy od producenta danej baterii 
i jej wymiarów. Zdarzają się takie, które 
są za krótkie i wówczas trzeba stosować 
papierowe podkładki zabezpieczające 
baterie przed wypięciem - takie „par- 
tyzanckie” rozwiązanie sugeruje nawet 
sam producent w instrukcji do mode- 
lu 3300. Można zrozumieć producenta, 
który postanowił pozbyć się problemu 
zrywających się przewodów ze stykami 
baterii, znanych z poprzednich jego wy- 
robów, ale sposób jego rozwiązania po- 
zostawia jednak trochę do życzenia. Za- 
nim zamkniemy klapę z bateriami (także 
dosyć kiepsko przemyślaną i słabo skon- 
struowaną), to przypomnijmy jeszcze, 
że w wykrywaczach typu Bounty Hunter 
jedna z baterii służy głównie do zasila- 


Discovery 3300 


RER w wersji „szarej” oraz „czarnej (z bieżą-| 

[cej produkcji). Trudno orzec, jakie są różnice (ze-| 

wnętrznie — poza kolorem - żadne). Przypusz-| 

o „8 [9 czalnie zmodernizowana elektronika. W Polsce 
= AGE swego czasu z sondą 10". 


Titan 300 


Model opracowany dla firmy Kellyco, najwięk- 
szego dystrybutora wykrywaczy w USA. Widocz- 
ny charakterystyczny podłokietnik z wykrywa- 
czy Bounty Hunter, bez możliwości jego regulacji 
(model 3300 umożliwia zmianę jego pełcżeniajg 
Dostępne także wersje z sondą 10". 


|= Legacy 3300 


Produkt z roku 2010. Analizując specyfikacje pa- 
rametrów można sądzić, że funkcjonalnie nie róż- 
ni się niczym od modelu 3300. Przypuszczalnie 
zmodernizowana elektronika. 


Fisher F4 
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|Model wykorzystujący niektóre podzespoły me- 
|chaniczne starszych wykrywaczy Fishera, obu- 
dowę elektroniki oraz większość funkcji modelu 
3300. Różnice można wychwycić analizując dane 
wyszczególnione w tabeli 2. 
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Ręczne WA YŚ 
Tę funkcję pełni Automatyczne EŚ ż 
St: x REY m: 
Ee | |tryb Pinpoint Śledzenie zmian gruntu x x 
Pseudostatyczny ZSIEŻ Strojenie do |Regulacja szybkościśle- | „ | „ | 
Tryby pracy |Ruchowy ya 7 gruntu dzenia 
Mieszany x x Offset dostrojenia x x 
Ałaieania ża 5 Uruchamiany na Tryb morskiej plaży ==|PEZ x 
że stałe / Pomiar własności gruntu | «= x 
|Statyzna ||| | 
Ustawiana sko- h Specjalizowan! 
Dynamiczna ai Ś r FAA SE U 
yni kowo Wyświetlacz LCD 
Ę Foliowa (niskiej ja- 
im * | x |W3300jesttryb WEGA * | *_ |kości 
AM dynamiczny 
Ilość kategorii dla metali ID 16-199 dla 330, ko strojenie do 
kolorowych Ś H 16-99 dla F4 Pokrętła ść ko Ak A 
Identyfika- | Ilość kategorii dla obiek- : z Sonda 8'= 300: 
cja obiektu | tów żelaznych EM]. żu||DOSĘ Ciężar całkowity (kg) 25 | 127 |ppq1'= 365g M 
Ostrzeżenie przed prze- | „ | „ Długość max (cm) 130 | 128 
sterowaniem Długość min (cm) 
Ciężar i wy- Ę 5 
A * Długość po złożeniu (cm) 


[tonu 1 
Regulacja rozpiętości to- 


Analiza roz- | Pomiar głębokości «| 7 | oae R 
miaru i głę- WoREEŚ 

i poprzez roz- 
bokości Analiza rozmiaru AS 


[Dużyjack 
Gieheszukanie Standard w trybie 


dyskryminacji 
Nastawa Thre- 
Regulacja x v sholdi 
Sygnał wio- | Zerowanie ręczne vsaj |K4 ondakk p 
dący 
-, |Wtrybie pseudo- 
A 
Zerowanie automatyczne | * EE ym 
Regulacja szybkości ze- g = 


rowania 


Zależy nieco od 
sondy — patrz 


|WFakaźdytor — 
ustawiany od- 
dzielnie 


Całego toru odbiorczego 


Nastawa SENSI- 
4 || 5 
Fegulacja Toru statycznego B.D. TMTY. 
czułości Ę Nastawa SENSI- 
* 
Tor dynamicznego B.D. TMTY 
zę Nastawa SENSI- 
i v 
Namierzania B.D. TMTY 
Identyfikacji EMIE 


Tabela 2. Specyfikacja parametrów omawianych wykry- 
waczy. 


Szerokość po złożeniu 
(cm 
Wysokość po złożeniu 


Tylko alkaliczne 
A SV | SV. |bądź NiCad/NiMh 
8 g151 Wskaźnik słup= 
m 
Wskazania napięcia ko 
Alarm słabych baterii x 2 
Zane ||przd Bateria„JACK"| B.D. | 18 |W miliamperach. 
spoczyn- Prąd maksymal- 
kowy __ |Bateria,Wtyk" BD. | 18 |py przy pelnym 
Bateria,JACK”| B.D. | 100 |sygnale akustycz- 
Prąd mak- nym. Na słuchaw- 
symalny  Bateria,Wtyk”| BD. | 18 ka prąd nie ro- 
nie. 
Do B.D. | BD. 
Od 800 | - 
Gena (EIN) Je 11750 |1450 


nia obwodu audio (w F4 to ta bliżej gniazda słuchawkowego) 
i to ona ulega bardzo szybkiemu rozładowaniu, o ile nie sto- 
suje się słuchawek. Warto o tym wiedzieć, zanim wyrzuci się 
obie baterie, gdy wykrywacz wskaże za niskie napięcie... Pod 
tą samą klapką w F4 znajdziemy numer seryjny wykrywacza 
— rzecz do tej pory niespotykana w wyrobach Bounty Hunter. 
Jak wspominaliśmy, na przestrzeni lat pojawiało się wie- 
le mutacji omawianych wykrywaczy, te o których wiemy, pre- 
zentujemy w tabeli nr 1. Nie było nam dane mieć ich wszyst- 
kich w rękach, a tym bardziej je próbować. Nie chcemy także 
tutaj sugerować, że różnią się tylko wyglądem i być może pro- 
gramem zapisanym w mikroprocesorze. Tak nie jest. Dla przy- 
kładu 3300 (z zastrzeżeniem, że w tej wersji którą dysponowa- 
liśmy) oraz F4 posiadają inną elektronikę. Ale czy dotyczy to 
wszystkich wyrobów z tej rodziny? Pamiętamy casus wykrywa- 
czy Bounty Hunter opisywanych w „Odkrywcy” 3/2010, gdzie 
na pozór identyczne wykrywacze, o tym samym wyglądzie 
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i nazwie, różniły się znacząco elektroni- 
ką, więc i tutaj możemy spodziewać się 
niespodziewanego. Nie wiedząc jak to 
jest naprawdę, skupmy się więc na anali- 
zie porównawczej obu wykrywaczy, któ- 
ra da nam — miejmy nadzieję — odpo- 
wiedź, jakie są różnice pomiędzy tymi 
wykrywaczami i co ztego może wynikać 
dla przeciętnego poszukiwacza. Suche 
specyfikacje parametrów omawianych 
wykrywaczy z lakonicznymi uwagami 
zebraliśmy w tabeli nr 2. 


Wróćmy do różnic 

W Polsce, gdzie F4 jest wyraźnie tań- 
szy od Discovery dylematu w zasadzie nie 
ma -F4 jako wykrywacz nowszy, z więk- 
szą ilością trybów pracy, nieco lepszą 
konstrukcją mechaniczną i dużą sondą 
będzie i jest atrakcyjniejszy dla większo- 
ści polskich poszukiwaczy. Czy są zatem 
jakiekolwiek przesłanki mogące skłaniać 
do wyboru jednak Discovery 3300? Czy 
coś zyskamy? Na pewno otrzymamy wy- 
krywacz z sondą koncentryczną, której 
własności detekcyjne będą inne niż son- 
dy DD, w jaką standardowo wyposaża- 
ny jest F4 (chyba że natrafimy na kolej- 
ną promocję Fishera, i dostaniemy także 
„ósemkę”, to tutaj też nie będzie różni- 
cy). Z sondą koncentryczną 8" uzyskamy 
lepszą precyzję namierzania oraz iden- 
tyfikacji, a także łatwiejszy dostęp do 
miejsc gdzie sonda DD się nie zmieści. 
Ponadto użytkownikom sond DD zdarza 
się narzekać na trudności pracy, np. na 
ściernisku, gdzie trudniej ją wepchnąć 
pomiędzy wystające badyle. Błędna 
konstrukcja mocowania tej sondy, gdzie 
nie przewidziano miejsca. na zapew- 
niające tarcie gumki pomiędzy „usza- 
mi” a końcówką wysięgnika sprawia, że 
zbyt łatwo zmienia się kąt jej nachylenia 
(sprzyja temu jej podłużny kształt, więk- 
sza waga iłatwość gromadzenia się cięż- 
kiego błota na efektownym, ale chyba 
przesadzonym ożebrowaniu). Wybiera- 
jąc 3300 otrzymamy także bardziej pre- 
cyzyjną dyskryminację w zakresie żelaza 
(trzy, a nie dwie kategorie) oraz identy- 
fikator o większej rozdzielczości. Szkoda 
tylko, że producent nie skorzystał z re- 
latywnie olbrzymiej i ziejącej pustka- 
mi powierzchni wyświetlacza na użycie 
większych cyfr, co polepszyłoby czytel- 
ność. Ale to akurat wada obu detekto- 
rów i dopiero w kolejnych wyrobach (np. 
F2 czy F5) cyfry są takie, na jakie pozwa- 
la miejsce — czyli naprawdę duże. Pomi- 
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mo sporej ilości miejsca wskaźnik głę- 
bokości oraz czułości jest wspólny, co 
utrudnia nieco zapanowanie nad wykry- 
waczem podczas pracy. Zaletą mode- 
lu 3300, dla niektórych, może być więk- 
sza prostota, ci, którzy żałują jednak, że 
na swoim wykrywaczu nie będą mogli 
tego czy owego włączyć, niech uświado- 
mią sobie, że wszystkie dokonane nasta- 
wy (np. dyskryminacja, czułość) po wy- 
łączeniu urządzenia znikają i trzeba je 
od nowa regulować po ponownym za- 
łączeniu. Może zatem okazać się, że mo- 
del w którym za dużo nie ma do ustawia- 
nia będzie lepszy, bo mniej irytujący... 
Osobom, które są przyzwyczajone wy- 
łączać wykrywacz przy dłuższym kopa- 
niu radzimy, albo zmienić ten skądinąd 
w miarę sensowny nawyk, albo prze- 
stać interesować się omawianymi wy- 
krywaczami. Jako „adwokaci diabła” mu- 
simy odnotować brak regulacji sygnału 
wiodącego w Discovery, co w każdym 
szanującym się wykrywaczu statycz- 
nym jest elementem obowiązkowym - 
ale od razu usprawiedliwmy producen- 
ta, że statyczny tryb Pinpoint nie został 
pomyślany do prowadzenia ciągłych po- 
szukiwań, i że fabryczne ustawienie oraz 
ogólne zachowanie się sygnału wiodą- 
cego w badanym przez nas wykrywaczu 
było więcej niż akceptowalne (czego nie 
możemy obiecać wszystkim i wszędzie). 
Dalsze różnice będziemy odkrywać, opi- 
sując nasze zmagania z wykrywaczami 
na naszym poletku testowym (opisanym 
w „Odkrywcy” 5/2009). 


Badania wykrywaczy 
Nasze terenowe spotkanie z oma- 
wianymi  wykrywaczami ograniczyło 


się do wykonania kilku testów w ple- 
nerze opisanych poniżej oraz... obser- 
wacji znajomego, biegle władającego 
wykrywaczem F4. Trochę mało by „stru- 


gać" tutaj ekspertów, ale mamy nadzie- 
ję, że i tak będzie interesująco. Testy wy- 
konaliśmy w dwóch turach, gdyż nie 
mieliśmy tego komfortu, by dyspono- 
wać oboma wykrywaczami jednocze- 
śnie, co miało określone konsekwencje, 
o których poniżej. Zanim przejdziemy 
do cyfr i faktów podzielimy się jeszcze 
kilkoma odczuciami i wrażeniami. Ogól- 
nie nie mieliśmy większych zastrzeżeń 
co do ogólnie rozumianej wygody użyt- 
kowania, więc dziury w całym szukać nie 
będziemy. Musieliśmy nieco uważać na 
nastawy, które znikały po wyłączeniu 
zasilania, a zwłaszcza na poziom czuło- 
ści, który każdorazowo ustawialiśmy na 
maksimum, gdyż nie było problemów 
z utrzymaniem stabilności. Po włącze- 
niu urządzenia poziom ustala się poniżej 
maksimum, a każdy brakujący segment 
na wskaźniku, to ok. 2 cm mniej w za- 
sięgu (sprawdzone na monecie 1 gro- 
szowej). W trybie dyskryminacji dźwięki 
były jednoznaczne (aczkolwiek o dosyć 
nieprzyjemnym, „cyfrowym” brzmieniu). 
W kanale statycznym oraz pseudosta- 
tycznym (tryb AUTOTUNE będący pró- 
bą nawiązania do trybu o tej samej na- 
zwie z Fishera CZ, ale o tyle lepszym, że 
z jednoczesną identyfikacją znaleziska 
na ekranie) jakości sygnału daleko było 
do tych znanych z detektorów analogo- 
wych - sygnał nie był„czysty” a po zmia- 
nie natężenia wcale nie miał zamiaru za 
każdym razem wracać do poprzedniego 
poziomu (jak na tryb pseudostatyczny 
przystało) — najczęściej trzeba było go 
korygować ręcznie, co było irytujące dla 
kogoś przyzwyczajonego do wyższych 
standardów. W trybie namierzania sta- 
tyczny sygnał F4, w przeciwieństwie do 
3300, był „schodkowy”, tzn. jego poziom 
zmieniał się skokowo wraz z pojawie- 
niem się kolejnej cyfry miernika głębo- 
kości (począwszy od 12 cali i stopniowo 
coraz mniej, wraz 
ze zbliżaniem do 
metalu). Znów - 
dosyć specyficz- 
ne, ale bardzo 
jednoznaczne 
w swych wskaza- 


Zdjęcie 2. Sondy 
Bounty _ Hunter 
dziesięcio- oraz 
ośmiocalowe 
wraz sondą Di- 
scovery 8" 


niach. W trybie namierzania sygnał wio- 
dący był mało stabilny i miał tendencję 
do „odpływania” przez co kiepsko na- 
daje się do prowadzenia poszukiwań 
— można go wykorzystać tylko w ogra- 
niczonych sytuacjach. A że warto, poka- 
zują dalsze wyniki testów. 


Jeszcze nieco o sondach 
Wspominaliśmy już, że do omawia- 
nych wykrywaczy możemy podłączyć 
w zasadzie wszystko co pasuje do wy- 
krywaczy Bounty Hunter. Podczas na- 
szych testów mieliśmy praktycznie 
wszystkie sondy, z którymi można było 
nabyć oba wykrywacze. Warto zazna- 
czyć, że widoczne na zdjęciach nr 1 oraz 
nr 2 sondy ośmiocalowe wykazywały 
identyczne własności, mimo nieznacz- 
nych różnic konstrukcyjnych. Sondy 8” 
F4 i 3300 różni tylko kolor. Własności 
detekcyjne poszczególnych sond w za- 
kresie uzyskiwanych osiągów można 
ocenić analizując wyniki testów prezen- 
towane poniżej. Nie mieliśmy możliwo- 
ści sprawdzić jak zachowa się sonda 10" 
na F4 (oraz 11 DD na 3300), wobec tego 
można próbować dokonać przeniesie- 
nia wyników z modelu 3300 na F4 i na 
odwrót. Użycie sondy 10” powodowało 
wzrost zasięgu o 15% (nieco więcej dla 
hełmu) w stosunku do sondy jednocalo- 
wej. W przypadku F4 zastosowanie sond 
DD 11" (jej rzeczywiste wymiary to ok. 
29 x 18 cm) przyrost zasięgu jest mniej- 
szy, bo ok. 10%, przy czym, zasięg wy- 
krywacza był ogólnie mniejszy niż 3300, 
więc nie chcemy wyciągać jakichś kate- 
gorycznych wniosków. Poza tym, te kil- 
ka % różnicy pomiędzy sondami 10” 
oraz 11"DD, w praktyce przekłada się na 
ok. 1 cm zmiany zasięgu dla monet - nie 
dajmy się zatem zwariować. Dokupowa- 
nie sondy 10” do posiadanej 11” DD (lub 
na odwrót) nie ma raczej uzasadnienia, 
jeśli decydującym parametrem ma być 
zasięg. Znaczenie może mieć tylko zmia- 
na innych własności detekcyjnych, zna- 
cząco różnych dla sond DD oraz kon- 
centrycznych, które już wielokrotnie 
mieliśmy okazję w naszym cyklu oma- 
wiać. Bardzo sympatyczna wydała nam 
się miniaturowa sonda 4'. Można ją sto- 
sunkowo tanio nabyć na rynku wtór- 
nym, gdyż była dodawana niegdyś gratis 
do wykrywacza, a następnie odsprzeda- 
wana przez posiadaczy, z racji mniejsze- 
go zasięgu i niszowości zastosowań. Dla 
nas małe jest piękne i osobom, które we- 
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Wykres 1. Zasięgi dla monetoróż- 5 
nych własnościach w powietrzu 
(AIR) oraz w ziemi (GND) — patrz 
| tekst. o 


10zł | 
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szły w jej posiadanie, odradzamy pozby- 
wanie się ich. Mogą się bardzo przydać 
przy poszukiwaniu powierzchniowych 
drobiazgów, pomiędzy kamieniami czy 
w gęstej roślinności. Ze względu na swo- 
ja precyzję, świetnie sprawdzą się także 
do przeszukiwania ścian. 


A teraz testy 

Czyli to na co oczekują Czytelnicy, 
a od czego autorom przybywa siwych 
włosów. Przy badaniach tych wykrywa- 


czy, kłopotów i zagwozdek mieliśmy wy- 
jątkowo dużo. Zacznijmy od monet. Jak 
już wspomnieliśmy, testy wykonywali- 
śmy w dwóch turach: 3300 późną jesie- 
nią, a F4 wczesną wiosną. Nie ukrywamy, 
że oczekiwaliśmy bardzo zbliżonych re- 
zultatów. W istocie tak było w przypadku 
dużych przedmiotów — różnice owszem 
były, ale niezbyt znaczące. Natomiast 
wykonując testy dla monet, dla iden- 
tycznych sond 8', uzyskaliśmy spore róż- 
nice na niekorzyść F4, bowiem dla dużej, 
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Wykres 2. Zasięg graniczny badanych wykrywaczy 


przedwojennej, srebrnej monety 10 zło- 
towej sięgające nawet 5 cm (dla mone- 
ty 1 groszowej zasięg F4 był 2 cm więk- 
szy). Podjęliśmy zatem próbę korekty 
nastrojenia wykrywacza (za pomocą we- 
wnętrznego  re- 
gulatora dostęp- 


Discovery 3300. 


Fisher F4, 
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gu miało także negatywne skutki — wy- 
krywacz na skraju zasięgu jest wyraźnie 
mniej precyzyjny w identyfikacji znale- 
zisk, a dodatkowe centymetry i tak utra- 
ciło się z powrotem w gruncie. To do- 


świadczenie skłania do konstatacji, że 
producent celowo przytępił potencjał 
wykrywacza, by oszczędzić operatorom 
problemów podczas użytkowania sprzę- 
tu w terenie. W sprzętach wyższej klasy 
producenci zwykle dają szansę na,wyży- 
łowanie" swoich sprzętów na ich własną 
odpowiedzialność — w przypadku F4 tak 
nie jest, postawiono na stabilność i bez- 
problemowość. Pamiętajmy, że to co po- 
kazuje wykres nr 1, w rzeczywistości jest 
o kilka cm gorsze. Na kolejnych wykre- 
sach przedstawiamy uzyskane rezultaty 
dla dużych przedmiotów z tym, że po- 
kazujemy wyniki przed korektą (poprzez 
drobną regulację udaje się uzyskać do- 
datkowe ok. 10 cm na hełmie). 

Jak widać zasięgi są bardzo zbliżone 
zlekką, ale wyraźną przewagą 3300. Pra- 
cując w trybie pseudostatycznym na F4 
uzyskujemy zasięg plasujący się pomię- 
dzy tymi uzyskanymi dla trybów statycz- 
nego i dynamicznego. To kolejny ukłon 


100 w stosunku do operatora, który dosta- 
nego bo wyjęciu s0 
baterii), by „od- 
zyskać” utraco- 80 80 
ne centymetry — 7 m Pinpoint m m Pinpoint 
dla dobrze prze- „i m Autotune % i Autotune 
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net. Sztuka chyba 50 50 
się udała, zasięgi 40 40 
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niemal udało się _ 20 20 
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Tajemnica 80 
strojenia nieco 100 
się wyjaśniła, gdy 70 3300 sonda 
w nasze ręce trafił 
kolejny F4 i mieli- 
śmyszansęspraw- 60 80 
dzić i upewnić się, 
że w istocie fa- 50 
bryczne strojenie 60 
F4 jest takie, że 40 
zasięg na monety 
dobrze przewo- 30 40 
dzące jest niższy. 
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e dodatkowy, relatywnie łatwy w uży- 
u tryb pracy, w którym sygnał wiodą- 
cy utrzymywany jest samoczynnie na 
w miarę stałym poziomie, a zasięgi nie 
ustępują znacznie trybowi statyczne- 
mu, który zazwyczaj jest o wiele bardziej 
wymagający i trudny w użyciu dla po- 
czątkującego poszukiwacza. W tym try- 
bie także łatwiej niż w trybie statycznym 
wykonać strojenie do gruntu, gdzie trze- 
ba ręcznie zerować zmieniający się sy- 
gnał wiodący. 

Mniej problemów mieliśmy przy 
sprawdzaniu reakcji wykrywaczy na 
monetę 5-cio centową w obecności 
gwoździa. Jeśli leżał on wzdłuż kierun- 
ku przemiatania, moneta przestawa- 
ła być zupełnie widoczna dla każdej 
sondy. Ułożenie gwoździa w poprzek 
zmieniało diametralnie sytuację. Dla 
odległości 10-15 cm moneta była wy- 
krywana, lecz identyfikator zawyżał (!) 
jej wskazanie. W odległości 0-5 cm tylko 
sonda DD 11" była zdolna wykryć mo- 
netę — dla pozostałych reakcji nie było 
w ogóle lub była jednostronna (przy 
przejściu od strony monety — tak reago- 
wał F4 z sondą 8” przy gwoździu odda- 


R 


lonym o 5 cm). Ta niemal 100% zgod- 
ność pozwala nam stwierdzić, że oba 
wykrywacze mają taką samą charakte- 
rystykę, co do szybkości reakcji, i tylko 
sonda DD pozwoliła modelowi F4 wy- 
kazać swoją wyższość w tym względzie. 
F4 lepiej dał sobie radę także w „teście 
cegły”. Obecność tego silnie magne- 
tycznego przedmiotu nie przeszkodziła 
wykryć monety niklowej leżącej na nim. 
3300 monetę taką potraktował jako że- 
lazo. To kolejny punkt na korzyść F4, ale 
znów nie mamy pewności, czy to zasłu- 
ga elektroniki, czy sondy 11 DD. Testy 
wykonane na słonym, mokrym piasku 
oba wykrywacze przeszły pomyślnie 
— był on sygnalizowany jako żelazo i wy- 
starczyło go „zdyskryminować". 


Podsumujmy 

Jednym z naszych celów w niniej- 
szym artykule było przedstawienie i ze- 
stawienie dwóch, w niektórych miej- 
scach niemal identycznych, urządzeń 
tego samego producenta, by w tej bra- 
tobójczej walce zainteresowany Czy- 
telnik mógł wyłonić swego zwycięzcę. 
W naszym odczuciu padł remis ze wska- 
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zaniem na... 3300? A może F4? Już sami 
nie wiemy. Na szczęście tego rodzaju 
wykrywacze nie leżą w zakresie naszych 
osobistych zainteresowań, więc ten dy- 
lemat i ból ostatecznego rozstrzygania 
pozostawiamy wszystkim tym, którzy 
poszukują wykrywacza w przystępnej 
cenie, do uniwersalnych zastosowań, 
z trybem statycznym jak i dynamicz- 
nym, stabilnym, prostym w obsłudze, 
o dobrych osiągach, ale bez nastawia- 
nia się na bicie eksploratorskich rekor- 
dów i godząc się na nie najwyższy kom- 
fort, zwłaszcza w odniesieniu do jakości 
sygnalizacji dźwiękowej. Jeśli jednak ża- 
den z nich nie przypadł szanownemu 
Czytelnikowi do gustu, to może w ko- 
lejnym odcinku za miesiąc, uda się trafić 
w dziesiątkę? , 


4 _ Piotr Szyngiera 

Inżynierelektronik. Autor wielu publikacji naukowych i po- 
pularyzatorskich dotyczących wykrywaczy metali. Prowa- 
dzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

ś£__ Artur Troncik „Saper” 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
iwspółautor ich naukowych opracowań. 
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Ponad 800 stoisk, 
15 000 zwiedzaj. 
powierzchnia 
giełdy 80 000 m2, 
niepowtarzalna 
CIULOSCIEŃ 
17-letnia tradycja. 
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Informacja 

i rezerwacja stoisk 
tel/fax: 42 2054433 
tel: 602 328837 
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| KOLEKCJONERSTWO 


Wojskowe znaki tożsamości 
kampanii francuskiej 1940 (cz. 3) 


TEKS" DER ROSTOCKI 
ZDJĘCIA: KOLEKCJA AUTORA 


Trzecią część cyklu o wojskowych znakach tożsamości kampanii francuskiej 1940 r. 
poświęcimy znakom niemieckiej Grupy Armii „C” oraz identyfikacji jeńców wojen- 
nych w licznych obozach działających zarówno w trakcie kampanii, jak i po zakoń- 


czeniu działań wojennych. 


Druga faza kampanii francuskiej - 
sytuacja na froncie zachodnim po za- 


kończeniu ewakuacji z Dunkierki 
4.VI.1940 r., w dniu zakończenia ewa- 


kuacji aliantów pod Dunkierką, front 
w północnej Francji przebiegał wzdłuż 
linii rzek: Sommy, Oise, Aisne i na ich 
przedłużeniu Linią Maginota. 5 czerw- 
ca, nazajutrz po zakończeniu brytyjskiej 
ewakuacji, rozpoczął się następny etap 
kampanii francuskiej. Wojska niemieckie 
rozpoczęły natarcie na pozostałą część 
Francji. Przygotowania Wehrmachtu do 
kolejnej fazy ataku, określanej krypto- 
nimem Fall Rot, trwały od ostatnich dni 
maja. Dziesięć dywizji pancernych Gru- 
py Armii„A”i Grupy Armii „B” zostało zre- 
organizowanych w pięć korpusów pan- 
cernych pod dowództwem von Bocka 
i dwa pod dowództwem von Rundsted- 
ta. Oddziały pancerne przegrupowały 
się w kierunku południowym, w stronę 
tzw. Linii Weyganda. Do obrony tej, liczą- 
cej ponad 500 km linii, aliantom zosta- 
ły 63 dywizje (59 francuskich, 2 polskie 
oraz 2 brytyjskie). Niemcy dysponowa- 
ły teraz znaczną przewagą: posiadali 136 
dywizji, z czego 10 pancernych, 6 zmo- 
toryzowanych i jedną kawalerii. Plan no- 
wej ofensywy zakładał wyprowadzenie 
trzech uderzeń. Najpierw sześć dywi- 
zji pancernych GA „B” miało przełamać 
front pomiędzy Oise a morzem. Kieru- 
nek natarcia — Rouen nad dolną Sekwa- 
ną. Cztery dywizje pancerne GA „A, mia- 
ły uderzyć w kierunku na Rethel w głąb 
Francji. Grupa Armii „C” miała próbować 
przełamania Linii Maginota. 

Już 8 czerwca niemieckie natarcie 
osiągnęło Rouen, jednak następnie kie- 
runek uderzenia uległ zmianie, popro- 
wadzono je w stronę morza. Ten ma- 
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newr wojsk niemieckich odciął w St. 
Valery brytyjską dywizję Highland oraz 
jednostki francuskie, co zmusiło je do 
kapitulacji 12 czerwca, bowiem zaję- 
cie wzgórz górujących nad wybrzeżem 
przez Wehrmacht uniemożliwiło plano- 
waną — jak w Dunkierce — ewakuację. 
Żołnierze wojsk pancernych von Kleista 
natknęli się na zaciekły opór Francuzów 
w okolicach Amiens i Peronne. Znacznie 
lepiej wiodło się dywizjom Guderiana, 
które dotarły do Marny. 14 czerwca nie- 
mieckie oddziały wkroczyły do Paryża. 

Tego samego dnia Niemcy rozpoczę- 
li operację Tiger, w której 1. Armia von 
Witzlebena w składzie trzech korpusów 
armijnych — XXX (93. i 258. DP), XII (75. 
i 268. DP) oraz XXIV (60. i 252. DP) - ude- 
rzyły na słabszy odcinek Linii Magino- 
ta w Saarze, broniony przez 52. DP i jed- 
nostki forteczne, stanowiące ekwiwalent 
jednej dywizji. W dwudniowych walkach 
wojska niemieckie poniosły porażkę, nie 
zdołały przełamać francuskiej obrony. 
16 czerwca wojska francuskie wzmoc- 
nione przez polską 1. Dywizję Grenadie- 
rów wycofały się w kierunku kanału Mar- 
na-Ren, tocząc dalsze walki odwrotowe, 
zadając wojskom niemieckim poważne 
straty (m.in. pod Dieuze). Równolegle, 
zgodnie z Fall Rot, inne jednostki Wehr- 
machtu kontynuowały natarcie na Nor- 
mandię i Bretanię oraz obchodziły od 
tyłu Linię Maginota. W tym samym cza- 
sie, gdy poddawał się Paryż, GA„C” prze- 
łamywała Linię Maginota na południe 
od Saarbriicken. 


Kapitulacja Francji 

Po zajęciu przez Wehrmacht całe- 
go terytorium Belgii, 28.V.1940 r. — już 
po rozpoczęciu przez aliantów ewaku- 


acji Dunkierki — król Belgów Leopold I 
podpisał kapitulację armii belgijskie 
(Leopold Ill pozostał w Brukseli i został 
przez niemieckie władze okupacyjne 
wobec odmowy współpracy, izolowa- 
ny w swej rezydencji — w areszcie domo- 
wym). Rząd Belgii udał się na emigrację 
do Francji, a po jej kapitulacji — do Wiel- 
kiej Brytanii. 

W pierwszej fazie kampanii Holan- 
dia broniła się zaledwie trzy dni, Belgia 
18, a Luksemburg (nie posiadający sił 
zbrojnych) poddał się w pierwszym dniu 
ofensywy. 

10 czerwca, już po rozstrzygnię- 
ciu walnej bitwy nad Sekwaną i Oise, 
Mussolini w publicznym przemówie- 
niu wypowiedział w imieniu Włoch woj- 
nę Wielkiej Brytanii i Francji. Oznaczało 
to koniec polityki balansowania dyplo- 
matycznego Włoch pomiędzy Ill Rzeszą, 
a Wielką Brytanią, uprawianej od sierp- 
nia 1939 r. i koniec neutralności Włoch. 
Atak lądowy Włoch pozbawiony był zna- 
czenia militarnego. Lotnictwo włoskie 
zaatakowało nieskutecznie flotę fran- 
cuską w Tulonie i brytyjskie stanowiska 
na Półwyspie Arabskim. Symboliczny za- 
kres zaangażowania militarnego Włoch 
spowodował, że Hitler odmówił popar- 
cia jakichkolwiek roszczeń Italii wobec 
Francji (Tunezja, Korsyka, Nicea), zaś 
okupacja włoska terytorium francuskie- 
go ograniczała się do rejonów alpejskich 
i obszaru Nicei. 

Francja zmierzała do kapitulacji. 
Churchill zabiegał, by Francuzi nie pod- 
dawali swojej marynarki wojennej, gdyż 
następnym celem ataku III Rzeszy była, 
wobec odmowy przyjęcia warunków 
pokojowych Hitlera, Wielka Brytania, zaś 
Kriegsmarine była za słaba do zabezpie- 
czenia inwazji niemieckiej. Przejęcie flo- 
ty francuskiej przez Kriegsmarine mogła 
umożliwić Niemcom inwazję na Wielką 
Brytanię. Nieliczne oddziały francuskie 
próbowały jeszcze stawiać opór, jednak 
kapitulacyjne oświadczenie premiera, 
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172. h 5 i 
XII Korpus 198. Dywizja Piechoty 305. 308. 326. 235. 
268. Dywizja Piechoty 468. 488. 499. 268. 
60. Dywizja Piechoty 92. 243. 244. 160. 
XXIV Korpus 168. Dywizja Piechoty 417. 429. 442. 248. 
252. Dywizja Piechoty 452. 461. 472. 252. 
1. Armia 79. Dywizja Piechoty 208. 212. 226. 179. 
XXX Korpus 93. Dywizja Piechoty | 270. 271. 272. 193. 
258. Dywizja Piechoty | 458. 478. 479. 258. 
95. Dywizja Piechoty 278. 279. 280. 195: 
RADZE 167. Dywizja Piechoty 315. 331. 339. 238. 
Do dyspozycji 257. Dywizja Piechoty 457. 466. 477. 257. 

Jednostki armijne 512. 535., 590-599. 
555. Dywizja Piechoty. 624. _625.__ | _626,627. 555. 
IĘRE 557. Dywizja Piechoty 632. 633. 634. 557. 

218. Dywizja Piechoty (podod- 

LAenia |. 2OMllKorpus działy) 323. 386. 397. 218. 
ś 221. Dywizja Piechoty | 350. 360.__| 375. 221. 
239. Dywizja Piechoty 327. 372. 444. 239. 
OWCY 556. Dywizja Piechoty 628. 629. 630. 556. 

Jednostki armijne 531. 550-559., 575. 


marszałka Petaina, bohatera wojennego 
z czasów poprzedniej wojny, do reszty 
złamało morale żołnierzy. 22.VI.1940 r., 
o godzinie 18:50 gen. Wilhelm Keitel re- 
prezentujący stronę niemiecką i gen. 
Charles Huntziger w imieniu Francji 
podpisali w Compiegne układ o separa- 
tystycznym zawieszeniu broni - wbrew 
warunkom obowiązujących układów 
sojuszniczych Francji z Wielką Brytanią 
i Polską. Ceremonia odbyła się (na żąda- 
nie Hitlera) w tym samym wagonie ko- 
lejowym, i w tym samym miejscu, gdzie 
Niemcy podpisały 11.X1.1918 r. zawie- 
szenie broni kończące Wielką Wojnę. 
Wagon przewieziono później do Berlina 
jako trofeum wojenne. Spłonął jednak 
w czasie nalotów na Berlin w roku 1944. 

W wyniku podpisanego układu, pół- 
nocna część Francji wraz z całym francu- 
skim wybrzeżem Atlantyku znalazła się 
pod okupacją niemiecką. Pozostała, nie 
okupowana część Francji mogła posia- 
dać armię liczącą do 100 tys. ludzi (bez 
broni ciężkiej — czołgów, samochodów 
pancernych, artylerii i lotnictwa) i dru- 
gie 100 tys. w koloniach (Afryka Północ- 
na, Syria i Liban, Indochiny Francuskie). 
Francja wydała Niemcom cały sprzęt 
wojenny armii lądowej i zobowiąza- 
ła się do utrzymywania okupacyjnej ar- 
mii niemieckiej. Dodatkowo, strona nie- 
miecka zobowiązała rząd francuski do 
zabezpieczenia i rozbrojenia floty, za- 


pewniając jednocześnie, że nie zostanie 
ona wcielona do marynarki niemieckiej. 
Francja pozostawała zatem w posiada- 
niu trzeciej, co do siły, floty wojennej 
świata, bazowanej częściowo w Tulo- 
nie, częściowo w portach Afryki francu- 
skiej. Warunek rozbrojenia okrętów nie 
został wykonany i nie był egzekwowa- 
ny wobec podjętej już na początku lip- 
ca 1940 r. brytyjskiej próby przejęcia siłą 
francuskiej marynarki wojennej, lub jej 
internowania. Rząd francuski przeniósł 
się do Vichy. Dwa dni później kapitulu- 
jący Francuzi podpisali podobny układ 
z Włochami. W niewoli znalazło się oko- 
ło 2 mln żołnierzy, którzy mieli stanowić 
siłę roboczą Niemiec do czasu zawar- 
cia ostatecznego układu pokojowego. 
Niemcy zdobyli ekwipunek mogący wy- 
posażyć 55 dywizji. Alzacja i Lotaryn- 
gia zostały anektowane przez Ill Rzeszę 
i poddane niemieckiej administracji cy- 
wilnej. 

Kampania Zachodnia prowadzona 
przy teoretycznej równowadze sił (rów- 
nowaga ta była iluzoryczna, bowiem 
Holandia i Belgia nie były sprzymie- 
rzeńcami lecz krajami neutralnymi i nie 
podlegały na początku wspólnemu do- 
wództwu) walczących stron i znacznej 
przewadze lotnictwa niemieckiego nad 
alianckim, trwała zaledwie tydzień dłu- 
żej niż walka większości sił Wehrmach- 
tu i Armii Czerwonej z Wojskiem Polskim 


we Wrześniu 1939 r. Niemniej wojska 
sprzymierzonych (głównie Francuzów) 
zadały Niemcom bardzo poważne stra- 
ty - 1471 całkowicie zniszczonych samo- 
lotów, 839 czołgów spisanych ze stanu, 
dla porównania w ciągu 5 miesięcy woj- 
ny przeciw ZSRR Niemcy stracili 71 tys. 
zabitych, 138 tys. rannych, 1300 czołgów 
i zaledwie 660 samolotów. Straty polskie 
w kampanii francuskiej wyniosły 1400 
(inne źródła 4 tys.) poległych, a ponad 
4500 (ok. 5 tys.) rannych. W czasie walk 
na froncie francuskim polscy piloci my- 
śliwców zestrzelili ok. 50 samolotów nie- 
mieckich, a 5 prawdopodobnie. 


Znaki tożsamości kampanii francu- 
skiej - obozy jenieckie w kampanii 
francuskiej. 

W lipcu 1940 r. Niemcy zreorgani- 
zowali swój system obozów jenieckich, 
dostosowując go do realiów kampanii 
francuskiej. Zwiększająca się w błyska- 
wicznym tempie liczba jeńców wyma- 
gała sprawnego systemu obozów przej- 
ściowych zlokalizowanych tuż za linią 
frontu. W Kampanii Wrześniowej obozy 
takie tworzone były ad hoc na terenach 
parków, koszar, majątków czy cegielni, 
gdzie gromadzono jeńców w celu póź- 
niejszego przewiezienia ich do obozów 
przejściowych (określanych jako Durch- 
gangslager, w skrócie Dulag). W kampa- 
nii francuskiej system ten został sforma- 
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lizowany przez utworzenie tzw. obozów 
frontowych _ (Frontstalag).  Frontstala- 
gi utworzono w oparciu o personel ist- 
niejącego systemu obozów jenieckich 
przypisanych do poszczególnych okrę- 
gów wojskowych. Także ich numeracja 
nawiązywała do obozów macierzystych. 
W trakcie kampanii francuskiej Frontsta- 
lagi numerowano w seriach od 100 do 
241. | tak, numery z pierwszej dziesiąt- 
ki (100-103) zorganizowane były na ba- 
zie personelu z | Okręgu Wojskowego, 
zdrugiej (110-113) - z Il Okręgu, z trzeciej 
(120-127) - z Ill Okręgu itd. Frontstalagi 
zwykle mieściły się w przystosowanych 
naprędce do tego celu szkołach, fabry- 


Obóz Lokalizacja 
(Frontstalag) 
100 Hazebrouck 
101 Chambrai 
102 Lille 
103 brak informacji 
110 Bruksela 
LAK Drancy 
112 La Celle Saint Cloud 
120 Mirecourt 
121 Epinal 
122 Dijon 
123 Langres 
124 Troyes 
125 Melun 
126 St.Brieuc; Dinan » 
127 Rennes 
130 Caen 
131 St. Ló/Manche 
132 Mayenne 
133 Rennes 
134 StBrieuc 
135 Quimper 
136 Posłużył do utworze- 
nia punktów zborny- 
ch jeńców 2, 6, 7,8 
137 Brak danych 
140 Belfort 
141 Vesoul 
142 Besancon 
150 St.Florentin; Sens; 
Joigny 
151 Montargis 
152 Pithiviers 
153 Orleans 
154 Fourchambault- 
Garchzy 
155 Longvic-les-Dijon 
160 Luneville 
161 Nancy 
162 Dommartin-les-Toul 


kach czy parkach, i przesuwane były do 
kolejnych lokalizacji wraz ze zmieniającą 
się linią frontu. W trakcie kampanii fran- 
cuskiej działało ok. 70 obozów. Ich liczba 
była faktycznie wyższa, gdyż wiele z obo- 
zów posiadały swoje podobozy, oznacza- 
ne zwykle literami (np. Frontstalag 172H). 

Ze względu na dużą liczbę obozów 
i olbrzymie tempo napływu jeńców, 
Frontstalagi często borykały się z bra- 
kiem regulaminowych znaków tożsamo- 
ści. Ilmprowizując w ramach dostępnych 
środków technicznych stosowano liczne 
zastępcze znaki tożsamości. Ich wielka 
różnorodność charakteryzuje jenieckie 
znaki tożsamości tego okresu. W naj- 


170 Pont Sainte Maxence 

171 Amiens 

172 Doullens, Abeville 

180 Tours 

181 Angers; Saumur 

182 Nantes; Touchelais- 
Savenay 

183 Vannes, Cha- 
teaubriant 

184 Saintes 

185 Tourcoing 

186 Lille 

190 Sedan 

191 Fćre-en-Tardenois 

192 Laon 

193 St.Menehould 

194 Chalons-sur-Marne 

195 St Omer 

196 prawdopodobnie 
nie brał udziału w 
kampanii francuskiej 

200 Evreux 

201 Alencon 

202 Chartres 

203 Le Mans 

204 Póronne 

205 Donges 

210 StraGburg 

211 Forbach 

212 Metz 

213 Miihilhausen 

220 St.Denis 

221 Bordeaux; Rennes 

222 Peyrehorade 

230 Poitiers 

231 Parthenay 

232 La Roche-sur-Yon; 
Lucgon 

240 Verdun 

241 St.Mihiel 


Niemieckie, frontowe obozy jenieckie w trakcie kampanii francuskiej 1940 r. 
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lepszym razie były to znaki wykona- 
ne z blachy przypominające wyglądem 
znaki regulaminowe. Często znaki regu- 
laminowe dzielono na części przecinając 
znak tożsamości wzdłuż lub w poprzek- 
uzyskując w ten sposób dwa o mniej- 
szych wymiarach. Stosowano też znaki 
wykonane z tektury, papieru lub sklejki. 

Części Frontstalagów nadano bar- 
dziej stacjonarny charakter i wtedy funk- 
cjonowały one pod nazwą miejscowo- 
ści, w której się znajdowały. Obozy takie 
miały często charakter obozów dla in- 
ternowanych, gdyż poza jeńcami prze- 
trzymywano w nich także cywilów (np. 
internowanych obywateli brytyjskich 
czy Polaków). Przykładem takiego obo- 
zu może być np. Frontstalag 111 zna- 
ny później jako Kriegsgefangenen La- 
ger Drancy lub Internierungslager (llag) 
Drancy. Z obozów przejściowych jeń- 
cy trafiali do obozów dla szeregowców 
i podoficerów (Kriegsgefangen Stamm- 
lager — w skrócie Stalag lub do obozów 
dla oficerów oznaczanych jako Oflag. 
Warto wspomnieć, że w 1940 r. Niemcy 
rozbudowali powstały w roku 1939 sys- 
tem obozów jenieckich. Powstały zupeł- 
nie nowe obozy dla jeńców francuskich, 
belgijskich, holenderskich i brytyjskich. 
Zwykle jeńcy rozdzielani byli do po- 
szczególnych obozów wg klucza naro- 
dowościowego, co pozwalało Niemcom 
na lepszą kontrolę życia obozowego. 

W późniejszym okresie, podobnie jak 
w przypadku jeńców polskich, Niemcy 
starali się redukować liczbę jeńców, sze- 
regowców i podoficerów francuskich, wy- 
korzystując ich jako robotników cywil- 
nych w zakładach pracy na terenie całej 
Rzeszy. W dostępnych materiałach brak 
jest informacji na temat znaków tożsamo- 
ści, które strona francuska wydawała jeń- 
com niemieckim. Trudno powiedzieć czy 
znaki takie w ogóle były wydawane, ist- 
nieją jednak pewne przesłanki, które po- 
zwalają uważać, że były one przynajmniej 
przygotowane i miały formę podobną do 
tych wykorzystywanych we francuskich 
obozach jenieckich po roku 1944. Na jed- 
nej z ilustracji przedstawiono dla orienta- 
cji taki znak, mający formę aluminiowej, 
prostokątnej tabliczki o zaokrąglonych, 
krótszych bokach i dwóch otworach na 
sznurek. W tabelach podane są informa- 
cje na temat jednostek wchodzących 
w skład niemieckiej Grupy Armii „C” oraz 
wykaz Frontstalagów i ich głównych loka- 
lizacji w trakcie kampanii francuskiej. 


Pragnę zaznaczyć, że niniejszy arty- 
<uł napisany został w oparciu o obecnie 
posiadaną przeze mnie wiedzę na temat 
znaków tożsamości z opisanego okresu, 
wynikającą w dużej mierze z doświad- 
czeń kolekcjonerskich. Tym samym prze- 
praszam za ewentualne błędy lub bra- 
ki w treści, które wynikać mogą z nie 
odkrytych jeszcze obszarów tematu, 
a także ze zdawkowego potraktowania 
problematyki wojskowych znaków toż- 
samości w literaturze kolekcjonerskiej 
i innych dostępnych wydawnictwach. 
Czytelnicy, którym w trakcie lektury ar- 
tykułu nasunęłyby się pytania lub uwa- 
gi odnośnie poruszanego tematu, mogą 
je przesłać do mnie na adres redakcji lub 
na adres e-mail: mr.dogtagGonet.eu 

Chciałbym też złożyć serdeczne po- 
dziękowania wszystkim osobom, które 
udzieliły mi pomocy w pracy nad niniej- 
szym artykułem. 


«*_ Aleksander Rostocki 

Kolekcjoner znaków tożsamości, badacz zagadnień 
identyfikacji personalnej w siłach zbrojnych i obo- 
zach jenieckich w okresie od XIX w. do współcze- 
sności. Tworzony przez niego od ponad 20 lat zbiór 
jest największą tego typu kolekcją, skatalogowaną 
i opracowaną, w Europie i prawdopodobnie trzecią 
na świecie. Zbiór obejmuje znaki sił zbrojnych całego 
świata od XIX w. do współczesności, ze szczególnym 
naciskiem na działania wojenne na terenie Polski. 
Dużą część zbiorów stanowi dział znaków tożsamości 
jeńców wojennych i więźniów obozów pracy. W opi- 
sanym zakresie autor współpracuje z muzeami i in- 
stytucjami naukowymi w kraju i za granicą. 


Niemieckie znaki tożsamości 7. Ar- 
mii 
©) L.KJ.R.627 - Znak żołnierza lekkiej 
kolumny transportowej, 627. pułku 
iechoty, 555. Dywizji Piechoty. 


7./Fhrk.D.Nchsch.F.218 — Znak żołnierza 7. konnej kolumny transporto- 
wej, 218. dywizyjnego dowództwa zaopatrzenia, 218. Dywizji Piechoty. 
© VET.KOMP.218 - Znak weterynarza 218. kompanii weterynaryjnej, 


218. Dywizji Piechoty. 


0) St.Il./A.R.221 — Znak sztabowca Il Dywizjonu, 221. pułku artylerii, 221. 


Dywizji Piechoty. 


©)4./ERS. BATL. I.R. 444 — Znak żołnierza 4. kompanii batalionu zapaso- 
wego, 444. pułku piechoty, 239. Dywizji Piechoty. 
F) 12./A.R.239 - Znak artylerzysty, 12. baterii, 239. pułku artylerii, 239. 


Dywizji Piechoty. 
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Niemieckie znaki tożsamości 1. Armii 
— jednostki XII, XXIV Korpusu Armij- 


jego. 

m Reit.Z./J.R.222 — Znak żołnierza plu- 
tonu kawalerii 222. pułku piechoty, 75. 
Dywizji Piechoty. 

©) 1./J.R.488 - Znak żołnierza 1. kom- 
panii 488. pułku piechoty 268. Dywizji 
Piechoty. 

(©10./INF.RGT.308 — Znak żołnierza 10. 
kompanii, 308. pułku piechoty, 198. 
Dywizji Piechoty. 


5./1.R.244 - Znak żołnierza 5. kom- 0 


panii, 244. Pułku Piechoty Gdańskiej, 
60. Dywizji Piechoty. 

€) 13.(/.G.)/J.R.442 — Znak artylerzysty 
13. kompanii (dział piechoty), 442. puł- 
ku piechoty, 168. Dywizji Piechoty. 
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Niemieckie znaki tożsamości 1. Armii 
- jednostki XXX, XLV Korpusu Armij- 
nego. 

Mus.Korps.l.R.212 - Znak orkiestran- 
ta korpusu muzycznego 212. pułku pie- 
choty, 79. Dywizji Piechoty. 

2.BATTR.L.FELDH.(KAN) I/193 - Znak 
artylerzysty 2. baterii lekkich haubic 
polowych, I Dywizjonu, 193. pułku ar- 
tylerii, 93. Dywizji Piechoty. 

(© 6,/J.R.479 — Znak żołnierza 6. kom- 
panii, 479. pułku piechoty, 258. Dywi- 
zji Piechoty. 

9.J.R.279 - Znak żołnierza 9. kom- 
panii, 279. pułku piechoty, 95. Dywizji 
Piechoty. 

€E) 10./J.R. 331 - Znak żołnierza 10. 
kompanii, 331. pułku piechoty, 167. 
Dywizji Piechoty. 


(68/1.R.452 - Znak żołnierza 8. kompa- (Flnf..Pz.Abw.Kp.J.R.466 - Znak żołnie- 


nii, 452. pułku piechoty, 252. Dywizji 
Piechoty. 


rza kompanii przeciwpancernej 466. 
pułku piechoty, 257. Dywizji Piechoty. 


* Karl. H.6r.0. 
o 


Znaki tożsamości jednostek armijnych Gru- 
ły Armii „C”. 
Kdr.Lw.H.Gr.C - Znak żołnierza dowództwa 


Luftwaffe przy GA „C'. 


B) Nachr.Pk.531 - Znak 531. bazy łączności, 


531. armijnego pułku łączności, 7. Armii. 


(©)4/ARMEE.NACHR.RGT.596 — Znak 4. kompa- 
nii, 596. armijnego pułku łączności, 1. Armii. 
(D)F.P.A.580 - Znak żołnierza 580. armijnego 


urzędu pocztowego, 7. Armii. 
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Znaki tożsamości niemieckich frontowych obozów jenieckich z okresu 
kampanii francuskiej. 


zw au) (A)FRONTSTALAG 155/ SENEGAL MATAM - Pochodzące z obozowego archi- 
wum Frontstalagu 155 połówki znaków tożsamości zmarłego jeńca francu- 
Znaki tożsamości niemieckich, fronto- ich wojsk kolonialnych z Senegalu. 
wych obozów jenieckich z okresu kam- Front Stalag 161 - Znak Frontstalagu 161 na nietypowym żetonie. 
anii francuskiej. Frontstalag 162 - Zastępczy tekturowy znak Frontstalagu 162. 
FRONSTALAG 102 - Nietypowy jeniec- FRONTSTALAG 172 A - Przykład znaku z podobozu Frontstalagu 172 - 


stalowej charakterystyczny dla Frontsta- FRONT STALAG 183 - Znak Frontstalagu 183 na nietypowym żetonie. 
lagów 100-102. FRONTSTALAG 192 LAON — Znak Frontstalagu 192 w miejscowości Laon 

(8 Front-Stalag 111STAB-Znakdowódz- __ "anietypowym żetonie. 
twa Frontstalagu 111. 

(© STALAG 112 - Znak Frontstalagu 112 
wykonany na niemieckim żetonie - zwra- 
cauwagę wykorzystanie bransolety fran- 
cuskiego znaku tożsamości wz.1918. 

©D)FRONT-S TALAG 125 - Znak Frontstala- 
gu 125 na nietypowym żetonie. , 

FRT STALAG 133 - Znak jeńca francu- 
skiego z Frontstalagu 133. 

(F/Front-Stalag 142 — Znak francuskiego 
jeńca z Frontstalagu 142 wykonany na 
niemieckim żetonie. 


ki znak wykonany z cynowanej blachy Śrorsm 172A. 


ANCELOT Rogst 
Btalęg 7557 TZJĄ 


Znaki tożsamości jeńców kampanii francuskiej 
z obozów jenieckich na terenie Ill Rzeszy. 

(Aa) STALAG I A - Znak francuskiego jeńca ze Stala- 
gu IA w Stabławkach z charakterystycznym dla obo- 
zów I Okręgu Wojskowego oznaczeniem narodowo- 
ści jeńca (FZ). 

(B) Stalag IA ANCELOT Roger — Zastępczy znak francu- 
skiego jeńca Roger'a Ancelot ze Stalagu IA w Stabław- 
kach. 

© Oflag IX A - Znak belgijskiego kapitana z Oflagu IXA 
Spengenberg. 

D) Stalag IV B - Znak francuskiego jeńca ze Stalagu IVB Miihl- 
berg z dołączonym za pomocą bransolety francuskiego znaku 
tożsamości ryngrafem. 

© STALAG VI/G Antoine Lurol - Znaki tożsamości francuskiego 
jeńca Stalagu VIG Bonn-Duisdorf. 

(F)Oflag XIIIB Teillager z.b.V. — Znak tożsamości jeńca holenderskie- 
go zholenderskiego podobozu Oflagu XIIIB w Norymberdze. 
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Znak tożsamości z francuskiego obozu je- 
nieckiego - ten egzemplarz pochodzi z końca 
Ilwojny światowej, podobnie wyglądały znaki 
przygotowane dla niemieckich jeńców w 1940 
roku. 


L 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZN. 


Żołnierze niemieccy w Belgii 1940 r. 


Znaki tożsamości 
skiej. 

A) Kr.Gef.Lager MEAUX / Maroc - Pochodzące 
z obozowego archiwum w Meaux połówki zna- 
ków tożsamości zmarłego jeńca francuskich 
wojsk kolonialnych z Maroka. 

B/Kr.Gef.Lager GIEN — Znak obozu w miejscowo- 
ści Gien. 

C/KR.GEF. STALAG STRASSBURG - Znaki tożsa- 
mości kaprala Kazimierza Kudłaszyka, żołnierza 
polskiej 1. Dywizji Grenadierów wziętego do nie- 
woli w trakcie kampanii francuskiej. 


jeńców kampanii francu- 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 
Najlepszy ? 

Tak, to prawda: 


* automatyczne strojenie do gruntu 
* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 

* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 
* identyfikacja wizualna trójpunktowa 
* programowanie tonów od 1 do 20 


* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 


* SAT regulowany w 10 poziomach 
* dwa mikroprocesory 


NOWY RUTUS_ 
PRÓYvImMa 


BIRUTUS 


tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
DETEKTORY METALI e.mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 
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HM Armed Forces Veteran's Badge 


Odznaka Weterana Sił Zbrojnych 
Jej Królewskiej Mości 


Odznaka w pudełku firmowym. 


ewnego rodzaju prawidłowością 
Po. pracę badawczą osób 

zajmujących się * profesjonalnie, 
czy też z racji posiadanej przez nie pasji, 
kwestiami dotyczącymi zagadnień zwią- 
zanych z szeroko rozumianą falerystyką 
lat Il wojny światowej, jest koncentro- 
wanie ich wysiłków wokół przedmiotów 
pochodzących „z epoki". Działanie takie 
z całą pewnością jest uzasadnione - po 
upływie dziesięcioleci, w oparciu o za- 
chowane często w stanie szczątkowym 
dokumenty, niespójne relacje oraz roz- 
proszone zabytki, prowadzi ono do pró- 
by rekonstrukcji pewnego obrazu oraz 
faktów. Ich ustalenie, przy przyjętym 
wcześniej założeniu, sprawia jednak 
to, że obraz jaki nam się pojawia wyda- 
je się być niepełny. Zdominowany zo- 
staje wiedzą o przedmiotach towarzy- 
szących wydarzeniom bezpośrednio 
w ich trakcie. Brakuje w nim natomiast 
tego wszystkiego, co następowało po 
nich. Chodzi tu oczywiście o szeroką 
gamę znaków posiadających charak- 
ter kombatancki. Niezbyt często sta- 
nowią one przedmiot pogłębionych 
studiów — marginalizuje się je często 
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z racji ich masowości, łatwej dostępno- 
ści i współczesnego charakteru. Zapomi- 
na się przy tym jednak o czymś niezwy- 
kle ważnym — o tym, że stanowią one 
niejako dopełnienie wspomnianych tu 
wydarzeń, jako wyraz pamięci o nich, jak 
też o ich uczestnikach. Nie pamięta się 
również o tym, że czas w którym zostają 
stworzone, jest najlepszym momentem 
do podjęcia czynności mających na celu 
utrwalenie tego wszystkiego, co z nimi 
jest związane. 

Poniższy szkic traktuje o harmonijnie 
oraz celowo zaprojektowanej, staran- 
nie wykonanej i niosącej ze sobą duży 
wymiar symboliczny i emocjonalny od- 
znace. Choć została ustanowiona zu- 
pełnie niedawno i proces jej nadawania 
jest ciągle w toku, to zyskała już stosu- 


kowo dużą popularność i uznanie. Jest 
nią HM Armed Forces Veteran's Badge — 
Odznaka Weterana Sił Zbrojnych Jej Kró- 
lewskiej Mości, której istnienie związane 
jest również z kombatantami Polskich Sił 
Zbrojnych. 

Została ustanowiona w maju 2004 r. 
przez Minister for Veterans Wielkiej Bry- 
tanii. U źródeł jej narodzin znalazła się 
prowadzona konsekwentnie od lat po- 
lityka społeczna władz ministerialnych 
wobec żyjących weteranów - na Wy- 
spach Brytyjskich tym mianem określo- 
ny zostaje każdy były członek sił zbroj- 
nych, bez względu na rodzaj broni czy 
też charakter służby pełnionej niegdyś 
w jej szeregach. Według szacunko- 
wych obliczeń jest to obecnie grupa li- 
cząca ponad 5,5 mln ludzi, nie wliczając 
w nią członków ich rodzin. Są oni w wie- 
ku od ponad 18 lat do ponad 


MINISTRY OF DEFENCE 


With the Compliments of the 


and Minister for Veterans 


Tbis HM Armed Forces v 

:s presented to you in recognition of 
Jour service to your country. 

Vou "ay wisb to wear it on suitable 

occasions wben dressed i 


MINISTRY OF DEFENCE, WHITEHALL SWIA 2HB 


Druk towarzyszący HM Armed Forces 
Veteran's Badge. 


Under Secretary of State for Defence 


eteran's Badge 


u civilian attire, 


100 lat. Wielu z nich jest nadal 
czynnych zawodowo, społecz- 
nie, wykorzystując przy tym nie- 
jednokrotnie wiedzę oraz umie- 
jętności nabyte podczas służby 
wojskowej. Stworzona odzna- 
ka, w swoim założeniu, ma iden- 
tyfikować tę grupę społeczną na 
co dzień oraz tworzyć poczucie 
wzajemnej wspólnoty. Nieprzy- 
padkowo również został wybrany 
rok ustanowienia tej odznaki koja- 
rzony z szeregiem ważnych rocz- 
nic, by wymienić tylko 90 lat, któ- 
re wówczas upłynęły od wybuchu 
Wielkiej Wojny, czy też związane 
z Il wojną światową — 60-lecie zwy- 
cięskich walk w Italii oraz lądowa- 
nia w Normandii i walk północno- 
zachodniej Europie. 

Do otrzymania odznaki upraw- 
niony jest każdy mężczyzna i każ- 
da kobieta pełniąca służbę w szere- 
gach sił zbrojnych Wielkiej Brytanii 
przed Il wojną światową, w czasie 
jej trwania oraz po jej zakończeniu. 


| 


'W przypadku lat 1939-1945 grupa ta 
została poszerzona dodatkowo o tych, 
<tórzy służyli w Cyprus Regiment — for- 
macji złożonej w dużej części z Cypryj- 
czyków - ochotników, zarówno Greków, 
Jak i Turków, Home Guard oraz Polskich 
Sił Zbrojnych pod dowództwem brytyj- 
skim. Poza wymienionymi tu wyjątkami 
oznaka nie jest przyznawana innym we- 
teranom - np. australijskim, czy też kana- 
dyjskim. W przypadku kryteriów warun- 
kujących przyznanie tego wyróżnienia, 
nie jest precyzowany ani wymagany ja- 
kikolwiek okres czasu, w którym służba 
ta była pełniona. Nie wymaga się rów- 
nież bezpośredniego udziału w jakich- 
kolwiek operacjach wojskowych. Od- 
znaka nie może być nadana pośmiertnie 
— jedynym wyjątkiem są wdowy i wdow- 
cy otrzymujący aktualnie rentę za po- 
średnictwem Service Personnel 8: Vete- 
rans Agency. 

Tryb ubiegania się o wspomniane 
w tym miejscu wyróżnienie jest wyjąt- 
kowo nieskomplikowany. Wraz z usta- 
nowieniem odznaki zadbano o to, aby 
najważniejsze informacje o niej zostały 
upowszechnione. Bez większego trudu 
są dostępne na stronach internetowych. 
Pojawiły się także na łamach wydawa- 
nych w Wielkiej Brytanii komunikatów 
organizacji i stowarzyszeń o charakte- 
rze weterańskim. Zawsze towarzyszy im 
wzór stosownego formularza, który po 
wypełnieniu można przesłać pocztą, fak- 
sem, pocztą elektroniczną na adres 
SP8VA. Istnieje możliwość zgłosze- 
nia telefonicznego. Odznakę moż- 
na również otrzymać automatycz- 
nie - dzieje się tak w przypadku 
weteranów posiadających zwery- 
fikowany już czas służby - dobrym 
przykładem mogą być uczestni- 
cy kampanii falklandzkiej 1982 r., 
którzy otrzymali odznaki wraz z za- 
proszeniami na uroczystości jej 25- 
lecia w Londynie, które odbyły się 


Ppłk Adam Mieczysław Zaleski 
vel Terlecki (1907-2006) — oficer 
wojsk łączności, weteran trzech 
kampanii wojennych, w PSZ peł- 
niący funkcję m. in. dowódcy 2. 
szwadronu łączności w 1. Dywizji 
Pancernej, na fotografii wykona- 
nej w 2006 r. W klapie marynarki 
przypięta miniatura Znaku Łącz- 
ności, a poniżej niej HM Armed 
Forces Veteran's Badge. 


KOLEKCJONERSTWO 


Otwarta koperta zawie- F 
rająca przesyłkę za- 
adresowaną 

do _ odbiorcy 

w Polsce w po- 

staci odznaki 
umieszczonej 

w zabezpieczo- 

nym _ pudełku, 
drukiem  towa- 
rzyszącym oraz 
załączonymi ma- 
teriałami informa- 
cyjnymi. 


dnia 17.VI.2007 r., oraz 
żołnierze kończący ak- 
tualnie swoją służbę 
i przechodzący do życia cywilnego. 

W przypadku kombatantów PSZ za- 
mieszkałych w Polsce ogromnie pomoc- 
ną w staraniach jest Ambasada Wielkiej 
Brytanii w Warszawie. Prowadzi ona ak- 
cję informacyjną o możliwości ubiega- 
nia się o odznakę oraz zajmuje się wysył- 
ką formularzy na adres organizacji — np. 
krajowych oddziałów Stowarzyszenia 
PSZnZ, którym dostarczono je zbiorowo, 
zgodnie z określonym wcześniej zapo- 
trzebowaniem, bądź też na adres osób 
prywatnych — weteranów, których dane 
osobowe znane są pracownikom Am- 
basady. Często spotykaną praktyką jest 
dostarczenie HM Armed Forces Vetera- 


AIR MAIL | 
GIM?38 


n's Badge wszystkim 
tym osobom, które po 

przedstawieniu stosow- 
nych dokumentów, wy- 
stępują o przesłanie należnych im bry- 
tyjskich odznaczeń pamiątkowych za 
udział w Il wojnie światowej. 

Pierwsze wręczenie odznak w Wiel- 
kiej Brytanii miało miejsce 10.V.2004 r. 
i miało przebieg” niezwykle uroczysty. 
Pierwszą wyróżnioną osobą był The Ri- 
ght Honourable The Lord Healey, CH, 
MBE, PC - Denis Winston Healey - wybit- 
ny polityk labourzystowski, parlamenta- 
rzysta, który w latach Il wojny światowej 
był oficerem w stopniu majora Roy- 
al Engineers Corps, uczestnikiem walk 
w Afryce Północnej oraz kampanii wło- 
skiej. Po nim nastąpiły kolejne, mniej 
bądź bardziej uroczyste, często zwią- 
zane z obchodami przypadających 
rocznic, często odnotowane w do- 
niesieniach prasowych oraz na por- 
talach internetowych. Należy jed- 
nak zauważyć, że największy procent 
wśród przyznanych odznak jest wy- 
syłany bezpośrednio pocztą na adre- 
sy osób nimi wyróżnionych. 

Cechą tej odznaki jest bardzo 
harmonijna kompozycja oraz este- 
tyczne wykonanie. Centralna część 
ma kształt koła o średnicy 1,6 cm 
z umieszczonymi na nim wizerunka- 
mi kotwicy, dwóch skrzyżowanych 
mieczy, albatrosa/orła ze skrzydłami 
rozpostartymi do lotu oraz nazwą: 
HM ARMED FORCES. Zwieńczenie sta- 
nowi korona królowej charaktery- 
zująca się odwzorowaniem licznych 
detali. W dolnej partii znajduje się 
wstęga z podwiniętymi końcówka- 
mi, z umieszczonym na niej napisem: 
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VETERAN. Wykonana jest z polerowane- 
go mosiądzu, emaliowana w kolorach: 
białym (okrąg), czerwonym (wnętrze ko- 
rony) i granatowym (wstęga). Wymiary: 
wysokość 2,5 cm; szerokość 2,0 cm. Re- 
wers gładki, z umieszczoną na nim agraf- 
ką służącą do przypinania. Wizerunek 
odznaki nawiązuje w sposób oczywi- 
sty do znaku brytyjskiego Ministerstwa 
Obrony. Widniejące na nim rysunki bę- 
dące przedstawieniem kotwicy, skrzyżo- 
wanych mieczy oraz albatrosa/orła sym- 
bolizują trzy rodzaje broni: marynarkę 
wojenną, wojska lądowe, siły powietrz- 
ne. Opisując go, nie można nie zauważyć 
widocznego podobieństwa z brytyjską 
naszywką naramienną Combined Opera- 
tions (operacji połączonych) z lat Il woj- 
ny światowej, której symbolika, układ 
elementów (za wyjątkiem mieczy - 
w ich miejscu znajdował się pistolet ma- 
szynowy) jest bardzo zbliżony. Projekt 
HM Armed Forces Veteran's Badge jest 
oficjalnie zarejestrowany pod numerem 
000274493-0001 i chroniony prawem. 
Odznaki umieszczane są w pude- 
łeczkach o wymiarach: 5x4,5x3 cm 
z otwieranym wieczkiem. Część ze- 
wnętrzna oklejona jest imitacją skó- 
ry w kolorze ciemnogranatowym z tło- 
czonym złotym obramieniem na górnej 
części wieczka oraz bocznych ścian- 
kach. Wnętrze pudełka wyposażone jest 
we wkład z ciemnogranatowego pluszu 
umożliwiający wpięcie odznaki w taki 
sposób, aby była ona podniesiona ku 
górze. Wewnątrz wieczka, na okleinie 
z białej tkaniny syntetycznej, umiesz- 
czony jest złoty nadruk z godłem Wiel- 
kiej Brytanii, formułą odnoszącą się do 


zamówienia przez dwór królewski, na- 
zwą producenta, którym jest firma Toye 
Kenning 8: Spencer Ltd. oraz z rokiem 
1685 wskazującym na czas jej założe- 
nia. Każde pudełko wyposażone jest 
w banderolę sklejoną z grubego papie- 
ru w kolorze białym — nałożona na nie 
chroni je przed przypadkowym otwar- 
ciem bądź uszkodzeniem. W kwestii 
wytwórcy powinniśmy dopowiedzieć, 
że jest nim firma o ustalonej reputa- 
cji i tradycji, specjalizująca się w pra- 
cach jubilerskich, grawerskich, hafciar- 
skich oraz szerokiej gamie oferowanych 
przedmiotów z zakresu insygniów i ga- 
lanterii wojskowej, sportowej oraz wol- 
nomularskiej. Towarzyszy jej dokument 
posiadający format 21x14,9 cm zawie- 
rający w swojej górnej części znak Mi- 
nisterstwa Obrony Wielkiej Brytanii, 
formułę grzecznościową w tytule oraz 
tekst odnoszący się bezpośrednio do 
powodów wyróżnienia i sposobu jego 
noszenia. Ma on formę jednostronnego, 
barwnego wydruku komputerowego 
na papierze kredowym. Dokument ten 
jest przeważnie imienny — dane osoby 
wyróżnionej wpisane bywają odręcznie 
bądź komputerowo. W przypadku we- 
teranów PSZ prawie regułą jest to, że 
ich dokumenty pozostają czyste z ra- 
cji trudności poprawnego ich wypeł- 
nienia zgodnie z zasadami polskiej pi- 
sowni. Jedynym znanym odstępstwem 
są dokumenty imienne kombatantów 
zamieszkałych w Warszawie oraz w naj- 
bliższej jej okolicy, uzupełnione w ten 
sposób dzięki staraniom pracowników 
wydziału wojskowego, bezpośrednio 
przed planowanymi uroczystościami 
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wręczenia odznak w Ambasadzie Wie|- 
kiej Brytanii. 

W sytuacji, gdy HM Armed Forces Ve- 
teran's Badge doręczana jest za pośred- 
nictwem poczty, pakowana ona jest do 
koperty posiadającej zabezpieczenie 
z folii z pęcherzami wraz ze wspomnia- 
nym drukiem oraz materiałami informa- 
cyjnymi traktującymi o najważniejszych 
kwestiach związanych z kombatantami, 
codziennym ich życiem, przysługującym 
im ulgom, pomocą i opieką należną im 
w Wielkiej Brytanii wydanymi staraniem 
Service Personnel 8. Veterans Agency - 
An Executive Agency of the Ministry of 
Defence. Na marginesie tej kwestii trze- 
ba nadmienić, że przesyłki kierowane 
bezpośrednio na adres osób wyróżnio- 
nych i mieszkających w Polsce, nada- 
wane są najczęściej za pośrednictwem 
poczty belgijskiej, przesyłką lotniczą 
priorytetową, z frankaturą mechaniczną 
urzędu mieszczącego się na terenie por- 
tu lotniczego w Brukseli oraz noszą ad- 
res zwrotny w postaci stempla tuszowe- 
go wspomnianej tu Agencji. 

Odznaka przeznaczona jest do no- 
szenia na ubraniu cywilnym = najczęściej 
widuje się ją wpiętą w klapę lub kieszeń 
marynarki, bądź też na bluzie lub kurtce 
oraz rzadziej, na nakryciu głowy. Zakła- 
dana bywa także na ubiór posiadający 
charakter uniformu kombatanckiego. 

Tekst ten stanowi jedynie próbę ze- 
brania i scalenia dostępnych informa- 
cji na temat HM Armed Forces Veteran's 
Badge - oznaki niezwykle interesują- 
cej, będącej widomym przejawem zain- 
teresowania i opieki nad weteranami na 
wyspach brytyjskich oraz niewątpliwie 
miłym dla nas śladem pamięci o komba- 
tantach Polskich Siłach Zbrojnych. Jest 
rzeczą oczywistą, że nie są one komplet- 
ne, bo takimi być nie mogą, chociażby 
tylko z tego względu, iż dzieje tego wy- 
różnienia ciągle jeszcze pozostają nie za- 
mknięte. » 


Za okazaną mi pomoc chciałbym 
najserdeczniej podziękować Paniom Elż- 
biecie Szyller z Ambasady Wielkiej Bry- 
tanii w Warszawie, Irenie Żelazek z wro- 
cławskiego oddziału Stowarzyszenia 
Kombatantów PSZNZ, oraz rodzinie ppłk 
Adama Zielińskiego. 


<£_- Bartłomiej Błaszkowski 
Historyk. Stały współpracownik „Odkrywcy' Miłośnik 
kotów. 
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łówną cechą schronów typuRing- 
G stand było zastosowanie strzelni- 

cy w formie pierścienia (ringu) — 
otworu umieszczonego w płaszczyźnie 
poziomej stropu schronu, kilkanaście 
centymetrów nad poziomem gruntu, 
zamiast typowej strzelnicy w pionowej 
ścianie kilkadziesiąt centymetrów nad 
gruntem. Zaprojektowano i wdrożono 
wiele projektów przystosowanych do 
różnego rodzaju broni piechoty, jak: ka- 


rabiny maszynowe, granatniki, miotacze 
płomieni, kończąc na działach polowych 
oraz wieżach czołgowych. Do końca woj- 
ny pracowano jednak nad nowymi mo- 
delami uwzględniając dotychczasowe 
doświadczenia, zmienione wymagania 
taktyczne i możliwości ekonomiczne. 
Studiując rozwój niemieckich schro- 
nów stosowanych w fortyfikacji polowej 
możemy trafić na co najmniej dwa przy- 
kłady schronów typu Kugelstand. Ponie- 


FORTYFIKACJE 


Dla większości osób zainteresowa- 
nych fortyfikacjami Il wojny świato- 
wej znane są schrony typu Ringstand. 
Spotykane właściwie wszędzie, gdzie 
znalazły się niemieckie wojska: od 
północnych krańców Wału Atlantyc- 
kiego w Norwegii, po południe Fran- 
cji oraz na całym wschodnim teatrze 
działań — od Leningradu po Bałkany. 
Była to seria schronów z rodziny Bau- 
form — czyli polowych stanowisk beto- 
nowych przeznaczonych do prowadze- 
nia ognia okrężnego. Jednak rozwój 
całej serii nie skończył się na Ring- 
stand'ach, Panzerstellungach i ma- 
łych Kochbunkrach. Obiektem mało 
znanym, jednym z najpóźniej opraco- 
wanych (i być może ostatnim) był mo- 
del zwany Kugelstand. 


waż temat wymaga dalszych badań, dla 
uproszczenia proponuję wprowadzić 
określenia: „duży” Kugelstand — średni- 
ca wewnętrzna 210 cm, grubość ścianki 
skorupy 4 cm, oraz„mały”— średnica we- 
wnętrzna 140 cm, grubość ścianki skoru- 
py 10 cm. W artykule zajmę się głównie 
omawianiem dużego Kugelstand'a, na- 
tomiast dane odnoszące się do mode- 
lu małego Kugelstand'a dla porównania 
podam w nawiasach kwadratowych. 


Wydobyty już schron eksponowany na IEEE Rarodoi Zlocie Historycznych Pojazdów Wojskowych w Darłowie. 
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Tak wyglądał schron po odsłonięciu przez fale sztormowe. 


Fot. Zbigniew Podsiedlik. 


Schron gotowy do transportu. 


Geneza konstrukcji 

Kugelstand jest schronem o kształ- 
cie kulistym, zbudowanym ze zbrojo- 
nego betonu. Ma średnicę wewnętrz- 
ną 210 cm [140 cm] i składa się z sześciu 
prefabrykowanych części [2 części]. Jest 
umieszczany pod poziomem gruntu 
jako schron bojowy [wystaje lekko nad 
poziom gruntu — podyktowane jest to 
kształtem strzelnicy]. Schron jest kon- 
strukcją inżynierów z firmy Dyckerhoff 
8. Widmann z Monachium. Ich główną 
funkcją było zapewnienie ukrycia dla 
4-osobowej załogi [1 osobowej] oraz 
możliwość bezpiecznego prowadze- 
nia ognia z wnętrza schronu. Obecnie, 
w większych ilościach, występuje tylko 
mały schron, natomiast istnienie duże- 
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Wnętrze Kugelbunkra pełne było 
wody i szlamu. Aby zmniejszyć masę 
konieczne było jego oczyszczenie. 


go Kugelstand'a stwierdzono tylko 
na poligonie w Bobolinie koło Dar- 
łowa. Produkcji prefabrykatów pod- 
jęła się firma Dyckerhoff £ Widmann. 
Produkcja była konsultowana z wy- 
działem badań Organizacji Todt oraz 
z Wydziałem Fortyfikacji przy OKW - De- 
partament Fortyfikacji Polowych. 


Zasady użycia 

Według niemieckiej instrukcji Kugel- 
stand służyć miał jako stanowisko ognio- 
we oraz schron bierny dla 4 osobo- 
wej załogi. Schron jest w kształcie kuli, 
z otworem ogniowym w zwieńczonym 
lejkiem — szyjką o wysokości 36 cm lub 
15 cm ii średnicy wewnętrznej 80 cm — 
czyli standardowej dla otworów na broń 
ręczną schronów typu Ringstand [otwór 
w małym Kugelstandzie był raczej ściętą 
sferą z dodatkowym, łukowym lub pro- 
stym wycięciem do prowadzenia ognia 
na wprost]. Cały schron umieszcza się 
w ziemi, tak, aby otwór strzelecki zna- 


lazł się 16 cm poniżej poziomu grun- 
tu [otwór strzelecki znajduje się kilka- 
naście centymetrów nad gruntem]. Nie 
wiadomo czy duży Kugelstand miał być 
umieszczany do góry nogami w formie 
schronu biernego, tak jak to miało miej- 
sce z wariantem małym. 


Wymagania materiałowe 

Do produkcji 1 schronu typu Kugel- 
stand wymagane było: 0,695 m* beto- 
nu, 1146 kg kruszywa, 348 kg cementu, 
9 kg chlorku wapnia (dodatku powo- 
dującego wzrost temperatury wiązania 
cementu, przyspieszania początku 
i końca wiązania, a także obniżają- 
cego temperaturę wiązania), 100 kg 
stali zbrojeniowej. Razem wynosiło 
to 1667 kg różnych materiałów bu- 
dowlanych (dane na 8 grudnia 1944 
r.). 

Kugelstand produkowany był z 6 
równych prefabrykowanych seg- 
mentów [2 segmentów] będących 
wycinkami sfery, podłogi (niższy po- 
ziom), stropu-podestu (drugi wyższy 
poziom) i4 ścianek, z których zbudo- 
wane są nisze — schowki. Wszystkie 
6 [2] betonowych części łączono ze 
sobą (tak, aby razem stanowiły sferę), 
a szczeliny pomiędzy segmentami 
wypełniano zaprawą. Każdy z 6 segmen- 
tów ważył od 200 do 320 kg. Odlewano 
je w betonowych formach-matrycach: 
1 element z jednej formy na dzień [po- 
dobnie mogła się odbywać produkcja 
małego Kugelstand'a]. Po złożeniu seg- 
menty były mocowane razem przy pomo- 
cy drutu miedzianego, którym owijano 
wystające pręty zbrojenia w formie pętli. 
Szczeliny pomiędzy segmentami wypeł- 
niano ręcznie rozrobioną zaprawą i zacie- 
rano na gładko. Zmontowany Kugelstand 
był pokrywany izolacją przeciwwodną 
(smołą) już w wytwórni. Po zmontowa- 
niu z prefabrykatów pierwszych schro- 
nów pozbawiano je wystających prętów 
służących do mocowania segmentów na 
czas wypełniania szczelin spoiną. Pod ko- 
niec wojny betonowe formy miały być 
(zostały?) umieszczone w Darłowie, Cos- 
sebande k. Drezna, Kónigshiitte (Cho- 
rzów?), Wiedniu, Potzneusiedi, Munich- 
Reim, Wiesbaden, Erbenheim, Elberheld 
oraz w Hamburgu. 


Odporność schronu 
Testy przeprowadzone przez Organi- 
zację Todt pokazały, że Kugelstand może 


wytrzymać eksplozje tak długo, jak fala 
uderzeniowa nie dostanie się do środka 
kuli tj. schronu (chodzi o właściwości fi- 
zyczne skorupy schronu w kształcie sfe- 
ty: jest on bardziej odporny na działanie 
fali uderzeniowej działającej z zewnątrz 
na ściany schronu niż od wewnątrz — na- 
stępuje wtedy rozciąganie betonu, któ- 
re jest wielokrotnie bardziej niszczące 
niż ściskanie). Powyższe stwierdzenie 
oparto na wynikach testów przeprowa- 
dzonych w połowie grudnia 1944 r. — 
prawdopodobnie w Darłowie. Pobliski 
poligon Kruppa stwarzał bardzo dobre 
warunki do przetestowania nowej kon- 
strukcji. 


Wyniki prób 

„a). Kugelstand może wytrzymać prze- 
jazd nad nim czołgu ciężkiego. 

b). Schron opiera się ostrzałowi z lot- 
niczej broni pokładowej działek o kalibrze 
do 30 mm. 

c). Schron opiera się ostrzałowi arty- 
leryjskiemu dział i moździerzy”. Koniec 
raportu podsumowywał bardzo dobre 
cechy konstrukcji inżynierów z firmy 
Dyckerhoff 8. Widmann wymieniając jej 
zalety: 

„1. Mała waga, materiały do produkcji 
dostępne w każdym regionie. 

2. Bezpieczna i łatwa produkcja 
w warsztatach prefabrykacji. 

3. Łatwy transport. 

4. Możliwość użycia schronu na tere- 
nach o wysokim poziomie wód grunto- 
wych. 

5. W zestawieniu z kosztami uzyska- 
no wysoką odporność na uszkodzenia 
ina eksplozje. Możliwe jest uzyskanie lep- 
szej ochrony przy większych kosztach, jed- 
nak nie uzyskałoby tak dobrego stosunku: 
koszt budowy / ochrona przed ostrzałem 
ieksplozjami. 

6. Schron pełnił nie tylko funkcję bojo- 
wą (wyposażony w MG lub moździerz) ale 
także jako schron bierny dla 4 ludzi załogi”. 

Oprócz zastosowania na granicy 
niemiecko-szwajcarskiej dużego Ku- 
gelstand'a wiemy bardzo niewiele 
na temat bojowego zastosowania 
schronu. Schrony tego typu w wa- 
riancie małym można znaleźć na 
Słowacji (Bratysława) oraz w Au- 
strii (Wiedeń). 


Widok perspektywiczny dużego 
Kugelstand'a. 


Kugelstand'y w Polsce 

To co jest prawdziwą ciekawostką 
to fakt, że Kugelstand występował rów- 
nież w Polsce. „Polski” schron został wy- 
dobyty 18 października 2008 r. z wydmy 
w Bobolinie koło Darłowa przez pasjo- 
nata militariów P. Mariana Laskowskie- 
go (patrz „Odkrywca” nr 11/2008). Akcja 
miała miejsce na byłym poligonie zakła- 
dów Kruppa. Schron prezentujący wa- 
riant duży, został tam umieszczony jako 
próbny egzemplarz poddany eksplozjom 
mającym dać odpowiedź co do jego od- 
porności w warunkach bojowych. Za tym 
przemawia fakt umieszczenia go w bez- 
pośredniej bliskości strzelnicy gdzie pro- 
wadzono próby. Podział na segmenty 
schronu z Bobolina sugeruje nie bojowy 
charakter obiektu — wyposażenie schro- 
nu tylko w jeden segment z otworem bo- 
jowym, bez segmentu z otworem komu- 
nikacyjnym, raczej uniemożliwiało jego 
użycie na froncie — zajmowanie i opusz- 
czanie stanowiska bojowego przez otwór 
bojowy wystawiało załogę na ostrzał 
przeciwnika. Testy przeprowadzono 
w odległości 7 m od schronu. W efekcie 
wybuchu zniszczono powierzchnię sko- 
rupy, powstał otwór o średnicy około 50 
cm. Prawdopodobnie wspomniany eg- 


zemplarz Kugelstand'a nie był elemen- 4 


tem fortyfikacji Wału Pomorskiego, które- 
go północny odcinek kończy się właśnie 
w okolicach Bobolina, lecz był obiektem 
przeznaczonym do prób poligonowych. 
Za tym przemawia jego niestandardowa 
konstrukcja i lokalizacja dokładnie w pa- 
sie celów poligonowych: kulochwytów. 
Obecnie schron znajduje się w Malecho- 
wie k. Darłowa, jako eksponat prywatnej 
kolekcji Mariana Laskowskiego. 
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Drugim miejscem prób były okoli- 
ce Krakowa. W dokumencie zatytułowa- 
nym „Sprengung an Kugelschutzraumen 
bei Krakau 13.12.1944" opisano wyniki 
kolejnej odmiany schronu (średnica we- 
wnętrzna 180 cm, grubość ścianek 10-15 
cm). Próba polegała na detonacji bomby 
alianckiej 1000 funtowej (1000 Ibs — nie 
wiadomo czy użyto prawdziwej bomby 
czy jej ekwiwalentu wagowego). Wokół 
bomby umieszczono próbne egzempla- 
rze schronów, w odległościach od 2,65 m 
do 6,7 m. Czujniki do pomiarów siły wy- 
buchu dostarczyła firma Rheinmetall 
Borsig. W wyniku wybuchu schrony 2-5 
uległy widocznym zniszczeniom i prze- 

mieszczeniom. Przetrwał tylko schron 
nr 1 znajdujący się w odległości 6,7 m 
od centrum wybuchu (odległość po- 
dobna jak w teście w Bobolinie). Pró- 
by w Krakowie ewidentnie dowo- 
dzą jakie przeznaczenie miał pełnić 
schron — schronu biernego, prze- 
ciwlotniczego. Ciekawostką jest jak 
zamierzano wykorzystać Kugelstand 
w roli schronu biernego, czy jako uzu- 
pełnienia popularnych małych, prze- 
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woźnych, prefabrykowanych schronów 
Einmanbunker czy też jako element 
struktury fortyfikacji polowej jako schron 
lokalizowany bardziej na zapleczu obro- 
ny. Osobiście skłaniam się ku tezie o jego 
wykorzystaniu jako schronu plot. — za 
tym przemawia użycie ekwiwalentu po- 
pularnej alianckiej bomby lotniczej 1000 
funtowej, a nie np. granatów moździe- 
rzowych lub pocisków burzących. 


Podsumowanie 

Z uwagi na skąpe informacje doty- 
czące zastosowania na froncie interesują- 
cych nas konstrukcji dużego i małego Ku- 
gelstand'a, nie możemy odpowiedzieć na 
podstawowe pytanie: jaką odporność na 
ostrzał prezentował schron? Moim zda- 
niem nie należy rozpatrywać tego w sfe- 
rze klasycznych odporności ścian i stro- 
pów typowych schronów. W przypadku 
Kugelstandów jego ochroną była kon- 
strukcja, prawie cała znajdowała się pod 
poziomem gruntu i... kamuflaż. Byłto na- 
prawdę bardzo mały cel. Z przeprowadzo- 
nych badań schronów typu Ringstand wy- 
nika, że zastosowanie poziomego otworu 
strzelniczego w stropie schronu spraw- 
dziło się wyjątkowo dobrze — po prostu 
schron stanowił cel o małej powierzchni 
I nosi niewielkie ślady zniszczeń. Podob- 
nie w przypadku Kugelstand'a, który wy- 
stawiał na ostrzał tylko otwór strzelniczy, 
natomiast reszta cienkiej konstrukcji przy- 
kryta była ziemią. Pewną zagadką pozo- 
staje zachowanie się oryginalnej, cienko- 
ściennej konstrukcji skorupy schronu na 
bezpośrednie uderzenia i detonacje po- 
cisków. Wiadomo, że kula jest kształtem 
bardzo dobrze znoszącym równomier- 
ne ciśnienie, np. konstrukcje batyskafów, 
dzwonów i zbiorników ciśnieniowych wy- 
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konuje się jako kule. Zastosowanie takiej 
konstrukcji w nowym schronie pozwalało 
na zaoszczędzenie cennego betonu. Czy 
to jednak wystarczało? Czyżby przewidy- 
wano, że obsypanie schronu ziemią za- 
bezpieczy go w dostatecznym stopniu? 
Tego się już chyba nie dowiemy. Pozosta- 
je przyjąć, że stanowiło to wystarczającą 
ochronę skoro po próbach poligonowych 
w Darłowie zdecydowano się na wpro- 
wadzenie go do produkcji i zastosowanie 
na froncie. Mała waga schronu ułatwiała 
osadzenie go w terenie. Można było szyb- 
ko ufortyfikować zagrożony teren, i unik- 
nąć tym samym bardzo newralgicznego 
okresu trwania budowy, i zdekonspiro- 
wania przez przeciwnika, a ewentualne 
uszkodzenia podczas wiązania betonu 
eliminują konstrukcję z użycia. Można by 
dodać jeszcze dalsze zalety prefabrykacji 
jak: dokładniejsze wykonanie w wytwór- 
niach aniżeli w warunkach frontowych, 
dowóz gotowych elementów na front 
bez potrzeby zatrudniania fachowej siły 
roboczej w sferze działań wojennych, uni- 
fikacja — standaryzacja, a co za tym idzie 
redukcja kosztów, niskie zużycie deficy- 
towych materiałów budowlanych: schron 
typu Ringstand 58c (Bauform 201) wyma- 
gał 11 m* betonu i 600 kg stali zbrojenio- 
wej dając miejsce schronienia dla 2-3 lu- 
dzi załogi przy takiej samej co Kugelstand 
sile ognia. Na niekorzyść nowej konstruk- 
cji przemawia uzależnienie całego proce- 
su produkcji od przewiezienia gotowe- 
go schronu na front — bardzo kłopotliwej 
rzeczy w obliczu panowaniu alianckiego 
lotnictwa na niebie Europy oraz co jest 
trochę hipotetyczne: stosunkowo małej 
odporności na niektóre warianty uszko- 
dzeń: bezpośrednie uderzenia pocisków 
w skorupę schronu. 
M A 


Kugelstand sta- 
nowi dziś ciekawy 
przykład  niemiec- 


oraz nowego, pomysłowego zastoso- 
wania istniejących możliwości techno- 
logicznych — prefabrykacji zastosowanej 
w produkcji. Owa prefabrykacja stała się 
charakterystycznym trendem, obecnym 
w fortyfikacji współczesnej, sporo schro- 
nów projektowanych i budowanych 
w krajach byłego Układu Warszawskie- 
go składało się z elementów prefabry- 
kowanych. Ciekawostką jest to, że jest 
to bodaj ostatni typ schronu zaprojekto- 
wany i wdrożony w Ill Rzeszy. Plany były 
gotowe w grudniu 1944 r. a produkcja 
seryjna ruszyła w kwietniu 1945 r. Sta- 
nowi on przykład tamtejszych trendów 
fortyfikacyjnych, w nim jak w soczewce 
skupiają się możliwości technologiczne 
i niedostatki materiałowe ówczesnych 
fortyfikatorów Wehrmachtu. Wszystkie 
te cechy stanowią o dużej wyjątkowo- 
ści schronu typu Kugelstand. Pytaniem 
jest gdzie jeszcze natrafimy na nie i ja- 
kie to będą wersje. Dzisiaj obiekt ten sta- 
nowi bardzo ciekawy przykład rozwoju 
niemieckiej sztuki fortyfikacji polowej 
z ostatniego okresu wojny. Śmieszne be- 
tonowe kule pozostawione na polach 
i siedliskach ludzkich budzą groteskowe 
skojarzenia - prawie nikomu nie kojarzą 
się ze śladami minionej wojny. Jest tylko 
jeszcze zagadka: geneza małego Kugel- 
stand'a — czy był on odmianą, czy inną 
wersją przeznaczoną do innych zadań? 
Póki co, nam bogatszym w nową wiedzę 
pozostaje właściwie zadbać o jedyny ist- 
niejący w Polsce i być może na świecie 
egzemplarz dużego Kugelstand'a. » 


Składam podziękowania dla D. Pstu- 
sia za udostępnienie materiałów ze zbio- 
rów Archiwum Państwowego w Kra- 
kowie dot. prób w Krakowie oraz Z. Pod- 
siedlika za udostępnienie fotografii. 

Autor będzie wdzięczny Czytelnikom 
za dalsze informacje dotyczące poligo- 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: kiejpóźnejfortyfika- nów w Darłowie i Krakowie - kontakt: di- 
+ poszukiwania zaginionych skarbów cji polowej o wyjąt-  trichandrzejagmail.com. 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia kowo defensywnym 


* nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria. archeologia itp. 


Literatura i źródła: 

1. NARA-JIOA, report: „German under- 
ground installations. Part three of three. 
Various installations of general interest". 

2. Archiwum Państwowe w Krakowie, Akta 
Starosty Miejskiego — Stadthauptmann 
der Stadt Krakau, teczka: SMKr 101. 


charakterze (ukrycie 
prawie całej kon- 
strukcji pod pozio- 
mem gruntu), bę- 
dącym wynikiem 
racjonalnego  wy- 
korzystania dostęp- 
nych środków pro- 
dukcyjnych (małe -%  AndrzejDitrich 

zużycie  materia- Członek zarządu TPS. Działacz PSOF „Reduta” i Fortiso. 
łów budowlanych)  Badaczhistorii oręża, a w szczególności fortyfikacji. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


* mapy archiwalne i współczesne 
* skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 
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Most zwodzony obrotowy D 812 w Starym Dworku 


DOWSKI 
[LIPA SUCHONIA 


Nie od dzisiaj wiadomo, że wszystkie większe mosty w linii for- 
tyfikacji MRU miały zostać zastąpione przez konstrukcje zwo- 
dzone, pozwalające na łatwą likwidację oraz odtworzenie 
przeprawy. Lecz tylko dwa ze zbudowanych mostów zwodzo- 
nych wykonano jako obrotowe. Obecnie most oznaczony nu- 
merem D 812 odzyskuje dawną świetność i demonstrując dzia- 
łanie będzie prawdziwym eksponatem historii żywej. 


ost D 812 (opisany w , „Odkrywcy” nr 4/2008) zbu- 
ME w latach 1936-1937 na zachód od Starego 

Dworku, na północnym odcinku powstającego wów- 
czas Frontu Ufortyfikowanego. Przerzucony jest nad kanałem 
fortecznym nr 813 przecinającym obszerne zakole Obry. Jego 
przęsło, podczas likwidacji przeprawy, obraca się w lewo, usta- 
wiając się pod kątem prostym do drogi. Dla zapewnienia ru- 
chu obrotowego przęsło wyposażono w ze spół stalowych kół, 
które mogą toczyć się wokół osi obrotu, po szynie zamknię- 
tej w okrąg. Wewnątrz zachodniego przyczółka umieszczo- 
no maszynownię, w której znajduje się potężny balast i zespół 
przekładni. Dzięki nim oraz zakumulowanej w balaście ener- 
gii mechanicznej, aby obrócić most i przerwać komunikację 
wystarczyło tylko zwolnić rygle.. „Podobnie jak wszystkie inne 
mosty zwodzone MRU można go także obrócić wykorzystu- 
jąc kierat-kabestan montowany na zewnątrz - to rozwiąza- 
nie działa tu nadal! Dlatego D 812 jest dziś jedynym mostem 
zwodzonym MRU, który zachował funkcjonalność „zwodze- 


nia”. W ciągu minionych kilkunastu lat kilkakrotnie był obraca- 
ny przez entuzjastów i bunkrowców, czego śladem było pozo- 
stawianie przeprawy niedomkniętej. 

Wejście do maszynowni znajduje się z prawej strony mo- 
stu i zamykają je drzwi pancerne. Konstrukcja tej części mo- 
stu jest o tyle ciekawa, że komora maszynowni wraz z częścią 
schodów stanowi nitowaną, stalową skrzynię zabetonowaną 
w przyczółku. jako pozostawiany szalunek. Przez wiele lat była 
zalana wodą lecz niedawno most zyskał opiekunów - grupę 
entuzjastów fortyfikacji. Wnętrze zostało osuszone, wysprzą- 
tane, i zamknięte. Ponadto otoczenie oczyszczono z wtórne 
roślinności, dzięki czemu budowla widoczna jest w pełnej kra- 
sie. W lutym 2009 r. przeprowadzono pierwszą zgłoszoną akcję 
pełnego otwarcia mostu. W ciągu kilku minut przęsło zostało 
obrócone o pełne EU stopni. w pea części akcji przęsło BS 


ża to koła PotrzebREJEdNIE w czasie obrotu 
cykliczne powtarzanie takich akcji jako . 
cej fortyfikacje MRU, lecz... skradzion den z elementów ob- 
rotu. Dzisiaj most jest już naprawiony, "na dzień 2 | maja pla- 
nowane jest oficjalne otwarcie mostu i ud tępnienie nowej 
atrakcji turystycznej MRU. Informacje o terr ch zwodzenia 
mostu można uzyskać w Urzędzie Gminy Bledzew (tel. 95 743 
66 10). » 


u). Planowane było 
trakcji popularyzują- 


Jerzy Sadowski 
Iktor prow 
kacji itechniki w 


„Odkrywcy” dział Forty ń fikacje. Specjalista z dziedziny fortyfi- 
sz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. 
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„Iygrys” z Poznania — czyli dlaczego warto drążyć historię... cd. 


Krwawe tropy „poznańskiego Tygrysa” 


TEKST: MACIEJ KARALUS 


Dzięki znajomości, którą zawarłem w 2001 r. z Richardem Siegertem — byłym celowniczym czołgu „Tygrys”, walczącym w stycz- 
niu i lutym 1945 r. na ulicach Poznania — udało mi się odkryć i uzupełnić szerzej nieznaną historię tego czołgu i jego załogi. Nie- 
mal całkowicie nieznany epizod walk o Poznań stał się jednym z najbardziej rozpoznawalnych, spośród wszystkich mających 
miejsce w trakcie miesięcznych walk o stolicę Wielkopolski. Co najciekawsze jednak, historia ta wciąż żyje, ponieważ co rusz 
pojawiają się nowe wątki i nowi świadkowie w „sprawie Tygrysa”. Być może także dzięki publikacji niniejszego artykułu na ła- 
mach „Odkrywcy” ktoś będzie mógł do niej jeszcze coś dopowiedzieć, Zapraszam więc do lektury krótkiej historii „Tygrysa z Po- 
znania”. 


momencie ogłosze- 
nia Poznania twierdzą 
- 20 stycznia 1945 r. 


- strona niemiecka, na czele 
z głównodowodzącym genera- 
łem majorem Ernstem Matter- 
nem poczęła dokładać wszel- 
kich starań, aby skompletować 
garnizon Festung Posen, m.in. 
z żołnierzy podążających na 
front oraz tych, którzy wycofu- 
jąc się ze Wschodu, z różnych 
przyczyn przebywali w mieście. 
Tworzone w ten sposób jed- 
nostki alarmowe nie miały jed- 
nolitego składu, często zdarza- 
ło się, że żołnierze nie znali się 
wcześniej, co w nadchodzących 
walkach miało niejednokrotnie 
wyrażać się wzajemnym bra- 
kiem zaufania, zarówno pomię- 
dzy pojedynczymi żołnierzami, 
jak i w relacjach żołnierzy z ich 
bezpośrednimi przełożonymi. 
Co ciekawe, ta niedogodna sytu- 
acja nie miała, mimo wszystko, 
większego wpływu na sformo- 


Skrzyżowanie dzisiejszych 
ul. Zwierzynieckiej i ul. Ro- 
osevelta. Wrak czołgu 1S-2 
zniszczonego przez Tygrysa 
na przełomie stycznia i lu- 
tego 1945 r. Fot. Zbigniew 
Grzegorski. 


żały w znacznym frontowym 
doświadczeniu oraz osobi- 
stych predyspozycjach żoł- 
nierzy, którzy weszli w skład 
obsady czołgu, co pozwoli- 
ło w szybkim tempie dopro- 
wadzić do idealnego zgrania 
całej załogi, procentującego 
w nadchodzących dniach na 
polu walki. 

W skład załogi „Tygrysa 
będącego częścią tzw. Pan- 
cernej Rezerwy Uderzenio- 
wej (jednostki skupiającej 
wszystkie posiadane przez 
garnizon Festung Posen czoł- 
gi i działa szturmowe) dowo- 
dzonej przez Hauptmanna 


waną w ten sposób załogę jedynego, walczącego w Poznaniu Wolfganga von Malotkiego weszli: dowódca — Oberfeldwebel 
czołgu typu „Tygrys'. Zapewne przyczyny tego stanu rzeczy le- Fritz Sander, celowniczy — Obergefreiter Richard Siegert, kie- 
rowca — Unteroffizier Fred Heckmann, ładowniczy — Kurt Al- 
gner, i radiooperator-strzelec MG -Kirrmeier. Dowódca „Tygry- 
sa" Fritz Sander, w momencie rozpoczęcia walk o Poznań miał 
na swoim koncie zniszczonych na froncie wschodnim około 35 
rosyjskich czołgów i dział pancernych. Natomiast Richard Sie- 
gert walczył wcześniej, m.in. jako celowniczy niszczyciela czoł- 
gów Hornisse w 664. Ciężkim Batalionie Niszczycieli Czołgów 
w rejonie Witebska w 1943 r. Siegert, mimo iż był doświadczo- 
nym celowniczym działa kalibru 88 mm nigdy nie operował 


Na pierwszym planie Pz.Kpfw. IV Ausf. H lub J, w którym ran- 


ny został Oberfeldwebel Sander —- dowódca „Tygrysa”. Fot. 
Archiwum Stowarzyszenia „Pomost” 
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nim w czołgu. W związku z tym musiał przejść szybkie prze- 
szkolenie w funkcjonowaniu i obsłudze obrotowej wieży „Ty- 
grysa”. 

Jeszcze przed rozpoczęciem walk o Poznań Pancerna Re- 
zerwa Uderzeniowa podzielona została na dwie części, z cze- 
go pierwsza skoszarowana została we wschodnim odcinku 
twierdzy w Forcie Rauch — tam trafił „Tygrys”, jedna „Pantera” 
oraz kilka Sturmgeschiitzów, natomiast druga w odcinku za- 
chodnim - w poznańskiej Cytadeli. Tu znalazły się m.in.: druga 
„Pantera” Panzer IV, Hetzer, Jagdpanzer IV oraz kilka Sturmge- 
schitzów. Akcje przeprowadzone przez „Tygrysa” i jego zało- 
gę na Odcinku„Wchód” były jednak nieliczne i trwały zaledwie 
niespełna do końca stycznia. Najbardziej spektakularną z nich 
było rozpoznanie przeprowadzone najprawdopodobniej 23 
stycznia w kierunku wschodnich obrzeży miasta, podczas któ- 
rego „Tygrysa" wspierała Pantera”. Zlikwidowano wtedy rosyj- 
skiego obserwatora artyleryjskiego, który usadowił się w swa- 
rzędzkiej wieży ciśnień. 

Gdy w dniach 26 i 27 stycznia Rosjanom udało się prze- 
łamać obronę niemiecką w południowej i południowo-za- 
chodniej części Poznania i w niebezpiecznie szybkim tempie 
zbliżyć się do centrum miasta, dowództwo niemieckie zde- 
cydowało się przerzucić do zagrożonego Odcinka „Zachód” 
również część rezerw z Odcinka „Wschód”. Tak stało się rów- 
nież z „Tygrysem” i przeważającą częścią stacjonujących tam 
pojazdów pancernych. To prawdopodobnie właśnie pod- 
czas zaciętych walk w dzielnicy Wilda, „Tygrys” odniósł swo- 
je pierwsze sukcesy w walce z rosyjskimi czołgami. Siegert 
pisał w swoich wspomnieniach: „Wróg przełamuje obronę na 
południu miasta. Zostajemy wezwani, by zabezpieczyć jedno 
ze skrzyżowań. Dookoła jest niepokojąco cicho. W domach za 
nami są niemieccy piechurzy, przed nami »ziemia niczyjac. Sto- 
imy przed słupem ogłoszeniowym, na samym środku skrzyżo- 
wania, pole ostrzału wzdłuż dwóch ulic. Gasimy silnik żeby się 
nie zdradzić. O mały włos sprowadziłoby to na nas nieszczęście. 
Obserwujemy okolicę. Pomijając zwykły w takich wypadkach 
ogień karabinowy i artyleryjski, dookoła jest spokojnie. Czyżby- 
śmy stali na niewłaściwej pozycji? Obserwujemy, ale nie rusza- 
my się. Gdy zastanawiamy się, czy nie ostrzelać z MG okien ota- 
czających nas domów, dostrzegamy około piętnastu »Iwanów« 
przeskakujących górkę gruzu i chowających się za ścianą domu. 
Spoglądają zza rogu. Nadał się nie ruszamy. Nagle rozlega się 
ogień karabinu maszynowego skierowany na nasz czołg i rów- 
nocześnie słyszę głos dowódcy: »T-34 na godzinie 6.00, odległość 
450 metrów, pocisk przeciwpancerny!«. Mamy zgaszony silnik, 
krzyczę więc: »Heckmann ruszaj! Ruszaj!«. Razem z Sanderem 


Walczący w Pozna- 
niu egzemplarz „Ty- 
grysa”  prawdopo- 
dobnie złożony był 
z elementów róż- 
nych wersji produk- 
cyjnych i posiadał 
korpus _— „średniej” 
oraz wieżę „wcze- 
snej” wersji produk- 
cyjnej. Rys. Mariusz 
Łechtański. 


obracamy ręcznie wieżę w lewą stronę: Rosyjski czołg zaczaił się 
za nami i teraz wyjeżdża zza ściany domu. Jego wieża obraca się 
i namierza nas. Nasz silnik załącza się, wduszam pedał urucha- 
miający siłownik i wieża obraca się w lewo. Ułamki sekund de- 
cydują o wszystkim. Przyciskam oko do okularu celownika, rękę: 
trzymam na spuście. Widzę jego tył: »Teraz!«. Huk, ale razem 
z naszym wystrzałem widzę także błysk wystrzału T-34. Jego po- 
cisk omija nas! Mój strzał uderza prosto w »wannę«, z wrogiego 
czołgu — dymi się. Kolejny strzał. Prawie równocześnie z hukiem 
wystrzału następuje eksplozja T-34". 

Następne dni przynoszą Sanderowi i jego załodze kolejne 
trafienia. Najpierw w dzielnicy Sołacz. Tutaj, prawdopodobnie 
31 stycznia „Tygrys” ukryty w zasadzce za drewnianym płotem 
zniszczył rosyjskie działo pancerne z odległości ok. 600 me- 
trów. Na przełomie stycznia i lutego 1945 r. walki o Festung 
Posen stały się jeszcze bardziej zacięte, ponieważ Rosjanie 
zbliżyli się do Śródmieścia, w którego gęstej i solidnej zabu- 
dowie Niemcy postanowili odtworzyć i ustabilizować swoją 
obronę. Ich najcenniejsza broń — „Tygrys” Sandera miał ode- | 
grać tu szczególną rolę. Areną krwawej jatki stały się m.in. dzi- 
siejsza al. Niepodległości, Zamek Cesarski, budynek Ziemstwa 
Kredytowego oraz Dom Żołnierza — ówczesna siedziba Gesta- 
po. Zanim jednak ofiarami „Tygrysa” paść miały kolejne rosyj- 
skie czołgi i działa pancerne, jego załoga sama poniosła wielką 
stratę. Podczas odpierania jednego z rosyjskich ataków, San- 
der pojechał na akcję czołgiem Panzer IV w zastępstwie jego 
rannego dowódcy. W trakcie walki Oberfeldwebel Sander zo- 
stał ranny w nogi i przeniesiony do jednego z lazaretów miesz- 
czących się w kazamatach poznańskiej Cytadeli. Zadania do- 
wódcy „Tygrysa łącząc tę funkcję z funkcją celowniczego 
przejął Obergefreiter Richard Siegert. Wkrótce doszło też do 
jednego z bardziej spektakularnych starć pomiędzy niemiec- 
kim „Tygrysem” a rosyjskimi czołgami. Załoga Siegerta zosta- 
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ła zaalarmowana, że przy skrzyżowaniu dzisiejszych ulic Zwie- 
rzynieckiej i Roosevelta zatrzymały się cztery rosyjskie ciężkie 
czołgi IS-2. Pisząc po latach swoją relację Siegert pomylił się 
jednak opisując je jako czołgi T-34. „Armatę ustawiam w pozy- 
cji godziny 9.00. Heckmann otrzymał dokładne instrukcje: mu- 
simy zniszczyć wszystkie cztery czołgi, zanim choć jeden z nich 
zdąży wystrzelić. Żaden z nich nie może nam uciec. Saperzy ro- 
bią trochę zamieszania strzelając z karabinów i pistoletów ma- 
szynowych, aby odwrócić uwagę Rosjan. Heckmann zapala sil- 
nik. Czołg toczy się powoli. Oko dociskam do okularu celownika. 
Teraz widzę ścianę Zamku, powolutku przesuwamy się dalej. (...) 
lie mija ćwierć sekundy, gdy mam 
już na celowniku rosyjski czołg sto- 
jący jako ostatni. Mój strzał pokry- 
a się idealnie ze »stop« kierowcy 
i przebija wannę T-34. Czołg płonie, 
a jego górny właz otwiera się. Nie 
mam jednak czasu by poświęcać 
temu więcej uwagi. Natychmiast 
zmieniam położenie działa, celu- 
jąc w następnego i naciskam spust. 
Także teraz nie mam czasu, aby 
obejrzeć dokładnie efekt trafienia, 
słyszę jednak w słuchawkach głos 
Algnera: »Pali się! Pali się!e. Trzeci 
»Iwanc jest już na moim celowniku. 
Strzelam, a efekt jest taki jak po- 
przednim razem. Namierzam czołg 
stojący najbardziej z przodu. Za- 
nim zdążył wystrzelić, mój pocisk 
ozrywa mu burtę”. 
W tych samych dniach „Tygrys” wspierał Niemców bronią- 
cych zaciekle gmachów położonych wzdłuż dzisiejszej al. Nie- 
odległości. Tam zniszczył także co najmniej jeden T-34, działo 
ancerne oraz kilka dział przeciwpancernych. Podczas prowa- 
dzonych w tym czasie walk został trafiony kilkakrotnie z rosyj- 
kiego działa przeciwpancernego, przez co rozregulowaniu 
legły przyrządy optyczne celowniczego. Załoga dowiedzia- 
ła się jednak o tej usterce dopiero wtedy, gdy Siegert dwu- 
rotnie nie trafił do, wydawałoby się, pewnego celu. Jedynym 
yjściem okazało się dotarcie na Cytadelę w celu dokonania 
naprawy. W drodze doszło do kolejnego uszkodzenia czoł- 
gu. Podczas ostrzału z Katiusz, niedoświadczony w kierowa- 
niu„Tygrysem” czołgista, chcąc wyjechać nim ze strefy ostrzału 
uszkodził sprzęgło. Niemcy, za pomocą trzech dział szturmo- 
wych przeciągnęli „Tygrysa” na zewnątrz Cytadeli skąd miał 
prowadzić ogień w kierunku Rosjan nacierających z kierun- 
ku północnego przez rozciągający się tu otwarty teren. Wkrót- 
ce okazało się, że unieruchomiony „Tygrys” wcale nie musi 
być mniej efektywną i skuteczną bronią. Pierwszą jego ofia- 
rą na tym odcinku stał się pojedynczy czołg T-34. W następ- 
ych dniach w polu ostrzału „Tygrysa” znalazły się dwa czołgi 
[5-2 będące dla niego bardzo groźnym przeciwnikiem. Czołg 
jadący z tyłu otrzymał trafienie mniej więcej z odległości 1200 
letrów. Załoga IS-2 jadącego z przodu najprawdopodobniej 
nie zorientowała się w sytuacji i dalej spokojnie kierowała się 
w kierunku „Tygrysa”. Rosyjski czołg został trafiony i eksplodo- 
wał, a siła wybuchu była tak duża, że wcisnęła go prawie do po- 
łowy w ziemię. Straty poniosła także załoga „Tygrysa”. W tych 
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Stowarzyszenia „Pomost” 


Pz.Kpfw. VI Tiger stojący na Alei Za Cytadelą, na 
północnym przedpolu Cytadeli. Fot. Archiwum 


dniach dwóch kolejnych członków jego załogi — Algner i Kirr- 
meier zostało rannych w wyniku rosyjskiego ostrzału i ewaku- 
owanych do Cytadeli. Na ich miejsce pojawił się nowy ładow- 
niczy Everoth. 

Do jednej z ostatnich akcji Siegerta i jego kolegów doszło 
17 lutego, gdy rosyjskie czołgi rozpoczęły atak przez byłe nie- 
mieckie lotnisko polowe, tzw. „Łąkę Zeppelinów”. Siegert tak 
opisywał to, co się wtedy wydarzyło w swojej książce „Tygrys 
z Poznania": „(...) na skraju Łąki Zeppelinów, obok najbliżej sto- 
jącego domu, przewraca się płot i wypełza T-34. Po chwili kolejny, 
kolejny i kolejny. Cztery, jeden za drugim, jadą pod ostrym kątem 

w naszym kierunku. (...) zaczynam 
M strzelać, zaczynając od ostatnie- 
| go. Odległość 1200 metrów, pocisk 
uderza i zrywa gąsienicę wrogiego 
czołgu. T-34 kręci się wokół własnej 
osi i zatrzymuje bokiem do mnie. 
Lepiej być nie mogło. Kolejny strzał 
w wannę i pierwszy z wrogich czoł- 
gów się pali! Rosjanie wyskaku- 
ją z płonącego wraku. Słyszę głos 
Heckmanna: »Odległość 1000 me- 
trówie. Ustawiam celownik, mie- 
rzę i strzelam. Trafiam idealnie pod 
wieżę! Włazy otwierają się, czołg 
dymi, a Rosjanie się ewakuują. Mu- 
szę zająć się trzecim od końca. Od- 
ległość najwyżej 800 metrów. (...) 
Huk wystrzału! Włazy otwierają się, 
czołg płonie. Pierwszy z wrogich 
czołgów jedzie jednak niewzrusze- 
nie w naszym kierunku. Nagle zwiększa prędkość — wygląda na 
to, że chce uciec! Odległość najwyżej 600 metrów. Teraz jest w od- 
powiedniej pozycji, żeby go trafić. Mój pocisk roztrzaskuje mu 
lewe koło napędowe. T-34 odwraca się o 90 stopni wryty w zie- 
mię. Drugi strzał trafia w burtę, a zaraz potem niesamowita eks- 
plozja wstrząsa powietrzem”. 

W kolejnych dniach aktywność Rosjan na północnych 
przedpolach Cytadeli była niewielka, ponieważ trwał już 
szturm Cytadeli prowadzony z kierunku południowego i po- 
łudniowo-zachodniego. Kariera „poznańskiego Tygrysa" do- 
biegała końca, a jego załoga oczekiwała tego co miało nie- 
chybnie nastąpić. Rano 23 lutego 1945 r. Richard Siegert i Fred 
Heckmann oddali się w ręce Rosjan w domu stojącym nie- 
opodal ich czołgu. Losy pozostałych członków załogi, jak i ła- 
downiczego Everotha pozostają nieznane. Z rosyjskiej niewoli 
po pięciu latach powrócił jedynie Richard Siegert. Fred Heck- 
mann został zastrzelony podczas próby ucieczki z obozu je- 
nieckiego. 

Podczas walk o Festung Posen załoga „Tygrysa” zanoto- 
wała na swoim koncie zniszczenie co najmniej 16 rosyjskich 
czołgów i dział pancernych. Weryfikacja tego ile z nich zostało 
definitywnie wyłączonych z dalszej walki, a ile tylko uszkodzo- 
nych a następnie naprawionych przez Rosjan wymaga dalszej 
dogłębnej analizy. » 


<Ż__ Maciej Karalus 
Członek Stowarzyszenia „Pomost* Wydawca i współautor książek z serii „Festung Po- 
sen 1945” oraz artykułów na temat walk o Poznań w 1945 roku. 


$teve Darlow „Specjalne 
operacje _ bombowców 
podczas Il wojny świato- 
wej”, opr. miękka, str. 328, 
wyd. Muza SA. Cena: 34,50 
zł. 
Książka opisuje niezwykłe 
batalie, jakie rozgrywały się 
w przestworzach nad Europą 
podczas Il wojny światowej. 
Wszystkie _ zrelacjonowane 
tutaj operacje, od legen- 
darnego nalotu na zapory 
wodne na Renie po misję „Jericho” (kryptonim precy- 
zyjnego ataku, mającego na celu uwolnienie członków 
francuskiego ruchu oporu z więzienia w Amiens), od 
znaczały się zastosowaniem brawurowej bądź nowa- 
torskiej taktyki iw znacznym stopniu przyczyniły się do 
alianckiego zwycięstwa. Książka ta powstała w oparciu 
o niepublikowane wcześniej wspomnienia brytyjskich 
i amerykańskich lotników. Upamiętnia ona ich odwagę 
i poświęcenie, żywo odmalowując niezwykły charakter 
zmagań powietrznych. 


Wiesław  Maciuszczak 
„Twierdza Głogów. Garni- 
zon i ludzie 1630-2009”, 
opr. miękka, str. 252, wyd. 
Towarzystwo Ziemi Gło- 
gowskiej. Cena: 34,50 zł. 
Książka jest — opowieścią 
0 twierdzy i o ludziach, któ- 
rym przyszło pełnić służbę 
wojskową w Gross Glogau, 
Glogaui w Głogowie — wróż- 
nych mundurach i pod róż- 
nymi sztandarami, na czele 
oddziałów, które tu stacjonowały. Opisuje funkcjono- 
wanie wojska w twierdzy, zawiera poczet komendan- 
tów twierdzy, dowódców garnizonu i niektórych od- 
działów. Przedstawia jednostki stacjonujące w mieście 
na przełomie wielu stuleci. Ostatni rozdział to kalenda- 
rium budowy umocnień i fortyfikowania Głogowa, od 
założenia grodu i miasta do 1945 r. 


TWIERDZA GŁOGÓW 


GARNIZON LUDZIE 
1630-2009 


Krzysztof Bąkała „Hi: 
ria symboliczna znał 


HISTORIA | herbem i barwą pisana. 
SYMBOLICZNA Podręczny słowni : 
"omas twarda, str. 200, wyd. 

kę oiaiyte) Egros. Cena: 48 zł. 


Książka jest nieśmiałą próbą 
wykreowania, spośród nauk 
historycznych, nowej sub- 
dyscypliny. Stanowi jedno- 
cześnie podręczną pomoc 
dla osób pragnących roz- 
winąć swe zainteresowania 
heraldyką, sfragistyką, falerystyką, weksykologią oraz 
szeroko rozumianą symboliką. 


OcXryj z nami nistorię na nów. 


księgarnia 
O odkrywcy 


Philippe Valode „Hitler i tajne stowarzyszenia”, opr. 
miękka, str. 212, wyd. Prószyński i S-ka. Cena: 28 zł. 
Jak młody człowiek, który oblewał egzamin po egzami- 
nie, żołnierz, który nie zdołał awansować wyżej stopnia 
kaprala, mógł zostać wielbionym przez ponad 60-cio 
milionowy naród Fihrerem, władcą imperium, którego 
historia liczyła wiele stuleci? Otóż impuls, który rozbudził 
i skłonił do działania tego nieudacznika, i który pozwolił 
mu uwierzyć, że czeka go niezwykła przyszłość, pojawił 
się, gdy Hitler nawiązał kontakty z Towarzystwem Thule. 
Manipulowany przez tę organizację, po pewnym czasie 
odciął się od niej tak zdecydowanie, że dążył nawet do 
eliminacji osób nią kierujących. Starał się za wszelką cenę. 
zapewnić sobie przyszłość, aby zaś zrealizować ten cel, 
bez wahania wszedł na drogę odrażających zbrodni. Fakt, 
że autor doliczył się ich dwunastu, ma być może aspekt 
symboliczny, nie oznacza jednak, że każdej z nich przypisuje taką samą wagę, z pewno- 
ścią jednak ich bezkarność zachęciła Hitlera, by posuwać się coraz dalej, brnąć tą diabo- 
liczną ścieżką, rzucając zuchwałe wyzwanie Bogu i zawierając przymierze ze Złem. Przej- 
ście od zbrodniczego czynu do ludobójstwa całego narodu stało się możliwe za sprawą 
tego, co wydarzyło się od „Nocy długich noży” po „Kryształową noc; wtedy bowiem 
ujawniła się wola eliminacji całych narodów uznanych za niższe, bo żydowskie, słowiań- 
skie czy cygańskie. Jak Hitler doszedł do wniosku, że uosabia Istotę wyższą, wybraną do 
oczyszczenia ludzkości i wskazania jej Drogi światła, godnej jasnowłosych Aryjczyków? 
Właśnie to próbuje wyjaśnić ta książka. 


Eliot A. Cohen, John Gooch „Błędy i pomyłki w wojnach XX 
wieku”, opr. miękka, str. 351, wyd, Bellona. Cena: 42 zł. 
Jesienią 1985 roku podczas gościnnych wykładów na wy- 
dziale strategii Akademii Marynarki Wojennej Stanów Zjed- 
noczonych w Newport, autorzy prowadzili seminarium 
poświęcone błędom operacyjnym w czasie wojny. Zajęli się 
kilkoma przypadkami, które nazwali mianem „klęski” - czyli 
porażkami jednej z walczących stron przypisywanymi albo 
znacznej dysproporcji szans, albo oczywistej niekompetencji 
po stronie przegranego, albo wyjątkowym umiejętnościom 
zwycięzcy. W książce będącej owocem tamtego seminarium 
poddali analizie wybrane kampanie, prowadzone na frontach 
1i Il wojny światowej oraz w wojnie arabsko-izraelskiej 1973, 
a także w Korei w roku 1950. Otrzymaliśmy wnikliwą analizę zaskakujących i niespo- 
dziewanych katastrof, które przydarzyły się świetnie wyszkolonym i doskonale wypo- 
sażonym armiom. Autorzy przedstawiają ukryte czynniki osłabiające potencjał bojowy 
sił zbrojnych. Zdaniem wielu krytyków, książka będzie aktualna tak długo, jak długo na 
świecie będą prowadzone wojny. 


BŁĘPY 
IPOMYŁKI 
W WOJNACH 0 wieku 


Grzegorz Ciechanowski „Polskie Kontyngenty Wojskowe 
w operacjach pokojowych 1990-1999, opr. miękka, str. 
382, wyd. Adam Marszałek. Cena: 39 zł. 

Głównym celem monografii jest ukazanie wysiłku polskich 
żołnierzy służących w zwartych oddziałach wchodzących 
w skład Polskich Kontyngentów Wojskowych (PKW), dzia- 
łających w ramach misji pokojowych, wymuszania pokoju 
lub militarnych operacji sojuszniczych w latach 1990-1999. 
Autor przedstawia zasady kierowania polskimi kontyngen- 
tami, omawia szczegółowo udział Polaków w operacjach 
pokojowych ONZ na Bliskim Wschodzie (wzgórza Golan, Li- 
ban) i w byłej Jugosławii, w misjach w Kambodży i Haiti oraz 
w operacji Pustynna burza”. 


www.odk.pl 


*Witold Mikołajczak„Grunwald 1410. Bitwa, 
która przeszło do legendy”, opr. miękka, 
str. 220, wyd. Replika. Cena: 28,50 zł. 

Przez stulecia wyobrażenia o bitwie opierano 
wyłącznie na opisie Jana Długosza. Wiek XIX 
iepoka romantyzmu przyczyniły się do odkry- 
cia średniowiecza niejako na nowo, a badania 
nad epoką rycerską i sięganie do źródeł pol- 
skiej państwowości były jednymi z elemen- 
tów utrzymania uczuć patriotycznych pod 
jarzmem zaborców. I tak, Adam Mickiewicz, 
tak silnie związany z Litwą, przypomniał 

w swojej twórczości historię zmagań litewsko- 

krzyżackich, nie dbając o rzetelność historyczną, lecz przede wszystkim 

o wartość literacką swych utworów. Znakomite dzieło Karola Szajnochy 

pt. „Jadwiga i Jagiełło" dało kolejną historyczno-lite- 
'w tamtej bitwy. Wielcy malarze — Jan Matejko, Juliusz 
Kossak, Adam Popiel - obdarowali Polaków monumentalnymi obrazami 
przedstawiającymi wojska pod Grunwaldem. Do budowania legendy 
najbardziej jednak przyczynił się Henryk Sienkiewicz ofiarując narodo- 
wi Krzyżaków — romantyczną wizję historii polskiego rycerstwa. Każdy 
naród potrzebuje legend, a patriotyzm w dużej mierze opiera się na po- 
czuciu dumy z wielkiej przeszłości. Niniejsza książka jest okazją, aby po 
raz kolejny pochylić się nad legendą grunwaldzkich pól, zrekonstruować 
przekaz rozmaitych historycznych i literackich źródeł, poddać je krytyce 
i wzbogacić o spojrzenie współczesnego historyka. 


Edward Kubalski „Niemcy w Krakowie. 
Dziennik 1.!X.1939-18.1.1945', opr. twarda, 
str. 384, wyd. Austeria. Cena: 54 zł. 

Od wybuchu wojny, przez całą okupację hi- 
tlerowską Kubalski prowadził dziennik, który 
jest nie tylko szczególnie cennym źródłem 
historycznym, lecz zarazem pasjonującym 
zapisem tego najbardziej tragicznego okresu 
współczesnej historii Polski. Autor dzienników 
w sposób rzeczowy i wnikliwy przedstawia 
życie codzienne stolicy Generalnej Guberni, 
wzmagający się terror okupanta oraz zmie- 
niające się nastroje polskiego społeczeństwa. 
Dzienniki pisane na bieżąco, żywą, bogatą prozą, są jednym z najciekaw- 
szych i najbardziej wartościowych przekazów okupacyjnych tego typu. 


Mieczysław Mołdawa „Gross-Rosen. Obóz 
ż koncentracyjny na Śląsku” opr. miękka, 
Grof-Rojen str. 306, wyd. Mieczysław Mołdawa. Cena: 
A zaj 49,90 zł. 
Szczegółowa monografia obozu w Gros- 
s-Rosen, jednego z najcięższych obozów 
koncentracyjnych, nastawionego na wynisz- 
czenie więźniów przez katorżniczą pracę. Pre- 
cyzyjnie odtworzony schemat organizacyjny 
obozu pozwala śledzić kolejne etapy hitle- 
rowskiego ludobójstwa. Wiarygodność zapre- 
zentowanych w książce informacji, obok zgro- 
madzonej szerokiej dokumentacji, podnosi 
sama osoba autora - jedynego żyjącego do dziś więźnia Gross-Rosen 
z pierwszego roku istnienia tego obozu. Obecne IV wydanie, popra- 
wione i uzupełnione, jest także rozwinięciem tematów ograniczonych 
PRL-owską cenzurą i odniesieniem się autora-świadka do ukazujących 
się sensacyjnych wiadomości, jak rzekome zajęcie Gór Sowich pod pod- 
ziemną kwaterę Hitlera. 


Odkryj z nami historię na nowi. 


księgarnia 
odk:is:; 


Red. Krzysztof Persak, Łukasz Kamiński 
„Czekiści. Organy bezpieczeństwa w euro- 
pejskich krajach bloku sowieckiego 1944- 
1989*, opr. twarda, str. 644, wyd. Instytut 
Pamięci Narodowej. Cena: 45 zł. 

„Czekiści”, to pierwsze w światowej historio- 
grafii kompendium podstawowych informacji 
o działalności komunistycznych organów bez- 
pieczeństwa w Europie Środkowej i Wschod- 
niej. Międzynarodowy zespół historyków 
przedstawia w nim syntetyczne raporty opi- 
sujące genezę, organizację, metody i kierunki 
działania aparatu bezpieczeństwa w poszcze- 
gólnych krajach bloku wschodniego. W każdym z tych krajów „bezpieka” 
powstawała według moskiewskiego wzorca i przy udziale sowieckich 
doradców. Praktyka działania, metody i mentalność sowieckiej policji 
politycznej przeniesione zostały do organów bezpieczeństwa państw 
tworzących „imperium zewnętrzne” Ich funkcjonariusze, uznając tę 
spuściznę za część swojej tradycji, często z dumą określali się mianem 
„czekistów”, a za patrona uważali założyciela bolszewickiej Czeki Feliksa 
Dzierżyńskiego. 


Bartosz Błądek, Jacek W. Kamiński „Vade- 
mecum czyszczenia i konserwacji monet”, 
opr. miękka, str. 132, wyd. BESTBIT. Cen; 
39zł. 

Książka szczegółowo omawiająca temat czysz- 
czenia, konserwacji oraz przechowywania 
numizmatów. Autorzy obalają niektóre mity 
krążące wśród amatorów-numizmatyków, po- 
kazują jak i czym najlepiej usunąć brud z mo- 
nety. Wszystkie prezentowane sposoby prakty- 
kują, a ich efekty są prezentowane na licznych 
fotografiach. Temat ukazany jest praktycznie 
krok po kroku, tak więc nawet osoba nie ma- 
jąca większego doświadczenia powinna poradzić sobie z prezentowany- 
mi metodami. Publikacji na powyższy temat było już kilka, jednak po raz 
pierwszy trafia w ręce Czytelnika książka dotycząca również monet lu- 
strzanych oraz Nordic Gold. Prezentowane metody odnoszą się w szcze- 
gólnej mierze do numizmatów, ale ich jednoczesna delikatność oraz 
skuteczność powinna oddać znaczące usługi również zbieraczom staroci, 
którzy pragną skutecznie oczyścić i zakonserwować swoje eksponaty. 


DEMECUM 
CZYSZCZENIA 
I KONSERWACJI MONET 


Włodzimierz Bukowski „Samochody PRL 
-u', opr. twarda, str. 120, wyd, Księży Młyn. 
Cena: 59,90 zł. 
Lektura Samochodów PRl-u zabierze nas 
w fascynującą podróż w czasy, gdy polski 
przemysł motoryzacyjny wytwarzał corocz- 
nie kilkaset tysięcy pojazdów. Produkowane 
one były w kilkunastu fabrykach. Kolejne 
dziesiątki, jeśli nie setki, zakładów wykony- 
wały poszczególne elementy, tworząc w ten 
sposób tę gałąź gospodarki narodowej. 
Książka prezentuje kultowe polskie pojaz- 
dy m.in. Mikrusa, Warszawę, Syrenę i Fiata 
126p. Przedstawia opisy samochodów ciężarowych i dostawczych oraz 
autobusów. Jeden z rozdziałów poświęcony został pojazdom rolniczym 
- ciągnikom i kombajnom. Publikacja prezentuje również, niestety nie 
wdrożone do produkcji, prototypy samochodów, które często zarówno 
stylistyką jak i parametrami technicznymi, nie odbiegały od ówczesnych 
światowych standardów. Dzięki współpracy z fabrykami produkującymi 
samochody w czasach Polski Ludowej oraz ich współczesnymi następca- 
mi, książkę wzbogaciły setki interesujących zdjęć. 


Zap raszamy do 


Odkrywcy 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


Księgarni 


MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapa topograficzną rejonu 
od Lubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski i niemiecki)/epis/stałych bu- 
dowli obronnych centralnego odcinka 
FF OWB a także opiS wartych obejrze- 
nia pobliskich miejscowości Godny 
poleceni t równiezjaktualny infor- 


ZEE """ 


„oRIESE*. TAJEMNIE 

CA GÓR SOWICH? 
waza PRZEWODNIKANaJŹ 
„KIESE?* | nowszy przewodnik 


Jegowo-turystyczny? zycji Odrzańskiejjwit 
12. ZKÓ 


MAPA „POZYCJA ODRY 
Nowe wydawnictwo zawie: 
rające 
2opis: 
wania wielomajć 
fotografiami iry. 
technicznymi. Mapajwydana 
w formacie A2 składź 
do A5 na pewno/przydatna 
w czasie wycieć R 


KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY 
Napis 


ORYGINALNA CZARECZKA 
„ODKRYWCY" 

Kolor granat lub zielen; 
napis termiczny: 


BuNIGA Gd S64L08 | alitorstwa znanego 
podróżnika ora 
tropiciela 


w QDKI uż 


kich bardziej iimniej 
WONIANÓW 
,ewGorach 


Marka Dudziaka. Na 
b www" j 5% z 

informacje gy” z 
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NIEZBĘDNIK 
al nierdzewna; 
odukcji 


ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY? 
Długość 47 em; mocowanie do) 
telefonu komórkowego plus kara* 
bińczykć 


ŻE 


ORYGINALNA 
BLUZA „OD- 
KRYWCY” 
rozpinana na 
suwak, ze stójką: 
kolor granat lub 
zieleń; napis/ha- 
ftowany. Rozmia- 
ry: M, L, XXIl? 


SLOW 
szwedzki 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


przód 


|MIĘDZYRZEGKI 
NIUMIOGNIONĘ 


stemu podziem- 
gilrokadowej wcho- 

w skład centralnego 

odcinka tzw. MRU. Map: 

wydanajw formacie A3 skła: 
co umożliwia s 
Ktyczne korzystanie 


Ria 
"ietza M 
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MASKA PRZECIW- 
GAZOWA MC-1 


T-SHIRT 

kolor granatowy, zielor 
+ nowe t-shirty damski: 
Rozm. S,M,l-X 


„ Rozmiary M, L, XL, XXL 
. Kolory: khaki, granat. 


Przeznaczonajjest głównie 
dla turystykiimasowej. 


erta dostępna,/azżido wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, skr. poczt. 36-133, 50-936 Wrocław 36 


rozwarty | 


PN 


Fa 


telefon 


zgodnie z Ustawą 0 Odyorie 
ych seb 22.0807 


Wyrażam zgodę ra wyszwderie. 


WCA 


Tajemnice 


kład! Dział prenumeraty: 71 329 71 71 


UWAGA PRENUMERATORZY! 
bastion Wiikofakó 


Hjtle7a L R. Ed Kolejne nowości dla prenumeratorów — nigdy 

ą , 4 " jeszcze nie było to takie proste! 
Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty 
miesięcznika „Odkrywca”. Możecie zamówić i opłacić 
prenumeratę bezpośrednio w wydawnictwie przez 
Internet — pod adresem http://instytut.odkrywca.pl 
Możecie także skorzystać z usług firm 


współpracujących: 
e Poczta Polska 
e Ruch 


e www.kiosk24.pl 
Zachęcamy do tej formy zakupu 
prenumeraty „Odkrywcy”. 


Warunki prenumeraty 

+ Prenumerata krajowa na pół roku - 65 zł, na rok - 130zł. 

+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł — ist zwykły, 
129zł - list priorytetowy. 

+ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 
podaniem dokładnych danych adresowych. 

SesnkiWE Numery archiwalne 

DEL „ 4% Do nabycia; II, IV, XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 

„a Rocznik 2001: Ii IIl-KIl - 5,00 zł/egz. 

Rocznik 2002 - cena 80 zł. 

Rocznik 2003 — cena 83 zł. 

Nódzie ukryć Rocznik 2004 — cena 96 zł. 

lundur Geqegala? Rocznik 2005 — cena 100 zł. 

Rocznik 2006, 2007, 2008, 2009 — cena 108 zł 

Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty: 

(71)32971 71; e-mail: prenumeratagodkrywca.pl 
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Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i krajoznawczych Sp. z.0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 

y gig Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 

| Znak wodny M U detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
S=? 5 | ge toto nazistów „ i majć i grozi odpowiedzialnością karną. 

Paz 4 ślą 
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Uzupełnij swoje arch 


